
7 gwiazd w swoim repertuarze, 11 działaczy na przesłuchaniu, bokserska lisia Stamma i Zmarzlikd, 
WIECH szuka najlepszego sportowca, Aleksandrowicz o zagranicznych piłkarzach, a Meyer o..;- 
polskich. Głuszek i Crump cieszą sie z postępów naszej lekkoatletyki,Korycki znalazł... prawdziwego 5 
człowieka, Liszewska pisze o pewnej nocnej operacji, Domański o konikach, a Domaniewski oczywiście i 
o Zakopanem. Ponadto korespondencje z ZSRR i Chin i dwa konkursy. A na 32 małych stronach duża i 
SENSACJA: wyniki roku 1958 w 36 dyscyplinach sportowych. Razem 40 stron za dwa złote! :
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— Myślę, te lepsze niż do­
tychczas. Ten temat, jak «wia­
domo. stawiamy w kwietniu na 
specjalnym plenum GKKF. Sta-
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Jaki będzie ten Nowy Rok? 
Sądząc po minach czołoicych 
polskich długodystansowców i
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Noworoczna rozmowa „PS”

Następny |

numer „PS” j
ukaże się| 
3stycznia

obfitego w doskonałe wyniki

pomyślnego w pracy
i szczęśliwego w życiu osobistym

&

życzy z całego serca zespół

i WŁODZIMIERZEM RECZKIEM
PRZEWODNICZĄCY Głów­

nego Komitetu Kultury 
Fizycznej WŁODZIMIERZ RE- 
CZEK, jest dziś w szczególnie 
dobrym humorze. Właśnie skoń­
czyło się ostatnie posiedzenie 
przed świętami, jeszcze tvlko 
ten wywiad dla „Przeglądu 
..Sportowego" i za kilka godzin 
skok na parę dni do Zakopane- 

i go. Grudzień był wyjątkowo 
i bogaty w konferencje i narady 

i myśl o bliskim odpoczynku 
wprawia naszego rozmówcę w 
pogodnv nastrój.

— Proszę o pytania — mówi 
Przewodniczący. — Wątpię, czy 

I potrafię Wam coś frapującego 
। powiedzieć, ale jestem do u- 
। sług.
i — Co słychać z zapowiedzia- 
। nym małżeństwem sportu z tu- 
i ryśtyką. W referacie na ostat- 
| nim Plenum GKKF była o tym 
j mowa. 1
i — Chyba dojdzie do skutku. 
I Pracowaliśmy właśnie ostatnio 

nad projektem utworzenia 
i wspólnego Komitetu dla obu 
ii tych dziedzin z tym, że natu- 
* ralnie w ramach Komitetu by- 
: lyby osobne organy dla sportu

i dla turystyki. Projekt nasz bę-

dzle teraz • dyskutowany przez 
rząd i w Sejmie. Planowane 
małżeństwo powinno szczególnie 
wyjść na zdrowie sportowi re­
kreacyjnemu, bo turystyka ma 
liczne, interesujące masowego 
odbiorcę możliwości.

— Skoro ruszyliśmy ten te­
mat — jakie są perspektywy w 
roku 1959 dla sportu masowe-

Zegnamy Cię, Stary Roku 
i sądzimy, iż na spokojnej 
emeryturze będziesz wspo­
minał, że w sportowcach 1 
działaczach polskich mia-. 
leś wdzięcznych podda* 
nych.

'WITAJ NOWY ROKU!

Wielką i bogatą spuściz­
nę przejmujesz po swoim 
poprzedniku. Powinieneś 
wzbogacić osiągnięcia, po­
winieneś pomnożyć listę

O O O o o

o o o o

A więc drżyjcie przeciwnicy 
Kazimierza Zimnego, Jerzego 
Chromika, Zdzisława Krzyszko- 
wiaka, Stanisława Ożoga i Ma­
riana Jochmana (na zdjęciu od 
lewej do prawej). Dumnie w 
przyszłość patrzy u dołu zdjęcia 

trener Tadeusz Kempka.
Fot. „PS” E. Warmiński

o o o o o o
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Ciężko nam będzie roz­
stać się z Tobą. Jedni na­
zywali Cię Rokiem Uro­
dzaju, a my chcielibyśmy 
Cię ogłosić początkiem 
pięknej. wielkiej ery, w 
której sport polski osiągnie 
nieprzewidziane jeszcze 
sukcesy.

Obfite plony zebraliśmy 
pod Twoim panowaniem. 
Nasi sportowcy zdobyli 5 
tytułów mistrzów świata. 8 
tytułów mistrzów Europy, 
1(1 razy ustanawiali rekor- 
dy. których nikt na kuli 
ziemskiej nie byl w stanie

skąpiłeś uśmiechów swym 
poddanym, dzięki czemu 
wszyscy działacze, trene­
rzy, sędziowie i zawodnicy 
pracowali z większą ocho­
tą, niż poprzednimi laty, iż 
działalność na niwie spor­
towej sprawiała im więk* 
szą przyjemność, niż kiedy­
kolwiek dotychczas.

Chwalą Cię mistrzowie 
świata i Europy, chwalą 
cię panowie z brzuszkami 
i panie, które chciały na­
brać linii, bo pod Twoim 
sławnym panowaniem stale 
powiększały się możliwości 
uprawiania sportu dla mi­
strzów i skromnych amato* . 
rów ruchu, gimnastyki, wy- 
cieczck, wypoczynku.

Nie wszystko jednak 
udawało się w Twojej ka­
dencji. Nie będą Cię chwa* 
lić piłkarze i hokeiści, wie­
le kłopotów mieli szermie­
rze, nie podobałeś się też 
kilku innym reprezentan­
tom różnych dziedzin spor­
tu. Ale przecież jeszcze się 
taki nie narodził, co by 
wszystkim dogodził. Może 
raczej- ci niezadowoleni, 
miast zganiać wszystko na 
Ciebie, sami uderzą się w 
piersi I przyznają, że to 
nie Rok Urodzaju był wi- 
ulen?

świata i Europy, wywodzą­
cych się z Polski.

Oczekujemy. iż w ciągu 
365 dni Twoich rządów’ do­
konanych będzie wiele 
prac, które nie zostały pod­
jęte. albo dopiero wszczęte 
za Twojego poprzednika.

Liczymy, iż będzie Ci du­
żo zawdzięczać młodzież 
szkolna, która z utęsknie­
niem oczekuje lepszych 
warunków uprawiania spor­
tu. Z wielkimi nadziejami 
wita Cię Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycz­
nej, spodziewające się dal­
szego rozwoju. Z utęsknie­
niem wyglądają Cię piłka­
rze, pragnący nareszcie 
wyjść z głębokiego impasu. 
Kasy GKKF i związków 
sportowych z wielką na­
dzieją oczekują, że napeł­
nisz je dodatkową gotówką, 
która szerzej pozwoli roz­
wijać działalność sportow'ą. 
Mają do Ciebie wielkie za­
ufanie bokserzy, pragnący 
odzyskać w Lucernie pry­
mat, stracony na rzecz lek­
koatletyki. Lekkoatleci na­
tomiast sądzą, iż bezsporne 
pierwsze miejsce w Euro­
pie będzie podarunkiem, ja­
ki im Ty złożysz.

Wszyscy są pełni zapału 
1 ochoty, chcą pracować, 
chcą rozwijać, sport Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Będziesz rokiem III Zjaz­
du Partii, a więc wielkiego 
wydarzenia w życiu każde­
go Polaka. Będziesz więc 
rokiem dalszego postępu, 
rokiem wielkich możliwo­
ści. śmiałych perspektyw i 
planów, rokiem nowych 
sukcesów i osiągnięć.

Życzymy Tobie. Nowy 
Roku, byś spełnił wszystkie 
nasze życzenia, by biało- 
czerwone sztandary jeszcze 
dumniej powiewały na naj­
wyższych masztach wszyst­
kich stadionów, b.v następ­
nego 31 grudn.ą bilans na­
szych osiągnięć wypad! 
jeszcze okazalej, niż \v tym 
dobrym Starym Roku.
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Włodzimierz
Reczek

rozmawia z „PS”
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ramy się zarówno w przygoto­
waniu materiałów jak i w to­
ku samego posiedzenia wyjść 
poza kręg ściśle sportowy i 
przyciągnąć do współpracy 
wszystkie zainteresowane resor­
ty (Oświatę, Zdrowie, Obronę itd.). Nasze (GKKF) możliwości 
w tej dziedzinie są niemal wy­
czerpane, a tymczasem wzrost 
ludności i wzrost dochodu na­
rodowego «-skazują na potrze­
bę uruchamiania nowych środ­
ków.
— A jaka jest wasza ocena mtaiiwnego roku pracy TKKF?
— ■ Towarzystwo zrobiło w 

1958 r. duży krok naprzód. Zdo­
bywa ono wyraźnie zaufanie i 
ma konkretne osiągnięcia. Nie 
mamy tu ambicji bicia rekor­
dów statystycznych i nie goni­
my za cyframi. Jednak budżet 
TKKF wzrasta i «-zrastają je­
go możliwości. Wróżę tej insty­
tucji dziesiątki lat życia. W su­
mie przy pomocy naszej, CRZZ, 
LZS i organizacji młodzieżo­
wych «- sprawie rozwoju maso­
wego sportu powinniśmy po­
sunąć się naprzód.

— -Wielki sport jest zdaje się 
mniej kłopotliwy?

— Jakieś kłopoty są «'szędzic 
w życiu. Wielki sport rozwija ; 
się przecież nie całkiem równo- : 
miernie — pewne dyscypliny ; 
odstają i trzeba im pomagać. 
Na ogół jednak z wyników czo­
łówki jesteśmy zadowoleni, a 
także współpraca GKKF ze 
Związkami Sportowymi układa 
się coraz lepiej.
— Właśnie jak w praktyce zdaje egzamin nowy model, jak «Tgląda jego docieranie się w życiu?
— Trzymaliśmy się zasady, 

aby nie wkraczać nigdzie „na 
silę” 1 -wykazać za«-sze maksi­
mum cierpliwości. Zresztą «’ ol­
brzymiej większości «'ypadków 
nie było powodów do ingeren­
cji, a praca układała się har­
monijnie. Parę związków mia­
ło trudności przede wszystkim 
natury organizacyjnej (zabrakło im silnej, operatywnej władzy), 
co odbijało się na poziomic i 
wynikach. Jestem jednak na 
przyszłość optymistą. Dobre wal­
ne zebranie piłkarzy, zakończe­
nie sporów wśród szermierzy (którzy jednak nie umieli za­łatwić sprawy mjr. Keveya), 
pożyteczna dyskusja z pływa­
kami, to przykłady uzyskanych 
postępów, tam gdzie było sła­
biej z robotą. Przy dobrej «-oli, 
.której nic brak, wszędzie się 
można dogadać. .
— Nowy rok zaczynamy więc 

pod znakiem optymizmu?

Fot. „P9” M. Szymkowskl

Naturalnie tak.

Dziękujemy za rozmowę i
życzymy serdecznie Przewodni­

Współpraca przez rywalizację
Rok amerykańsko-radzieckiclt

zmagań gigantów sportu
A przebytą już drogę za­wsze warto się oglądnąćzwłaszcza kiedysię Nowy Rok. Co przyniósł kończący

zbliża nowegosię rok1958? W sporcie od razu się nasuwa pytanie: jak przebiegała 
tradycyjna rywalizacja dwóch 
największych aportowych „mo­
carstw” — ZSRR 1 USA.

1958... Melbourne już odeszłow przeszłość przed namiRzym. To był rok na przełomie dwóch Olimpiad. Chociaż nie było w tym okresie tak po­tężnych zawodów jak Igrzyska Olimpijskie, był to jednak rok dalszego rozszerzenia naszych sportowych kontaktów, rok licz­nych spotkań sportowców ZSRR i USA, Mamy więc znowu tro­chę materiału dla oceny jak przebiega rywalizacja pomiędzyradzieckim sportem. amerykańskim
Jeżeli po Olimpiadzie w Hel­sinkach Amerykanie mogli, pod­liczając w różny sposób pun­kty, wykazywać, że ich rywali­zacja na Igrzyskach ze Związ­kiem Radzieckim zakończyła s’ę remisem lub też nawet ich zwycięstwem, to już w Mel­bourne tej możliwości nie mie­li. W nieoficjalnej ogólnej punktacji Związek Radzieckiuzyskał „czyste zwycięstwo”.Od tego czasu minęły 2 lata. Analizując ostatni kończący się rok 1958 widzimy, że Melbour­ne może się powtórzyć i w Rzymie.
Jeżleli nie brać pod uwagę zgryzot naszych kibiców pił­karskich, to można stwierdzić, 

że w 1958 r. sportowcy Zwią­
zku Radzieckiego w żadnej dy­
scyplinie sportu nie oddali zdo-

CHIŃSKI SPUTNIK
gotuje się do lotu

Autor tego, 'artykułu, Jan Rowiński jest polskim studentem, li­
czącym się na jednej z .chińskich wyższych hezeini. Jego korespon­
dencja, jest pierwszą tego typu pubUkhtją w „F$” na temat spor­
tu w zaprzyjaźnionym, choć tńk bardzo od nas odległym kraju. 
Mamy obiecane następne,

PEKIN, w grudniu 1958 r. Liczba koszykarzy Chinach,

czącemu Beczkowi od zespołu : P AMIĘTĄCfĘ jakPrzoeinrin Rnorfowom ™:™f- M wrażenie, ile załPrzeglądu Sportowego wszyst-
kiego najlepszego.
Wraz z wzajemnymi życzenia­mi dla naszej redakcji Przewod­niczący prosi o przekazanie no­worocznych życzeń od GKKF i od niego osobiście dla wszystkich sportowców, działaczy, trene­rów, nauczycieli wf, kibiców i I sympatyków sportu oraz Czy­telników „PS".
— A może jest jakieś specjal­ne życzenie nie tyle dla prasy, 

co.do prasy?
— Liczymy na Waszą pomoc 

tak, jak w roku bieżącym. Mu- 
simy dalej pracować nad upo­
rządkowaniem zagadnień orga­
nizacyjnych, zabrać się do za­
niedbanych ostatnio zagadnień 
wychowawczych w sporcie i 
«'reszcie mobilizować opinię w 
kierunku zwiększenia środków 
na potrzeby masowego wycho­
wania fizycznego, zwłaszcza w 
szkołach.

Jeszcze raz dziękujemy za wywiad i życzymy Przewodni­czącemu miłego odpoczynku.
Rozmawiał

Edward Strzelecki

„PRZEGLĄD SPORTOWY” 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA”
Telefony: 'centrala 84241 

84242 oraz bezpośrednie — R»-
daktor Naczelny I Sekretariat — 
89116, Sekretarze Redakcji 
82604. Dział Informacji 89106. 
Dział Zagraniczny 89666. Redak­
tor Naczelny przyimule w dni 
powszednie w godz. 12—13,

Redaguje Koleohim w «kładzie: 
Grzegorz Aleksandrowicz (sekre­
tarz red.), Lech Cergowski, Ed­
ward strzelecki (redaktor naczel­
ny). Witold Szeremeta (sekretarz 
red.) Jerzy Zmarzlik (z-ca nact. 
redaktora).

Za treść ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Prenumerato krajową priyjmu- 
Ją wszystkie urzędy pocztowe 1 
listonosze. Prenumeratę zagra*
niczną „PS* Przedsiębiorstwo
kolportażu Wydawnictw Zagra­
nicznych „Ruch” Dział Eksportu 
W-wa. ul. Wilcza 46. Cena pre­
numeraty w kraju (za granica* 
miesięcznie: 12.80 (17.95), kwar­
talnie: 33,40 (53,80), półrocznie: nf^ (107,60, rocznie:
(215.20),

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego” 
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DOKOŃCZENIE 
ARTYKUŁU W. MEISLA 

O ARSENAŁU 
ZAMIEŚCIMY 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
„PS".

wielkie. ile zamieszaniana świeeie zrobił maleńki jasny punkcik, mknący po przestwo­rzach i nadający W regularnych odstępach sygnał}' — pierwszy radziecki sputnik?
Od tego czasu stał się on symbolem nie tylko zwycięskie­go wkroczenia w przestrzeńkosmiczną, ale ogromnegowstrząsu, który zdumiewa świat w chwili gdy się tego jak naj­mniej spodziewa.
Myślę, że w bardzo niedłu­gim czasie staniemy się świad­kami chińskiego: sportowego sputnika! Sport chiński stanie 

w szeregu pierwszych potęg świata!

B. Beknazar - Juzbaszew
kierownik działu zagranicznego „Sowieckiego Sportu”

Earleae Brown 
od rysowania.

Murchison

»b jest mlrtn»m

pmnlótf nrtniaf,
Ernie otówek, ktoś inny pD(itl 
pier I u Shelby rozpott,|y |1( 
kl tworzenia.

Jednak nl« długo Ernt. rTł) #(ł> 
wek. Poląezyl on dłonie Uh ę,].

! lymoor. 1 ą»,z.to tluntącz. 1 nTn.
■ , ; , . . — , — - | k* Je »mkkow»l. Następni, w
। dziedzinie sportu, r.ie tylko po- kłtlU n„y,owal n ,

również zrobili pewien postęp. I £ ustanawiany rekor; : i VSA. że radzieccy szermierze corąz | , 9na ma E"0J bardziej]wyraźniej podnoszą swój po- Bł?bcki sens, 
z!om. Przyjemnie nam było np. I Lepiej spotykać się na polach ! ZTiPf*' dowiedzieć się, że niedawno h-kejnwych, niż na polach hi-1 »P°rcie ,młodzi Anglicy na cześć znako- tew. Lepiej
młł.rifYn rarfolarlrwtfn nłiartinlin- na Unicbonl,

bytych pozycji. W zaciętych I skrzydlila walka z Amerykana- międzynarndowych bojach wy- mi.kaz-li swoją przewagę radziec- . j , ,, ,cy g-mnastvev, szachiści, cięż-1 , '.Iedl?ak "a,"a U^aHzacJa ro- 
koątleci, zapaśnicy, pięcinbo-। ch !':.e . ^połpracę w
iści. Cieszy ”?s, że lekknafcc

Nie przypadkowo potem t»n rysunek, opublikowany w „s0.
przedruko-

mitego radzieckiegoisty utworzyli „KS
W mijającym roku 

Związku Radzieckim

pięciobO'Nowikow".
odbyli po 

zwycięskie
tournće koszykarze Stanów Zjed­
noczonych. Okazało się, że my na- 
da! jeszcze pozostajemy w tyle w 
tej dziedzinie sportu. Ale takie 
samo zwycięskie tournóe odbyli po 
USA nasi ciężarowcy. Chcę Jed­
nak podkreślić inny aspekt tej 
sprawy. Przegrywając z amery­
kańskimi wirtuozami koszykówki 
myśmy się od nich uczyli, a wy­
grywając z Amerykanami w pod-
noszeniu ciężarów, 
swoich amerykańskich

współzawodniczyć
na boiskach koszykówki, niż na
platformach wyrzutni rakiet. 
I muzyka sportowych marszów 
bard'jej jest przyjemna, niż 
ryk bombowców.

Przypominam sobie taki epi­
zod.

SYMBOLICZNY RYSUNEK 
E. SHELBY

...Wieczorem po zakończeniu me­
czu ZSRR — USA przyjechałem do

wato wiele zagranicznych ga- zet. Był naprawdę symbolicz­ny. Wyrażał wielkie znaczenie spotkania lekkoatletów ZSRR i USA w walce o pokojową współpracę narodów.
Lekkoatletyczny meczwygraliśmy 2 pkt. Jest to suk- ces. którego nie zmienią obli-

czento pewnych „polityków 
sportowych", którzy dorachowa. 
li się amerykańskiego zwre:». 
stwa za pomreą nieliczenia kem.kurencji kobiecych.

według niepełnych danych, .lęga 
KIO milionów! Co trzeci Chińczyk 
pasjonuje aię tą grą.

Zajęcia aportowe «ą obowiązują­
cym przedmiotem nauczania od I 
kl. szkoły podstawowej do drugie­
go roku wszystkich wyższych uczel­
ni.
Ws/ysey, którzy przejawiają ta­

lent, zapal i pracowitość mają bar­
dzo ułatwione możliwości dostania 
się do AWF lub Techników KF.

NIE SĄ SAMI

Bardzo dużą pomoc okazały apor­
towi chińskiemu bratnie kraje, a 
przecie wszystkim Żwiąźek Ra* 
dziecki i Węgry. Nie zabrakło tu 
też naszego kraju. (Dziś Verey u- 
czy abecadła wioślarskiego w 
Szanghaju).
, Dzięki licznym tpotkanlom mię- 
dzynaradowyih rosła klasa sporto­
wa. Chińczycy świetnie • pamiętają 
wizyty naszych sportowców... ko­
szykarzy, szybowników, tenlaistów, 
strzelców itp.

Czy kilka lat temu Chiny liczyły 
się np. w ping-pongu, pływaniu, 
podnoszeniu eiężai ów, atrzelectwle 
sportowym, siatkówet, koszyków­
ce, gimnastyce.,.?

Jedną z głównych przyczyn roz­
woju kultury. tizycżnej jiśt olbrzy­
mie budownictwo «portowych urzą­
dzeń. Nie tylko chodzi tu o piękne 
nowoczesne obiekty sportowe Te-

Znajomość rozwoju chińskiej kul­
tury fizycznej w naszym kraju jest 
niewielka, opiera się na przypad­
kowo zamieszczonych w prasie 
notatkach... a rzecz jest rzeczywiś­
cie godna najwyższej uwagi.

Dawne Chiny nie znaczyły nić w 
sporcie światowym,: co więcej na­
wet w Azji były kopciuszkiem, mi­
mo że miały do dyspozycji tak bo­
gaty materiał ludzi, jakim nie mo­
gło się poszczycić żadne z .mo­
carstw sportowych. Stary przegni­
ty reżim miał tyle- -wstrząsających 
। nim problemów, że rozwój kultu­

ry fizycznej (nawet w b. elitarnym 
pojęciu), byl mu zupełnie obcy,

Trzeba było zacząć wszystko od 
początku... Sytuacja była podobna 
do pustego pola, na którym w 
najbliższym czasie ma powstać 
wielkie miasto, do- -białej karty, 
na której nie napisano żadnego 
hieroglifu.

Nie było dosłownie ftle: ani In­
struktorów, ani urzadzćń, ani ba­
zy, ani tradycji, brak było pod­
stawowego sprzętu... byli tylko za­

paleńcy, którzy w" marzeniach 
; widzieli już dziesiątki- milionów 
! zdrowych, opalonych. ludzi na pły- 
I walniach, bieżniach, boiskach, sta- 
• dionach. sportowców z kruczo czar- 
i nymi włosami w czerwonych ko­

szulkach 7, herbem ChRL na piór- 
siach, zwyciężających, na wielkich 

; międzynarodowych zawodach. Na 
i razie leżało to w sferze marzeń.
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| DOGONIĆ SWIAT1
; KC KPCh postawił przed sportem 
chińskim wielkie zadanie. Trzeba 
w jak najkrótszym czasie przebiec 
dystans, na którego, pokonanie 
sport światowy potrzebował ponad 
pół wieku.

I Zasadniczą cechą rozwoju kultu- 
I ry fizycznej w ChRL. jest Jej ma- 
i sowość. Pisano już wiele w Polsce 
। o gimnastyce w Chinach. I rzeczy- 
| wiście, gdybyście mogli nagle o 
i godz. 10-tej znaleźć się ' nad Chi- 
। nami, uderzyłby was niecodzienny 
•widok... Miliony ludzi z fabryk, 
i szkół, instytucji przez’ 10 minut 
gimnastykują się w takt1 muzyki z 
głośników. Wszyscy: młodzież i 
starcy, dyrektorzy i robotnicy, stu­
denci i profesorowie ćwiczą z jed­
nakim zapałem.

( Przewędrowałem już duży kawał 
Chin 1 nie spotkałem jeszcze miej- 

, sca. gdzie by nie było boiska do 
, koszykówki. Czy to w maleńkiej 
, wiosce prowincji Gon-szu, cźy na 
, wysokości 3600 m na świętej górze 
, O-mej. w gorącym Karitóni* i w 
, spowitej dymem Mandżurii, wszę- 
, dzie uwijają się między koszami 
> ludzie ubrani w roboere kombine- 
» zony, żołnierskie mundury, eży też 
; v.’ jaskrawe kostiumy sportowe.
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kinu, Bząnghajn, Kantonu, Cmng- 
czibu i innych . wielkich miast- 

'Większość urządzeń sportowych 
powitają w* czynie społecznym, 
Każda fabryka, każda wieś, budowa

। posiada iwe boisko. W Chinach nie 
I zostanie zbudowana żadna większa 
{uczelnia, Jeśli na Jej terenie nie 

można zbudować boiska i urządzeń 
sportowych.
Duży wysiłek poświęca się po­pularyzacji wiedzy sportowej przez masowe wydawnictwa.Przy tym naprawdę warto podkreślić olbrzymią pracowi­tość, zdyscyplinowanie i entuz­jazm do pracy wśród samych sportowców.
Na tej bazie nasi chińscy przy­jaciele ruszyli ostatnio do sztur­mu, którego celem? jest uzyska­nie wysokiego poziomu.
Rokiem przełomu ma być 1959 

rok — 16 rocznica powstania ChRL. 
KC KPCh wezwał sportowców do 
doścignięcia i przewyższenia pozio­
mu amerykańskich rekordów apor­
towych. Nie wierzyelef Ja też nie 
wlerzylóm dopóki sam- niż zoba­
czyłem eo się dzieje' ńą boiskach. 
To nie jest zadanie. jednego roku, 
ale w perspektywie 3 — 16 lat- je­
stem pewny, te Jeat realne do wy­
konania.

lectwo Itd. (Dli porównani! do 
chwili obecnej pobito 8 rekordów 
świata).
Oto dalńę udanli na 
szły.

Państwową Oznakę
..Praca 1 Obrona" I 1

rok przy-

Sportową 
II stopnia

ma zdobyć 200 milionów osób! i i (w
chwili obecnej odznakę tę 
da — 8.560.858 osób).

Liczba kwalifikowanych

posła-

spor-
towców (tj. I, II 1 III kl. sportowej) 
ma wzrosnąć do 80 milionów (o- 
becnie 673.800 osób). Mistrzów spor­
tu powinno być minimum 800, 
obecnie 309.

Wielka ogólnocblAska spartakia­
da będzie jedną z najważniejszych 
uroczystości dla uczczenia 10 rocz­
nicy powstania ChRL. Pierwszy raz 
w historii Chin zostaną rozegrane 
zawody na tak ogromną skalę. 
Sportowa walka będzie toczyć się 
w 47 dyscyplinach. Weźmie w niej 
udział 14 tysięcy sportowców, re­
prezentujących wszystkie narodo­
wości 1 wszystkie prowincje wiel­
kiego kraju. Miejscem spartakiady 
ma być Pekin. Przyjmie on gości 
na wspaniałym stadionie, mogącym 
pomieścić 83 tys. widzów. Obok
stadionu wielki, najno-

CEL — REKORDY ŚWIATA
Pierwszym krokiem de reallss- 

cji togo eetu ma być pobiel* 24 
rekórdó* świata do kohea przysz­
łego roku. Zakreś obejmuje wszyst­
kie dziedziny sportowe, głównie 
kolsrstwo, lekkoatletykę, podno­
szenie ciężarów, pływanie, itrze- I

wcześniejszy kombinat sportowy. 
Budowniczowie stadionu postanowi­
li na pól roku przed terminem 
oddać ten obiekt.

Na stadionach, boiskach całych 
Chin, jak długie 1 szerokie, panuje 
olbrzymi ruch. Szturm na rekor­
dy rozpoczął się. Sportowy „sput­
nik” chiński gotuje się do lotu.

Jan Rowiński

JAK się ustanawia spadochrono­
wo rekordy świata? Oczywiście

skaczac a samolotu ziemię.
przy pomocy, rzec, jwni, spado­
chronu. Tyle wl« każdy laik. Tyla 
wiedzieliśmy 1 my w redakcji. Jak 
również to, le pod koniec minio­
nego sezonu kilku warszawskich 
spadochroniarzy wpisało awe na­
zwiska na lisię rekordzistów twis­
ta. Trochę więcej dowiedzieliimy 
się dopiero wtedy, gdy pewnego 
dnia przyszedł do redakcji na na­
szą prośbę Jeden z nowych rekor­
dzistów p. Witold Tracz, by opo­
wiedzieć nam szczegółowo o swym 
wyczynie. Opowiadani* byle cie­
kawe 1 a zainteresowaniem przy- 
slnchlwało mn się parn redakcyj­
nych kolegów. Może wlęe zainte­
resuje naszych Czytelników.

Skoki nocne są szczególnie trud­
ną i wymagającą hartu konku­
rencją. Grupa warszawskich spa- 
dochronisrzy dtu.o 1 starannie 
przygotowywała się do ataku na 
rekordy .wiata w tej specjalno­
ści. Przygotowywała się jak do 
bitwy, której mlejsee, czas i pla­
ny strategiczne trzeba byl* do­
kładnie wyznaczyć 1 opracować.

Jako miejsce wybrano rejon Na­
sielska, gdzie znajduje się nie­
wielkie opuszczone lotnisko. Prze­
znaczono Je na główną bazę, gdzie 
zainstalowane zostały reflektory, 
środki transportowe, radiostacja, 
lekarz z sanitarką itp. ■ I to nie 
tylko w dniu samej batalii, lecz 
także przy wszystkich skoksch 
treningowych. Skoki te rozpoczę­
ły się już. od lipes. gdyż drobia­
zgowa znajomość terenu była pod- 
■tawowym warunkiem pomyślnej 
realizacji planu. z

Skoki treningowa wykonywano 
stale z tego samego samolotu z tą 
samą załogą. Samolot poliklłj 
konstrukcji CSS-12, pilotował żni­
ny pilot oblatywacz Instytutu Lot­
nictwa. rekordzista świata na sa­
molocie „Bieś” — Andrzej Abta- 
mowirz. Start odbywał się zawsze 
z lotniska Okęcie.

Późnym popołudniem trójka od­
ważnych ludzi — Romana Skatul­
ska, Maria Wojtkowska 1 Witold 
Tracz, była już na Okęciu, Środki 
transportowe i cale techniczne za­
opatrzenie wysiano przedtem. Spa­
dochroniarze, oczekując na ostat­
ni komunikat meteo, zaczęli aię 
powoli przygotowywać.

Przygotowanie spadochroniarza 
do skoku wysokościowego nie jest 
wcale prostą sprawą. Samo ubie­
ranie zajmuje przynajmniej pól 
godziny. Czegóż taki człowiek na 
siebie nie nakładą? Clępla bieli­
zna, dressy, sweter, kombinezon 
na podpince, futrzane spodnie 1 
kurtka, dwie pary rękawiczek, fu­
trzane buty. Na głowę ciepła cza- 
fitczką i futrzany ehełmofnn czyli 
fitnieza pilotką ze słuchawkami. 

Na to wszystko dwa* spadochrony 
właściwy « tylu 1 zapasowy z 

przodu, aparat tlenowy*, podmon- 
towany 40 spadochronu zapasowe­
go, maska tlenowa na twarz. Do

cz« z Abramowiczem kierunek na­
lotu 1 metody sygnalizacji w ra­
zie zerwania łączności radiowej 1 
—• wszystko było gotowe.

Start — godz. 20.11. Po 20 min. 
samolot byt Już nad rejonem sko­
ków, nawiązawszy łączność z ba­
zą. Na lotnisku świeciły 1 migo­
tały reflektory. Widoczność była 
doskonała.

PIERWSZY REKORD

Samolot nabiera! wysokości.
Przy 4 tyi. m włączono pokłado­
we aparaty tlenowe. W kabinie, 

—1 Rlabym światełkiem,oświetlonej
panowało pełno napięcia oczeki­
wanie. Wszyscy odczuwali Już lek­
ki niedobór tlenu, na który nlo 
poradzą najlepsze nawet aparaty.

Pierwsza skakała Skatulska. 
Abramowicz dat jej znak na wys. 
7.SM m. Romana miała skakać z 
opóźnionym otwarciem spadochro­
nu. Na sygnał pilota wstała, odlą-

NOCNY START

Termin „opęracjl” wyrnaerono 
orientacyjnie na jesień. Ale dłu­
go trzeba było erekać. aż przyj* 
dzie pogodna, piękna noe — taka 
właśnie, jak ta s 30 na 31 pai 
dzlernlka.

Hotelu Leningradzkiego, gdzie i
mieszkali Amerykanie. Nasza roz- | A CO nam przyniesie nsdcho* 
mowa odbywała się w bardzo iwo-1 dzący rok? To będzie rok r«-
bodnej i miłej atmosferze, w po- I wanżowych wizyt radzieckich 

kolegów. ; koju skoczka w dal Ernie Shelby, | i amerykańskich sportowców i 
Nasza koszykówka bea wątpienia: gdzie siedzieliśmy powstał swojego należy sią spodziewać, że w 

»wój po- i rodzaju amerykański klub. Potężna ' Filadelfii W Środku lata 1959podniosła dzięki temu 
złom, a amerykańscy
równleż

uczyliśmy

ctężkoatlccl ' Earlrne Brown siedziała za forte- roku będzie równie miły prz;
Jak to wykazały nie- ' planem i palcem wystukiwała pro- jacielski klimat, jak rrk przed­tem na Lużnikach, że Kuźnie-dawne mistrzostwa w Sztokholmie ! stą melodię, ira Murchison 1 Eddy

— stall się silniejsi. To właśnie ! Collyinoore śpiewali tę piosenkę. co}v samo przyjaźnie obej- 
Jest — moim zdaniem — współpra- ’
ca przez rywalizację.

Dwoje innych z powagą 
niaio Jabłka z Ałma Aty,

pochła- j 
a Glen

mie Johnsona,tego, kio z nich niezależnie nd
razem

RYWALIZACJA 
PRZYNIOSŁA OWOCE

%

Szczególne miejsce zajął w
19.58 r. lekkoatletyczny mecz
ZSRR USA, który dzienni-
karze z pewnym patosem, ale 
jednak sprawiedliwie nazywali
,meczem gigantów” lub też
„meczem stulecia”. Przed spot­
kaniem nasza gazeta „Sowiecki
Sport” 
wśród 
letyki. 
kowali

przeprowadziła ankietę 
statystyków lekkiej at- 
Pra«’ic wszyscy proro- 

ogólne zwycięstwo
Związku Radzieckiego, jednak 
dla wszystkich było jasne, że 
Amerykanie mają silniejszą 
męską lekkoatletykę, a my ko­
biecą. Wiele proroctw się jed- j 
nak nie spełniło i radzieccy ,
lekkoatleci amerykańskie
Ickkoatletkl wystąpili znacznie > 
lepiej, niż przewidywano. A ; 
więc 1 tutaj nasza współpraca; 
— rywalizacja przyniosła swoje | 
owoce. Radzieccy lekkoatleci । 
mogą się czegoś nauczyć od ■ 
Amerykanów, a na rozwój ko- I 
bieccj lekkiej atletyki w USA 
bezpośrednio wpływają sukcesy 
radzieckich zawodniczek.
Stadion w Lużnikach istnieje od niedawna. Kiedy na jego

bieżni wica” czanie bieżni 10.2.

błysnęła „czarna błyska- — Murchison, moskwi- zrozumieli, że 1 na tej można uzyskać wynik Wspaniały impuls dlanaszych młodych sprinterów!
A czyżby padł na moskiew­skim stadionie rekord świata w dziesięcioboju, gdyby wspania-ly atleta Rafer Johnson nie „ciął się” z. radzieckim feno- Wasylem Kuźnieco-menem wem?
Luż.nlkl nie oglądałyby 1 dru­giego rekordu świata, gdyby Olega Rjachowskiego nie u-

ńak na rekordy świata. Trzeba 
było Jeszcze większej wysokości. 
Samolot zrobił Jeszcze jedno okrą­
żenie 1 na 8130 m wszedł na wła­
ściwy kurs. Wojtkowska l Tracz 
byli Już potowi do opuszczenia 
kabiny, wpatrując się w plecy pi­
lota. Wreszcie z dołu przyszedł ra­
diowy znak, Ablamowlcz kiwnął 
ręką.

Podeszli do drzwiczek. W dole, 
nieco z tyłu za somnlotem, widać 
było dwie krzyżujące się smugi 
reflektorów na lotnisku. Poza tym 
nic więcej — ziemia pokryta by­
ła lekką nocną mgłą, jakby ską­
pana w mleku. Nocne niebo, z zie- 
mi, wydające się barwy jasnopra- 
natowej, prawie szarawn-nlebie-
skłe, stąd miało kolor
sywnie^szego, 
granatu. Na

czarnego
najinten- 

niemal
nim bardzo dużo

gwiazd — tych, których z ziemi 
nawet nie widzimy. Była pełnia. 

Oboje stali dłuższą chwilę przy 
drzwiach, wiedząc, że znoszenie

Davi, siedział na oknie 1 bez po-
wodzenia proponował wszystkim
po kolei, aby zagrali z nim w kar*

Jednym słowem Amerykanie
czuli aię w Moskwie jak u siebie 
w domu.

Każdy z nich korzysta! ■ możli­
wości, aby wtrącić się do wywiadu, 
którego udzielał Ernie Shelby.

— On nie jest mistrzem w opo-
władaniu powiedziała wesoła

zwycięży. I w jakimś pokoju filadelfijskiego hotelu amery­kański dziennikarz zobaczy ra­dzieckich sportowców, czują- cych się jak u siebie w domu, 
Niechże więc w Nowym Roku 

sportowa walka będzie jeszcze 
gorętsza i bardziej zacięta i 
niech coraz bardziej gorętsza 
będzie nasza sportowa przyjaźń. 
Niech w imię współpracy roi- 
wija się rywalizacja!

S
i 6 pytań i 6 odpowiedzi I

prezesa Kędziorka |
ROK 1958 byl pierwszym „okrągłym" rokiem, działalno- i ści Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej. Jego | prezes p. FELIKS KĘDZIOREK odpowiada z tej okazji sty- a lem telegraficznym na 6 telegraficznych pytań „PS". S

1. Największe osiągnięcie TKKF w roku minionym? ®
— Powstanie ponad 100 zarejestrowanych ognisk statuto-1 

wych I zakładowych. i

2. Jaką formę dotychczasowej pracy uważa Pan za naj-| lepszą? S
— Największym powodzeniem cieszył się zorganizowany g 

racjonalny wypoczynek na świeżym powietrzu. Uważam jed- i 
nak, że w naszej pracy najważniejszą rzeczą jest wszech-1 
stronność — tzn. dostosowanie form pracy do warun- §
ków i pory roku.

3. Liczba, którą chce się Pan pochwalić?
— Ponad 1000 ślizgawek przygotowywanych w 

kraju.
4. Najlepszy okręg TKKF w Polsce?
— Województwo gdańskie.
5. Czy widzi Pan jakieś zasadnicze zaniedbania?

całym

I

«me- g— Opóźnienie rozwoju na terenach zaniedbanych ------ =
golnie pod względem sporto«’ym, które powinniśmy otoczyć g 
wzmożoną troską 1 opieką. g

6. Jakie Pan ma życzenia dla TKKF na rok 1959? |
— Aby Istniejące ogniska mogły rozszerzyć swą działał- | 

ność, tak, by społeczeństwo bez dotychczasowych ograniczeń | 
mogło korzystać z ruchu na świeżym powietrzu. g

Pytania zadawala M. U §

czul niesłychanie «line azarpnlę- 
cie, charakterystyczne przy sko­
kach a wielkich wysokości. Za pa­
rę sekund wielka biała czasza bu­
jała się nad głową.

Pierwsza rzecz — spojrzenie do 
góry, czy spadochron otworzył się 
prawidłowo. Wszystko było w po­
rządku. Chclal poprawie się w 
uprzęży, w której było mu jakoś 
wyjątkowo niewygodnie, ale nie 
miał siły się ruszyć. To prostu 
zwisał bezwładnie na pasach. Nie 
potrafił zapobiec obrotom spado­
chronu. który wolniutko wirował

reflektorami, jednak w złym kie­
runku.

„OPERACJA” UDAŁA SIR
Wysokość wynosiła Już zaledwie 

1000 m. Trzeba było zacząć my­
śleć. o lądowaniu, zmusić się do 
manewrowania linami — byłoby
głupio wyskoczyć szczęśliwie z I 
tys. m. a pntpm np. wylądować 
na dachu chałupy i zabłr sie. *Pa' 
dając z niego na ziemię. Zaczął 
więc wpatrywać się w ziemie, na 

------------ -------- ........... i<|órr| można już było rozróżnić 
w rzasle opadania. Tak Już więc kontllrv jakiegoś lasu. Dalej była 
IOS,al°' chyba ’ wioska, zarysy pól. chst.

Inna rzecz była bardziej nlepo- Poszczekiwały psy. Bał lę sz 
kojąca. W pewnej chwili poczuł Spinie tęsp 'asu — b dą Z 
lodowaty chłód w okolicach szci. n,m szukaj- dn rana. Ale Ijez 
Pilotka była odpięta na skutek elat nad mm szczęśliwie. 
pęknięcia paska przy szarpnięciu PP,a* znów «budowanlj i «•« J 
w momencie otwarcia spadochrn- rwnną plamę — pewnie zaorane 
nu. Poczuł mróz na plecach — poles
nie z zimna, lecz na myśl, że mo-

NOCNA OPERACJA
tera dochodzą różno nleodiowne 
akcesoria «ekundomiećz przy­
mocowany do lewej rękawicy, wy- 
aokościomierz na «padochtonie ra- 
pasowym, do boku barograf dla 
dokumentacji (be« lego ■- rekord 
nie byłby ważny), nóż do ratowa­
nia |if i z opresji w razló wpląta­
nia się w linki, rakietnica do sy­
gnalizacji po lądowaniu, we 
wszystkich kieszeniach rakiety. O 
Ubraniu się i przygotowaniu sa­
memu oczywiście nie mi mowy.

czyli się od pokładowego apara­
tu tlenowego, przechodząc na spa­
dochronowy. Podeszła do otwar­
tych drzwiczek, obejrzała się na
towarzyszy wyskoczyła. Przez
parę minut panowało w kabinie
nerwowe skupienie był

ł

I

Potrzebne 
mocy.

Jeszcze 
„toalety” 
meteo. na 
znaczono.

są dwie osoby do po­

przeć skończeniem tej
przyszedł kómunikat 
pbdstawle letóręjn wy- 

---------- - wspólnie z ' pilotem, 
* miejsce wyskęku, obliczając szere- 
i półowó szybkość 1 kierunek zno­

szenia z uwzględpienię^, siły i 
, kierunku wiatru. Uzgońpióno Jesz-

pierwszy nocny skok kobiety w 
Polsce — z dużej wysokości, z du­
żym opóźnieniem. Po blisko trzech 
minutach Abramowicz obrócił się 
do pozostałych w kabinie i gestem 
ręki dal znać, że wszystko w po­
rządku — z ziemi zameldowano 
mu o lądowaniu Romanj'. A więc 
absolutny rekord Polski w skoku 
z opóźnieniem padł!

WYŻEJ, WYŻEJ!

powinno wynieść oknto 2« km. Z 
ziemi mieli podać jeszcze jeden 
sygnał. Tracz zaczął się Już nie­
pokoić, że sygnał ten nie nadcho­
dzi. Wreszcie Abtamowlcz odwró­
cił się i kiwnął ręką.

Marysia skoczyło pierwsza. 
Tracz odczekał Jeszcze minutę i 
poszedł w jej ślady, w oświetloną

Zebrał slly, by chwycić za ta­
śmy. Ziemia była tuż. tuż. zaczęta 
szybko uciekać do przodu. Wylą­
dował jak najbardziej prawidło­
wo, wywracając się w przód. Leżał 
chwilę. odpoczywając, po czym 
pierwszą rzeczą było sięgnięcie po 
nóż. w celu odcięcia od boku ba- 
rografu. by przekonać się, czy 
pracuje. W przeciwnym wypadku 
cały* wysiłek, trud, całe rdener-

i

i

i

księżycem ciemność, w mgłę, 
ta godzina 21.32.

. LOT WE MGLE

Targnął nim lodowaty pęd

By-

po-

Pozostała dwójka skakać miała 
z natychmiastowym otwarciem 
spadochronu, szykowała się Jed-

wjetrza — szybkość przy wyskoku 
wynosi ponad 300 km-godz, tem­
peratura tu, w górze — 36 stopni. 
Po ■ 5 sek. szarpnął za kurczowo 
trzymany w ręku uchwyt, prze­
chodząc do pozycji nogami w dół 
(skacze się ..na głowę"). W chwili 
otwierania się spadochronu po-

głąby zjechać z głowy razem » wowanle poszłoby na marne. Frzy 
maską tlenową. Ze spadochronem i,,.-,..,- Tnh.c7vi nrzcaopada się z szybkością 4-5 misek, <wlct,e robaczyl prz
a do granicy tlenowej było 4 szybkę zygzakowatą imię —
tys. ni! Ale na szczęście mocny wszvstko było w porządku, 
gumowy pasek maski przyciskał
ją silnie do głowy wraz z pilotką. Około północy, gdy Tracz wy- 

Marysi nie było widać, znikła strzelał już wszystkie swoje mW®* 
gdzieś w nocy i mgle. Po przesu- warkot samochodu ozMjmlł 
wanlu się w dole reflektorów z przybycie kolegów. którzy 
lotniska orientował s!ę, w Jakim zdołali jakoś odnaleźć go w ciem- 
kierunku go znosi. Znal ten teren noścl. Powrót na lotnisko byl ra­
na pamięć. dosny. Nowy rekord świata w

skoku nocnym z natychmiasto-

Około północy.

Na wys. 4 tys. m aparat tlono- wym otwarciem spadochronu — 
wy automatycznie się wyłączył, s.jsn m został ustanowiony. JfarU 
Tracz zsunął maską na szyję i Wojtkowska ustanowiła też rekord 
wreszcie mógł się rozejrzeć, wiatr koldecv. wielka nocna ..operacja'1 
wzmógł się w dole, światła na przyniosła pełne powodzenie, 
lotnisku zaczęły się teraz bardzo
szybko przesuwać. Spadochron ca­
ły czas się obracał. Na 2 tys. m 
zobaczył, że z ziemi szukają ich Magdalena Liszewska

ł
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myśli o Vuelta I Tour de France.

— to jedna z najskrom-I1OGER RIVIERE 
nlejszych „gwiazd” na sportowym fir-

mamencte. W rodzinnym mieście
St. Etlenne, gdzie mieszka z rodziną, nie 
ma nawet telefonu, trzeba było zmobilizo­
wać do pomocy naszego francuskiego ko­
respondenta, niezawodnego red. Raymonda 
Meyera, żeby nam „doprowadził" do te­
lefonu Rlvlere’a, jak tylko przyjedzie do 
Paryża, gdzie ma często różne sprawy do 
załatwienia. I wreszcie dostaliśmy go, nie­
mal wprost z lotniska, po przyjaździe z 
Włoch, gdzie usiłowano go skaptować do u- 
dziadu w Giro dTtalla.

— Jak Pan się czuje po swoim fatalnym, 
upadku, o którym pisał nam obszernie z Pa­
ryża red. Meyer? Czy wznosił Pan już

Jest szczęśliwy.

MT ASZ paryski korespondent» 
Ł" red. Raymond Meyer woła
¢- przejęciem' do*-;telefonu: -7. 
Właśnie wchodzą^ YaszTb papp 
1 jego trener Cziga Adler. Za­
raz bedzie Pani mogła z nim 
mówić, a zdjęcie dla L*Equipe 
zrobimy po telefonie, albo 

jeszcze lepiej — 
rozmowy “ 
Ale...

może 
podczas ----------- u 
szawą. Ale... chwileczkę, 
bo, jak mi tu właśnie w teł 
chwili klaruje nasz fotograf, z
pochodzenia również Węgier, 
Papp nic zna francuskiego 1 
tylko bardzo słabo niemiecki, 
więc w waszej rozmowie bę­
dzie pośredniczył Adler. Daję 
go do telefonu.

Prosimy wobec tego n. Adle­
ra. żeby Papp powiedział nam 
parę słów o sobie oraz składa­
my mu gratulacje z powodu 
odniesionego właśnie zwycię­
stwa nad badż co badż niezłym 
zawodowym pięściarzem - wagi 
średniej — Anewy. słyszymy 
wyraźnie głos Papoa. przebija 
w nim zadowolenie 1 humor, 
rozróżniamy słowo ,,szansa" 1 

• nazwisko DrHle. a potem Sau- 
veur. Cziga Adler tłumaczy:

— Laszlo mówi, że jest szczęr 
śliwy, jak chyba jeszcze nigdy 
w życiu. W Paryżu boksuje do­
piero drugi raz w życiu, ale 
ten pierwszy raz nie wart na­
wet wspomnienia, to był jakiś 
całkidm nieważny towarzyski 
mecz amatorski. 1 dopiero- w
poniedziałek. prudnla w
przepełnionej sali Pałacu Spor­
towego zrozumiał, źe i zawo­
dowy boks ma wiele uroku.

— Wiedziałem, te te tłumy 
— tłumaczy słowa Pappa Adler . 
— przyszły nie dla mnie, lecz 
dla Schulza, ale kiedy staną­
łem w ringu, zapomniałem o

natychmiast. Chcialem
wykorzystać nadarzajaca się
szansę, za wszelka cene wy­
grać, popisać się, zdobyć u tej 
publiczności markę za ładna i 
skuteczną walkę. Udało się. 
Teraz może zakontraktuje 
mnie Benaim na mecz z Drille 
albo Sauveur — z Chiocca. a 
potem kto wie, może nawet z 
samym Humezcm będę mógł 
walczyć?

— Proszę co sie snvtać. lak 
eie -czuje 1 co planuje — pro­
simy p. Adlera.

— Mam wspaniałe samopo­
czucie. prawie jakbym wywal, 
czył jeszcze jeden medal olim-’
pilski — 
pierwsza 
10-rundową 
rundzie.

skończyłem moją 
zakontraktowana 
walkę W 3 

a więc jak
amator. Pojutrze ladę do Wie­
dnia. gdzie m.nn mówić z mo. 
im managerem Pachmannom w 
sprawie daBzvch meczów, po­
tem do Budapesztu, do żony 
1 syna, z którymi spędzę świę­
ta. wiozę im mnóstwo pięk­
nych paryskich upominków. 
Udało mi sie kupić żonie nic 
tylko niebieski kapelusz, o któ­
ry prosiła, ale i perfumy. Fir­
ma Lahvin dała ml «ppclalny 
rabat. Jako zawodowiec mogę 
się tym pochwalić. Wielki, 
nleknle rżnięty w krysztale 
flakon 7 perfumami „Scandal*1 
dosłownie za bc-zcen.

— Profze pozdrowić Panna 
od ..przeglądu Snortoweso” i 
lego Czylelników. Laszlo zna 
dobrze nasza cazete.

Cziga Adler snelnla swoja
misje tłumacza i po chwili
przekazuje mm słowa Pappa. '

— desze s1e. źe sie mna je­
szcze w Polsce interesują. A 
czy mnie tam u Was nie potę­
piają. że przeszedłem na za. 
wodostuo? A co sadzi o tym 
Zbvszek Pietrzykowski, mój 
pogromca? Chctnie bvm go 
dzisiaj uśchkał. Może uda mi 
sio go gdzieś w kwiecie spot­
kać, mnźp będziemy kiedyś 
boksowali w tvm samvm okre­
sie I w tym samvm kraju, to 
mu«lmy sic koniecznie zoba­
czyć.

Trzeba kończvć rozmowę, 
wiec oroszę Panna do anara. 
tu, mówię mu grzecznie: Kd*
szonem (co- oznacza:
dziękuję bardzo), on ml coś 
fam po weeleTFku bardzo ser­
decznie odpowiada, z czego o- 
czywiśde nic ni* rozumiem i 
— noworoczną rozmowa ..PS'‘ 
z neo-zawodowcem Pappem 
skończona.

treningi, czy myśli Pan Jeszcze o nowym 
rekordzie w Jeźdzle godzinnej na torze?

— Czuję się Już niemal zupełnie dobrze,
lekarze w rekordowym czasie postawili
mnie na nogi, a raczej posadzili na sio­
dełku. Robię już dłuższe spacery po szo­
sie, ćwiczę wytrzymałość, ale jeszcze nie 
próbuję szybkości. O torze na razie w ogó­
le nie myślę. Rok 1959 będzie dla mnie 
wielką próbą szosową w mej karierze ko­
larskiej. Wracam właśnie od Włochów, któ­
rzy za wszelką cenę chciell mnie skłonić 
do startu w Giro dUtalla. Ba, zaprosili 
mnie nawet, żeby mule chyba lepiej uspo­
sobić, na odpoczynek do Cortina d*Ampez« 
zo. Ale Ja o sobie nie decyduję sam. Mu­
szę się podporządkowywać mojemu szefo­
wi sportowemu z firmy St. Raphaol-Geml- 
nlanl, w której barwach jeż.dżę. Pan Ray­
mond Louviot, po ostatniej naradzie z kie­
rownictwom, doszedł do wniosku, że więk­
szy pożytek przyniesie mój udział w wyś­
cigu Vuelta (dokoła Hiszpanii). Brać udział
takie Giro, któro się odbędzie po
Vuelcie, to byłoby ponad moje siły w tym 
roku. Nie mogę też zapominać, że czeka 
mnie Tour do France.

— Czy przyjaźni się pan z kolarzami pol­
skiego pochodzenia?

— O, tak. Moje rodzirfne miasto St. Etlen- 
ne to wielki ośrodek górniczy, a we Fran- 
rji nie ma górnictwa bez Polaków. Znam 
dobrze Walkowiaka, przyjaźnię się z Gra­
czykiem, który świetnie się zapowiada. Nie 
jest to moje tylko zdanie. Rokuję mu dużą 
przyszłość, większą od Walkowiaka, który 
zrobił taką niespodziankę na Tour de Fran­
ce przed 2 laty. Jestem pewien, że o Gra­
czyku Jeszcze nłe raz usłyszycie.

— Co pan woli tor, czy szosę?
— Myślę, że każdy kolarz woli szosę, JeŚU 

mowa o uprawianiu sportu kolarskiego. Ale 
tor, wymagający szalonego wysiłku mięś­
niowego 1 koncentracji, jest jak przedmiot 
obowiązkowy w szkole. Bez toru nie ma do­
brego, wszechstronnego kolarza.

— Więc życzymy panu powodzenia w nad­
chodzącym sezonie. Szkoda, że nie może­
my pana zobaczyć w Polsce.

— Ja też żałuję. Wiele słyszałem od red. 
Meyera o Wyścigu Pokoju i jego atmosfe­
rze. Szkoda, że to nie jest wyścig dla za­
wodowców. I ja życzę wiele pomyślności 
kolarzom polskim, zwłaszcza tym, których 
zobaczę prawdopodobnie na mistrzostwach 
świata w Holandii.

myśli o przyjaździe do Warszawy,

Toni sailer, mistrz olimpijski 1 
świata, najgłośniejszy chyba sportowiec 

ostatnich 3 lat — jest nieuchwytny. Szuka­
my go w Austrii — jest w Belgii, łączymy 
się z Belgią — właśnie wyjechał do Ba­
warii. w Monachium go nie można zła­
pać, bo kręci film gdzieś za miastem. I wre­
szcie (jak to dobrze, że sa Święta, któ^e 
spędza się tradycyjnie w domu!) panienka 
z międzymiastowej, która w pełnym po­
czuciu swego obowiązku, zadała sobie nie­
mało trudu, zakomunikowała z triumfem: 
Toni Sailer przy telefonie — J dodała za- 
raz: — Ale bardzo źle słychać.

Było Jednak słychać dość dobrze, by roz­
poznać i zrozumieć miły uchu 1 sercu 
(przeżywało się kiedyś parę lat w Wied­
niu) dialekt rodowitego Austriaka. Po ko­
niecznym „kurtuazyjnym” wyjaśnieniu, co, 
kto 1 dlaczego, słyszę w odpowiedzi weso­
ły śmiech Sallera.

— Nie, coś takiego, Warszawa dzwoni? 
Dobrze, że to nie jest zamówienie na po­
kój w moim pensjonaciku, bo mimo, iz 
jeszcze nie jest gotowy — wszystko Juz 
zajęte na cały sezon. Wróciłem wlasum 
dzisiaj z Monachium, gdzie ustalałem plan 
kręcenia non ego filmu, do którego ple­
nery będą robione w Kltzbuehel. Strasz­
nie zwariowana była ta dzisiejsza, ostatnia 
niedziela pried świętami. U nas nazywa 
się „złota” niedziela. Przyjechałom rano, 
musialem zajrzeć na budowę, potem do 
mego sklepu z pamiątkami, w którym mant 
mnóstwo ślicznych drobiazgów. Rodzina tez 
chciałż mnie mieć trochę dla siebie, więc 
cały wieczór przegadaliśmy, a teraz na za­
kończenie, dnia — miła niespodzianka — te­
lefon z Polski.

— A czemu pan naszego kraju nie od­
wiedził dotychczas w swych licznych podró­
żach?

-a. gam nie wiem, ale chyba nigdy nikt 
mnie nie zapraszał. Teraz byłaby doskonała 
okazja, bó w europejskich stolicach odby­
wają się prapremiery mego filmu pt. „Czar­
na błyskawica” i wielkie kina, które wy­
świetlają film, zapraszają mnie na premie­
rę. Myślę, źe jeśli w Warszawie będzie szedł •« 
ten film, a wasza redakcja np., lub Klub 
Dziennikarzy Sportowych napisze do Bava. 
ria-Film. żeby mnie przysłali na premierę, 
to chętnie przyjadę.
- A co pan robi w tym filmie? Jeździ 

pan zdaje się także na nartach?
— Mnóstwo rzeczy tam robię 1 wszystko 

na nartach: jadąc — gram na harmonijce, 
jadać — śpiewani, jadąc — kocham się i to 
nawet w dwóch dziewczętach jeanoczesme 

jednej blondynce i jednej brunetce...

— A czy nie skorzystałby pan z Innej 
okazji, mianowicie z Memoriału Czecha I

^JElEFONiCSiB^

1LIONY < ludzi.; na wszystkich ’ kontynentach 
uprawiają sport dla siebie, dia .rozrywki, dla 
odpoczynku. Tysiące uprawiają sport z po- 

trzeby walki, jako hobby, dla stawy, dla przyjem­
ności podróżowania, dla pieniędzy. Spośród nich 

.'wyłania się co reku kilkuset mistrzów takiej wiel­
kości, że blaskiem swej siewy przyciągają uwagę 
całego świata, a swymi wspaniałymi csiagnięcia-
mi piszą histerię iwiniowago sper 
jqc na jsj kartach św® nazwiska [ 

Do kilku spośród nich ('otarliśmy,

Jak się tego po mnie wszyscy 
spodziewają. Bardzo się cie­
szę z tego telefonu. Aż mi się 
wierzyć nie chce. że Waszym 
Czytelnikom może na mnie 
zależeć. Jak Pani myśli, co 
może ich interesować?

teraz 
plany 

zno-

bo tycft prawdziwych,

■ ’; ck

nawet zazieleni-oziminy
ły, to pojechałbym chętnie na

F. WInstytucie W,

— A co Pan robi w Sylwe­
stra?

— Idę na doroczny bal w

i czasy, 
przybli-

żyć ich polskim Ctyle!nV<om w ostclnim dniu roku, 
który znaczył ich sukcesy. Tak, pak na choince wie­
śaa się stebrne gwicr
jaśniejących wysoko w garze- nie można 
na ziemię, tak 1 my chcicliśmy Wam 
z bliska kilka gwiazd

Do siedmiu europejskich fjwt 
kość, zaprowadziły nas druty t 
Wani przez miłe, uczynna, in?s 
kięm aracujące „panienki z tuk’ 
tarliśmy do mistrza climpijskta-y 
ka- Toni Sailera, mistrza i re!:

sciaqnqc 
pokazać

PlJOiO. 

w cizie*

lo i świata, f

Francuza Rogera R!vłere’a, mistrza 
ca Gustawa Adolfa Schura, mistrza ■Ejrcpy
sjanina igora Ter Owan^1- ana 
Niemca Manfreda Ger •" 
Angielki Jody Giinham i tr; 
pijskiego, dziś bekser.
Laszlo Pappa. Przeczytaic;

r r Eun

— Trenuję dużo na powie­
trzu, Kilka razy w tygodniu 
Jadę z.i miasto w kierunku 
Tarnopola. To przep ękne o- 
kollce I stanowią wymarzony 
teren dla crossów^. Biegam 
więc z kolegami aż się po­
rządnie zmęczę, potem wra­
camy na piechotę przez pola 
I las do miasta, Apetyt mam 
po takim biegu zabójczy. Po­
za tym trenuję na lwowskim 
maneżu podnoszenie ciężarów, 
nie za wiele, ale tak, by na­
brać więcej siły. No I gimna­
stykuję się. Na uczelni gram 
często w koszykówkę. Bardzo 
lubię kopać piłkę, ale po 
warszawskiej kontuzji muszę 
bardzo uważać, a że lubię so­
bie pograć na całego, więc 
kiedy przechodzę koło boiska, 
staram się nie patrzeć w tam­
tą stronę. Oprócz tego oczy­
wiście uczę się. Ostatnie egza­
miny przedświąteczne mam 
Już za sobą I gdyby nie to, że 
pogoda we Lwowie Jest zupeł­
nie wiosenna, słońce, sucho,

tyczy wesołego kółka.

OBIADOWA pora. W Grand Hotelu w Ta­
trzańskiej Łomnicy gwarno jak w

Do trzech młodych ludzi w granatowych 
sportowych dresach, którzy przed chwilą 
weszli do hallu, podchodzi portier 1 mówi: 
— Właśnie dzwoni Warszawa do sodrouha 
(towarzysza) Schura.

Szkoda, te jeszcze nie wynaleziono tele­
wizji przy telefonie, bo wówczas moglibyś­
my opisać wam lę scenę, patrząc jedno, 
cześnie na ekran. Tymczasem telewizję na­
stąpił nam sam ,.Taove" Schur, mistrz .amą-. 
torski świata w kolarstwie szosowym, re«- 
lacjonując okoliczności, w jakich "go *za 
stał nasz telefon. A oto co nam jeszcze po 
wiedział:

— Nigdy nie przypuszczałbym, źe mnie tu 
ktoś z prasy odnajdzie, przecież tak się 
zakonspirowaliśmy, Manfred Preussger, 
Helmut StoLper, którzy tu stoją i ja, ża 
nawet nasze rodziny nie wiedzą gdzie je­
steśmy. Ale nie mam o to wcale pretensji, 
jest mi bardzo milo, bo to taka niespo­
dzianka. Jaką wy tam macie w Warszawie 
pogodę? Bo tu śnieg leży tylko wysoko 
w górach, a dla takich ceprów kolarskich 
jak Ja. jest co na dole w Tatrzańskiej 
Łomnicy za mało. Nie jeździmy wobec te­
go na nartach, a tylko chodzimy na pięk­
ne dalekie spacery. Roweru nie zabrałem, 
chrę odpocząć fizycznie i psychicznie.

Zacznę trenować chyba dopiero po No- 
wvm Roku. Jest mi tutaj bardzo dobrze. 
Tutejsi goście i kuracjusze, to naród ra­
czej nieśportowy, więc mamy względny 
spokój i pędzimy żywot „cywilów dosko- 

• nałych”.
— Czy długo jeszcze pan tam zostaje?
— Święta Bożego Narodzenia spędzę na 

wsi w domu u rodziców, a Nowy Rok jak 
zwykle w Oberhofie. Wie pani, zabawa, wi­
no. tańce do rana. Jest to chyba jeden 
dzień w roku, kiedy daję sam sobie urlop 
od sportu i ascetycznego trybu życia.

— Proszę się nie gniewać, że przerywam 
panu urlopową „akolarska” atmosferę, ale 

* nasi czytelnicy z pewnością chclellby się 
dowiedzieć, rży zobaczą Tana w nadcho­
dzącym’ roku ’w Warszawie?'

— Oczywiście. Na finiszu Wyścigu Poko­
ju. Świadomość, że zakończenie Wyścigu 
odbędzie się na tle pięknej dekoracji Sta­
dionu Dziesięciolecia, „doda mi skrzydeł*'.

— Czy mam przez to rozumieć, że obie­
cuje pan wygrać etap do Warszawy?

— Obiecać, niestety, nie mogę. Taki Jest 
już ten nasz kolarski sport, ale chciałbyra 
widzieć takiego, który by pa to nie miał 
chrapki.

A co tam słychać u Fornałczyka? To bar­
dzo utalentowany i miły chłopiec. Proszę 
go pozdrowić i powiedzieć, źe jeden z we­
teranów Wyścigu Pokoju (mam chyba pra­
wo tak się nazwać?) życzy mu wielu suk­
cesów w nadchodzącym roku. Poza For- 
nalczykiem przesyłam pozdrowienia dla 
Staszka Królaka i całej kadry. Jak rów­
nież dla polskich kihiców. Manfred Preus­
sger i Helmut Stolper proszą, żeby od nich 
również przekazać życzenia świąteczne dla 
lekkoatletów i kolarzy. Mam nadzieję, ze 
będę mógł powitać Przegląd Sportowy w 
Berlinie, skąd wystartujemy pierwszy ras 
w historii Wyścigu. >

— O, na pewno. Bez nas się tam nie 
obejdzie!

— A więc — im schoenen Monat Mai?!
— Tak jest 1 niech, pana do tego czasu 

Me opuści dobry humor!
— Postaram się.

chclałby zatańczyć 
balu „PS“.

’ż drugi raz w ciągu

na

k1i-
J ku tygodni zadzwoniła 
Warszawa (^Omieszkania pro­
fesora AramatjTer-OwanesJana 
na ul. Demo^źątycznej nr 13
we Lwowie. ,raz od*
szukało tam mistrza !Europy 
w skoku w dal Igora Ter-O- 
wanesjana Polskie Radio, a 
teraz Przegląd Sportowy. Tgor 
wrócił właśnie z egzaminu z 
uczelni I wybierał sie na tre­
ning do maneżu, kiedy go za­
wołano do telefonu.

— Czy _ egzamin dobrze 
przeszedł? —'pytamy sympa­
tycznego chłopca, który pod­
czas swego pobytu na Memo­
riale Kusocińsklego pozyskał 
serca warszawiaków.

— Hm, tak sobie. Wiem, te 
Jestem niepoprawnym leniem, 
aż m| wstyd, ale tyle w tym 
roku opuściłem zajęć, że mu- 
slałbym się zdobyć na olbrzy­
mi wysiłek, żeby zdać tak,

auli stoi Już olbrzymia choin­
ka. koleżanki szykują balowe 
suknie, a I Ja muszę przej­
rzeć moją wieczorową garde­
robę.

— To może by Pan 1 na 
nasz bal zawitał?

— A kiedy będzie?
— 10 stycznia.
— A będą tam mol przyja-

clele ze stadionu 10-lecia?
Grabowski, Kropldłowskl i In­
ni?

— Z pewnością 1 nawet z 
tonami.

— OJ, chętnie bym potań­
czył. Jeszcze dziś wspominam 
świetne partnerki od rock'n 
roiła na memoriałowym ban­
kiecie. Proszę nie zapomnieć 

. o przekazaniu mych życzeń 
noworocznych.

— Komu?
— Wszystkim warszawian­

kom. I wszystkim lekkoatle­
tom, a specjalnie Grabowskie­
mu. I mojej najsympatyczniej­
szej partnerce w tańcu — nie
znam jej Imienia, była
tam taka Jedna, której to do­
tyczy. Do zobaczenia w War­
szawie!

Marusarzówny, żeby zawitać do Zakopane­
go, o którym pan z pewnością słyszał?

— To nie wykluczone. Najwygodniej by­
łoby oczywiście połączyć Zakopane i pre­
mierę w Warszawie. Naturalnie, że słysza­
łem o Zakopanem. Znam zresztą stamtąd 
wielu polskich narciarzy.' Przy okazji pro­
szę życzyć im wiele szczęścia i... dobrego 
śniegu, na którego brak stale narzekali 
w ub. roku.

— Czy mam kogoś z nich pozdrowić . 
Imiennie?

— Pozdrawiam wszystkich, całą kadrę — 
es sind famose Kerle (to są wspaniali chłop­
cy). Mam nadzieję, źe Ich zobaczę w Au­
strii w tym roku, bo teraz zostanę przez 
dłuższy czas w Kltzbuehel, W domu jest 
jednak najlepiej. Rodzice się cieszą, a mój 
młodszy brat, Rudi» który coraz lepiej jeź­
dzi — wprost szaleje z radości, *

— A śnieg jest?
— O, tak zwłaszcza w wyższych par­

tiach. Od jutra zaczynam „kręcić” — to 
taka uciecha. W ostatnich dniach było tro­
chę halniaka, ale śniegu jest jeszcze dość. 
Amatorów nart prosimy do Kitzbuehell — 
żegna się z nami czarujący Toni.

zwierza się: Roz

imprezach. gdyby ktoś

strzyga się moja przysż 
• - łość.

SPORTSMENKB W. Brytanii 
nr 1 — milutką mistrzy­

nie Europy w pływaniu — 
Judith Grinham osiągamy 
dzięki > uprzejmości naszego 
przyjaciela, dr Willy Meisla.

Judy jest bardzo zajęta: o- 
kres przedświąteczny, zaku­
py. kartki z życzeniami,. no- 
va sukienka na karnawał 
1959 roku...

— Proszę nam powiedzieć 
Jak- zakończyła się ostatecz­
nie sprawa pani kariery fll- 

• mowej? Tyle się w Polsce o 
tym pisze i mówi, ba, trafi­
ła pani nawet na okładkę 
sportowego tygodnika llustrO’
wanego.

— Oh. bardzo mnie to cie­
szy. >źe trafiłam tał<że do Pol­
aki, ale ciekawa jestem

pauzować całą zimę. Muszę 
przysiąść fałdów, by skończyć* 
wreszcie na przyszły rok stu­
dia, potem będę za stary. Nie 
wezmę więc prawdopodobnie 
udziału w żadnych zimowych

za fotografia. Czy w 
nie? x

— Nie, to scena . ą 
pierwszego filmu.

— Jakie to dziwne.

base-
pan!

praw- 
wiele 
racjidą, że czjowiek przeć 

lat “marzy’o sławie z 
sportu, a potem staje słą na­
gle sławny z zupełnie Inne­
go pfewódu.
3- Ńó-.tak źle.nie lest. Koła 

;$portówe, • a zwłaszcza pły* 
wacl^e znają panią • Już od
dawna. , , ...

— Więc z moją karierą fil­
mową jest tak (w tym miejscu 

• słychać głębokie westchnienie 
— widocznie nie Jest to taka 
na|łatwie|sza sprawa): moj 
ewentualny zawód aktorki fil­
mowej wcale Jeszcze nie J®st 
zadecydowany I to nie ode 
mnie zależy, lecz wyłącznie 
.od tego, czy moja pierwsza 
Sróba filmowa wypadnig flo­
rze, a teao przecież nikt z 

... góry-.nie wia. Zresztą wyol- 
’ buizymiono moją rolę „gwlaz- 
.dy^ -Film, w którym ąml 

- iprzez; chwilę nie Jestem w 
wodzie, nie obraca się wcale 

• dookoła mojej osoby. Jak to 
sobie niektórzy ludzie * wy- 

„oJbrażaJą. Gram w nim małą 
. epizodyczną rolę, właściwie 
, .Kólke I wcale nie mam. pew­

ności. czy uda ml sie . kiedyś 
nagrać- większą. Towarzystwo 

.«.Jamowe zupełnie tlę nie Inte- 
• rąąuj» pływaczką Judy Grln- 
• • hąm4 t«właśzcza, że filmie 

nie pływam. Jeszcze gdybym 
Blywała. to może, może była- 

ym Jakąś atrakcją dla* an-

glelsklej publiczności, która 
jest bardzo wybredna i wy­
magająca, choć ceni sport. 
Ale znowu, gdybym pływała, 
przestałabym być amatorem I 
moje sportowe walory równa­
łyby się zeru,

1 — Czemu sie pan! nie de­
cyduje zerwać z pływaniem 1 

, poświecić sie filmowi?
—. Trudno to wyjaśnić, ale 

spróbuję. Sadzę, że w 1959 r. 
I tak nie będę mogła tyle tre­
nować. co w tym roku. Na­
wet. jeśli nie pojde do filmu. 
Udział w międzynarodowych 
Imprezach wymaga dużo co­
dziennego treningu. Jeśli 
zacznę pracować w filmie, nie 
będę miała na to ańi czasu, 
ani siły.

Może wznowię moje co­
dzienne wizyty w pływalni w 
1960 r., by przygotować się 
do Igrzysk Olimpijskich, ale 
sama w to nie wierzę. Zdoby­
łam właściwie • wszystko w 
pływaniu, czego mo*na sobie 
życzyć. A teraz chciałabym 

. znaleźć jakiś zawód, by prze­
stać już być ciężarem dla 
moich rodziców, którzy,' nie. 
mało ponieśli ofiar, by mnie 
wykształcić I umożliwić Inten­
sywny trening . , pływacki; 
Chciałabym żeby ml ten za­
wód odpowiadał. Film odpo­
wiada. .ml bardzo, ale nie 
wiem, czy |a będę odpowia­
dała filmowi.

— W każdym razie życzy­
my powodzenia. '

— Bardzo, bardzo dzlęku-

^TELEFON z Warszawy mu- 
* siał ’wzbudzić nie lada 

sensację w mieszkaniu rodzi­
ców Germara w Kolonii, sko­
ro prószono by zatelefonować 
nieco później, to postarają się 
przez ten czas odnaleźć syna
gdzieś w mieście. Kiedy dzwo­
niliśmy po raz drugi, przełą­
czono nas od razu do miesz­
kania przyjaciół, u których 
Manfred był na proszonej ko­
lacji. Przeprosiliśmy go pięk­
nie za ten telefoniczny najazd 
1 po złożeniu życzeń świą­
tecznych zapytaliśmy o samo­
poczucie, zdrowie, nastrój, za­
miary...

— Czuję się znakomicie. 
Przybyło mi 2 i pół kg i oba-
wiam że będę musiał
przerobić na Sylwestra swoje 
wieczorowe ubranie. Ale, że 
krawcy to naród zajęty, a no­
wego ubrania sobie sprawiać 
nie warto, bo przecież jak za­
cznę * trenować, to znowu 
schudnę, więc chyba nie pój­
dę na żaden bal, lecz pojadę 
w góry. Tam można świetnie 
się bawić w stroju narciar­
skim.

A kiedy Pan zamierza
schudnąć, czyli rozpocząć tre­
ningu •

— Nie prędko. Mam zamiar

PWjechal z polskich przyja­
ciół sprinterów, to pojadę do 
każdego miasta NRF, by się 
z nim przywitać. Nie tylko 
zresztą sprinterów, bo poza 
Edwardem Schmidtem i Fol­
kiem ^przyjaźnię się także z 
Lewandowskim 1 Józefem 
Schmidtem — to przemiły 
chłop. Proszę ich wszystkich 
serdecznie pozdrowić l życzyć 
im miłych świąt. Ale proszę 
pamiętać także o przekazaniu
moich życzeń 
Janiszewskiej.

pani Barbarze
Oua przecież

też należy do mojej polskiej 
rodzinki sprinterskiej.

To już wszystko? To wra­
cam do stołu. Wspaniały za­
pach pieczeni czuje aż tu przy 
telefonie. Do widzenia w *959 
roku! Jestem bardzo dumny 
z tego warszawskiego telefo­
nu. Nigdy, nie przypuszczałem, 
źe znaczę dla waszych Czytel­
ników coś więcej, niż każdy 
inny biegacz zagraniczny. Do­
prawdy bardzo dziękuję za 
życzenia i pamięć.

rozmawiała E. Cunge
T
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POLSKA 
KREW 
w galijskich 
kogutach

Dla „PS“ napisał Raymond Meyer
MJIEZLICZENI są we Francji sportowcy pochodzenia pol- l™ skiego! Nie ma chyba ani jednej dyscypliny, w której obesztoby się bez polskiego nazwiska, względnie bez spor­towca polskiego pochodzenia. Wyliczanie wszystkich zajęłoby zbyt wiele miejsca. Sięgniemy wobec tego do najpopular­niejszych dyscyplin ! do największych nazwisk i przekona­
my się, że i .tak jest ich bardzo dużo.

j W DRUŻYNACH I LIGI

Weźmy dla przykładu sport Nr 1 świata i Francji: piłkę nożną. Wyobrażam sobie, ile li­stew otrzymam z Polski poNwy- liczeniu nazwisk dziesiątków piłkarzy — Polaków, grających choć by tylko w naszej pierw­szej lidze. Z pewnością niejeden 
z nich ma jeszcze dzisiaj rodzi­
nę w Polsce.
Na 20 drużyn, grających w 

pierwszej lidze francuskiej, aż 
■w 17 jedenastkach „rozrabiają" 
Polacy. Podaję ich nazwiska, 
nie będąc zresztą pewny, czy to 
wszystkie. Żywię raczej prze­
konanie, że w istocie jest ich o 
wiele więcej, ale trudno jest do­
ciec niekiedy, .jak się sprawy 
mają, jeśli nie zna się każdego 
z nich osobiście.

HENRYK KOWAL (Kowal­kowski) z F. C. Limoges, WŁA­
DYSŁAW KOWALSKI z An- gers, HENRYK LEWANDO- 
WICZ z Lyon, PIOTR WALEN- 
TEK z Nancy, ALEKSY RO- 
SZAK z Nimes, CZERWONKA (zwany Simon) z Toulouse, świetny skrzydłowy JULIAN 
STOPYRA z Sochaux, JAN 
MARKIEWICZ, EDWARD 
STAKO (Stachowicz), JEAN 
CLAUDE BIELICKI — wszys­
cy ż Valenciennes, MARYAN (Śynakowski) i TADEUSZ PO­
LAK z Sedanu, BRUNO RO­
DZIK i ROBERT SIATKA z Heims, JAN OLEKSIAK oraz

.słodkiej" Francji odpowiada pocz­
ciwym, szorstkim sercom polskich 
ęobotnlków, z których ale cl wszys­
cy piłkarze rekrutują.

3 GWIAZDY
POLSKO-FRANCUSKIE

Jak widzieliśmy, na ilość było 
tego sporo. A na Jakość? Pozosta­
li iając na razie na uboczu sylwet­
kę utalentowanego napastnika Va­
lenciennes Edwarda Stako, który 
potrzebuje Jeszcze rutyny 1 zahar­
towania w twardych walkach za­
wodowców, trzech piłkarzy pol­
skiego pochodzenia wybija się na 
pierwszy plan:

Jeden z największych piłka­
rzy świata RAYMOND KOPA, 
który bardziej, niż kiedykol­
wiek, błyszczy obecnie na fir­
mamencie... Realu Madryt.

Doskonały prawoskrzydłowy 
Lens 1 reprezentacji Francji 
MARIAN WIŚNIEWSKI.
Pechowy środkowy napastnik 

Kacingu, TADEUSZ CISOW­
SKI, jeszcze ■ ciągle, minio 
wszystkie swe niepowodzenia, 
wespół z Fontainem najlepszy 
strzelec mistrzostw ligowych 
bieżącego sezonu.

Jeśli chodzi o innych piłkarzy, 
którzy również doznają lub dozna­
wali triumfów. trzeba wy­
mienić „starego" Leona Głowac­
kiego (31 lat 1 11 razy w repre­
zentacji).

Głowacki był łdedyś doskonale 
zgranym Aartnerem z Kopą w dru­
żynie Remis. Ostatnio nadwerężył 
sue siły pod słońcem Riviery w 
Monaco, ponadto kontuzjowany w 
kostkę Jest od pewnego czasu nie­
dysponowany 1 nie będzie mógł 
Jeszcze przez kilka najbliższych 
tygodni występować.

Wilhelm Blegańśkl. trzykrotny 
reprezentant Francji. Uczący do­
piero 26 lat. przegapił zdaje się z

Marian Wiśniewski w akcji.
Fot. Archiwum „PB"

Mimo olbrzymich ' korzyści'
materialnych, jakie mu daje po­byt w Realu, Raymond jeszcze się nie zdecydował. Kopa jest bardzo przywiązany do Francji i bardzo za nią tęskni. W Hisz­panii brak mu też przyjemnej francuskiej publiczności. Serce 
Kopy jest we Francji 1 nie po­
zwala na razie wziąć góry hisz­
pańskim pesetom. Więc Ray­
mond waha się i waha bez koń­
ca...

I oto ten piłkarz, o którym Pus- 
kas powiedział kiedyś, że Jest god­
ny. by grać w wielkiej ekipie Wę­
gier. musi w ciągu najbliższego 
półrocza podjąć ostateczną decy­
zje w sprawię awej zawodowej 
przyszłości.

NIESPOŻYTA ENERGIA 
TADEUSZA CISO

Tadeusz Clsówsk! dopiero co

Próba klasyfikacji piłkarzy 1958 r.

SZWECJA, FRANCJA i NRF
przodują w Europie

Bardzo słaby sezon Polaków

wstał z łóżka, w którym leżał u- 
nieruchomtony po drugiej Już po 
ważnej operacji łekotki. Chirurg u 
dzielił mu dwumiesięcznego zwol­
nienia, ale Ciso liczy, że będzie 
mógł powrócić do gry Już w pierw­
szych dniach stycznia. A na razie 
ześtępuje go Inny napastnik, rów­
nież pochodzenia polskiego — Ka­
zimierz Koza — kupiony specjał 
riie w tym celu od Red Staru przez 
Racing.

Dzielny, miły Tadeusz! Mój przy­
jaciel Roger Frankeur poświęcił 
mu w L'Et|Ulpe całą stronę repor­
tażu, którego tytuł Jest świetnym 
Schematem kariery Cisowskiego: 
„13 razy w reprezentacji. 7 razy 
operowany, 36 razy kontuzjowa­
ny".

Dodajmy do tego zwięzłego, ale 
treściwego tytułu wiek: 32 lala, 
niezwykłą uprzejmość I wspania­
łą karierę piłkarską mimo łącznie 
2 lat spędzonych w łóżku i 4 lat 
bezczynności na skutek rozmaitych 
wypadków na boisku.

I wreszcie, specjalna clekaw-ostka 
dla Jegó rodaków: Ciso jest Jednym 
z nielicznych Polaków z Francji, 
urodzonych w Polsce: dokładnie w 
Laskach w dniu 16 lutego 1927 ro­
ku.

WIELKA KLASA 
WIŚNIEWSKIEGO

Miejsce „emigranta" Kopy i kontuzjowanego Cisowskiego zajął w reprezentacji Francji Marian Wiśniewski z Lens, któ­ry wśród Polaków z pochodze­nia, a nawet wśród piłkarzy francuskich w' ogóle, okazał się gwiazdą pierwszej jakości.
1.75 wzrostu. 74 kg wagi. 17 ra­

zy w reprezentacji, 22-letni pra- 
woskrzydłpwy — Wiśniewski do­
chodzi ostatnio do palni swe| for­
my. Odbywa obecnie służbę woj­
skową. Syn górnika z Lens zoslal 
zawodowym piłkarzem, mając 16 
lat. Od tego czasu Jest stale w re­
prezentacji swego klubu, graląc na 
ulubionej pozycji — prawym 
skńżydle. Jego szybkość, doskona­
ła technika operowania piłką oraz

Raymond Kopa-Kopaczewski ze swą toną Christiane.
Fot. Archiwum „PS"

brada MICHAŁ 1 RYSZARD 
TYLIŃSCY z Saint Etienne, 
STEFAN BRZEŹNIAK, LEON 
OWCZARCZAK, ZBIGNIEW 
MISIACZEK oraz ANTONI 
GROCHOLSKI (ten ostatni uro­dzony w Czernicach zachował jeszcze obywatelstwo polskie) — wszyscy ze Strasbourga, STA­
NISŁAW DĄBEK i THEO 
SKUDŁAPŚKI z Rennes, LEON 
GŁOWACKI, MARCEL NO­
WAK, FRANCISZEK LUDO (Ludwikowski) z Monaco,- TA­
DEUSZ CISOWSKI i KAZI­
MIERZ KOZA (Kozakiewicz) z Racingu Paryż, WILHELM 
BIEGAŃSKI, BOGUSŁAW KO- 
NIESKA, BERNARD STA­
CHOWIAK, KAZIMIERZ -NO­
WATORSKI. STEFAN WAL­
CZAK — wszyscy z Lille, wresz­cie reprezentacyjny skrzydłowy 
MARIAN WIŚNIEWSKI, AR­
NOLD SOWIŃSKI. STEFAN 
ZIEMCZAK, MAURYCY RAS- 
POTNIK, BERNARD PŁA­
CZEK z Racingu Lens, LEON' 
GÓRZEWSKI z Metzu.
/ Uff. prawie cała kartka nazwisk, 
a przecież są • tó — powtarzam 
wyłącznie zawodowcy z klubów 
pierwszoligowych. Jest ich co naj- 
rńńlej drugie tyle w II lidze i 
znacznie więcej w licznych druży­
nach okręgowych lub amatorskich. 
Jak więc widzicie, udział Polaków 
we francuskiej piłce nie Jest ma­
ły 1 tęgo faktu nie da się pomi­
nąć milczeniem. Pozwala to ra­
czej ' przypuszczać, że klimat

kretesem szansę stania się wielką 
gwiazdą w naszym pllkarstwle.

Theo (Skudłapskl) jest Jeszcze 
młodszy od Biegańskiego. Ma oń 
dopiero 23 lata, ale jego postępy 
są pod względem technicznym dość 
ograniczone; ma tylko wyjątkowo 
silny strzał z lewej nogi.

Stanisław Dąbek (27 lat) wysta­
wiony do reprezentacji na mecz z 
Gtecją, zawiódł wskutek sw-ej de- 
likatności w Atenach I chyba nie 
prędko zobaczymy go znowu w 
drużynie z galijskim kogutem.

I wreszcie do ostatniego z tej 
serii atletycznie zbudowanego Ry­
sia Tylińskiego (21 lat) przyszłość 
uśmiecha się bardziej różowo, ani­
żeli do jego brata Michała (24 la­
ta). Jego młody wiek pozwala ży­
wić wiele nadziel. ,

KOPA
MUSI SIĘ ZDECYDOWAĆ
Powróćmy jednak do naszych trzech gwiazd (naszych, znaczy w tym wyjątkowym wypadku naszych wspólnych, polsko-fran­cuskich).Kopa przyjechał przed kilku dniami do Angers, rodzinnego miasta swej żony Christiane na święta i wypoczynek.
Raymond jest w przededniu 

powzięcia ważnej decyzji. W ro­
ku 1960 wygasa mianowicie kon­
trakt, wiążący go już 4 rok z 
Realem Madryt. Wielki klub 
hiszpański wywiera już teraz 
presję na Kopaczewśkiego, by, 
przedłużył umowę jeszcze .ńa 
2—3 lata, PO tym okresie ten. 
mniej więcej w 1963 r. kępa 
będzie miał 32 lata i jego ka­
riera we Francji będzie właści­
wie prawie skończona.

zdolność wykorzystywania nawet 
najmniej pomyślnych sytuacji, ro­
bi z niego Jednego z najskutecz­
niejszych skrzydłowych Europy.

Z początku’ zarzucano mu pew­
ną nonszalancję, którą przypisać 
należy jego wrodzonej fantazji l 
szybkiemu procesowi rozwoju. W 
Szwecji, gdzie grał we wszystkich 
meczach naszej drużyny, był tuż 
za Kopą, Fontainem 1 Plantonim 
najlepszym zawodnikiem drugiego 
ataku mistrzostw (pierwsza była o- 
czywiścle linia ataku Brazylii). 1 
co ciekawsze, Jego zasługą było 
zdobywanie • przez drużynę trój­
kolorowych bramek tzw. psycholo­
gicznych, przynoszących radykal­
ny zwrot w przebiegli ważnych 
spotkań 1 zapewniających Francji 
zwycięstwa.

W bieżącym sezonie Marian jest najlepszym strzelcem Lens, zachwyca swą formą i techni­ką; dla tego chłopca nie istnie­je żadna przeszkoda. Rzadko kiedy, a może nawet jeszcze nigdy Francja nie miała tak skutecznego skrzydłowego. Wi­śniewski, który za kilka mie­sięcy zostanie zwolniony z woj­ska, stoi dopiero u progu swej wielkiej kariery w reprezenta­cji Francji...
W życiu prywatnym Wiśniew­ski jest czarującym chłopcem, nie jest wprawdzie taką indy­widualnością jak Kopa lub Ci­sowski, ale jest przecież jeszcze taki młody. Łagodność jego charakteru, uprzejmość i skrom­ność czynią z niego w każdym bądź razie kolegę, którego za­lety cenione są przez wszystkich zawodników i publiczność.

Tradycyjną pozycją świą.tecznego, względnie nowo­rocznego numeru „Przeglądu Sportowego" jest doroczna kla­syfikacja piłkarzy. I w tym ro­ku dokonamy próby bilansu mi­nionego sezonu — uprzedzamy jednak entuzjastów brązowej pliki, że tegoroczna oce­na drużyn reprezentacyjnych krajów Europy i świata nie może być jednolita. Naszej kla­
syfikacji dokonywaliśmy w po­
przednich latach na podstawie 
wyników osiągniętych we 
wszystkich spotkaniach między, 
państwowych i stosowaliśmy ja­
ko kryterium porównania współ­
czynnik możliwości, ten. stosu­
nek zwycięstw I remisów do o- 
gólnej liczby rozegranych me­
czów. W tym roku taki sposób 
klasyfikacji jest niemożliwy, po­
nieważ finałowe mecze w ml- 
stizostwach świata (a było ich 
w «umie 35) stanowią całkiem 
odrębny rozdział minionego se­
zonu z własną klasyfikacją czo­
łówki światowej. I jakkolwiek nic wszyscy fachowcy uważają ją za doskonałą, bo dokonaną systemem pucharowym, nie­mniej nic nie zdoła zmienić fak­tu, że w ciągu najbliższych 4 
lat Brazylia będzie pierwszym 
zespołem świata, a Szwecja naj. 
lepszym w Europie.Odsyłając więc Czytelników do naszego noworocznego do­datku, w którym podane są wszystkie spotkania z finałów mistrzostw świata, zajmicrtiy 
sic tu pozostałymi spotkaniami 
międzypaństwowymi roku 1958.

Było ich w sumie 98. Rok fi­
nałów mistrzostw świata jest 
zwykle uboższy w mecze mię­
dzypaństwowe. Sporo czasu I 
wysiłków zabierają przygotowa­
nia do batalii o tytuł najlepsze­
go w świecie, nie organizuje się 
też w ■ tym sezonie przeróżnych 
turniejów w Ameryce Połud­
niowej i Środkowej.
Oto wykaz spotlcań o charak­terze towarzyskim w porządku 

chronologicznym: ,
STYCZEŃ (2): Urugwaj — Ar- 

gentyna 3:0, Irlandia — Włochy

t.lla 5:0, Polska — Elre 2:2, Au­
strię — Eire 3:1, Brazylia — Buł. 
garli 4:0, Dkńtó — Curacao 3:2, 
Brazylia — Bułgaria 3:1, ZSRR — 
Anglia 1:1, Szwajcaria — Belgia 
0:2. Dania — Polśka 3:2, Norwegia 
— Holandia 0:0:

CZERWIEC (5): Polśka — Szko- 
cja 1:2, Finlandia — Węgry 1:6, 
Norwegia — Finlandia 2:0, NRD — 
Polska 1:1, Dania — Norwegia 1:2;

LIPIEC —
SIERPIEŃ (81: Norwegia

NRD 6:5, Finlandia — Szwecja 
Nowa Zelandia — Australia 2:2, 

Ma­CSR — ZSRR 1:3, Indonezja — ..... 
laje 2:3, Singapur — Wietnam 4:4, 
Indonezja — Singapur 2:0, Hong 
Kong — Wietnam 5:3:

WRZESIEŃ (13): Hong Kong — 
Malaje 0:3, Singapur — Malaje 0:0, 
Indonezja — Wietnam 4:1, Hong 
Kong — Singapur 2:0, Wietnam — 
Malaje 0:2, Indonezja — Hong 
Kong f:2, Finlandia — Dania 1:4,

Listę najlepszych strzelców 
Europy otwiera pierwszy 
strzelec mistrzostw świata 
Just ■ Fontaine, Francja. Zdo­
był on w r. 1958 ogółem 17 
bramek w meczach między­
państwowych. Za nim idą na­
stępujący napastnicy:

11 bramek — Rahn (NRF) 
*9 bramek — Tichy (Węgry) 
’8 bramek — Vesellnovlc (Ju­

gosławia)
. 6 bramek — Charlton (An* 
glia)

5 bramek — McParland (Ir­
landia), Zikan (CSR), Kevan 
(Anglia), Allchurćh (Walia), 
Seeier (NRF), Hennum (Norwe­
gia) I Enocksen (Dania)
' 4 bramki — Piantohl (Fran­
cja). SchBfe" (NRF), Krulver 
(Hotand'a), ‘ Sandor (Węgry), 
Pedersen (Dania) SchrŚtter 
(NRD), Mclllróy (Irlandia), Ko­
pa (Francja).

3 bramki — HJIn (ZSRR). 
Cleślarezyk (NRF). van Wis- 
s«n (Holandia). K&rner (Au-

Francją 
Anglia 
Holandia 
NRD 
CSR 
Dania 
Bułgaria 
Polska 
Szwajcaria 
Norwegia 
Walia 
Szkocja 
Turcja 
Austria 
Belgia 
Hiszpania 
Jugosławia 

Włochy 
Irlandia 
Finlandia 
Szwecja 
Rumunia 
Elre 
Grecja 
Portugalia 
Albania 
Luksemb.

♦**♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦*♦♦♦❖

GUIGUE

E k " Ł i

gwizdał 6 meczów
Arbltrem sezonu 1958 Jest ♦ 

francuski oficer policji Mau- ♦ 
rlce Gulgue. Sędziował on 3 J 
mecze finałowej tury mt- ▼ 
strzostw świata, w tym rów- T 
nież finał Brazylia — Szwecja J 
oraz 3 inne spotkania, prowa- ♦ 
dzi on na llfeie sędziów euro. ♦ 
pejskich z 6 meczami łącznic. ♦ 
Drugi, z 4 meczami, Jest zna-* 
ny w Polsce Anglik Clough. ♦

Po 3 spotkania prowadzili w ♦ 
r. 1958: Leafe (Anglia). Dusch ♦ 
(NRF), van Nuffel (Belgia) I ♦ 
Zsolt (Węgrr); pot - Ellls ♦ 
(Anglia), Gardeazabat (Hlszpa- ♦ 
nia), Dienst (Szwajcaria) 1 Grll ♦ 
(Austria); po 1 meczu Z8 ar-* 
hitrów z 16 krajów. Żadnego ♦ 
meczu międzypaństwowego nie * 
prowadzili sędziowie z Bulga. * 
rll, Rumunii. Polski, Grecji,* 
Turcji, Albanii 1 Luksemburga. *

5
4
2

2 
3
5 o

stria), 
Suarez 
(Anglia), 
terson 
(Polska).

Tejada' (Hiszpania), 
(Hiszpania). Haynes 
Góracs (Węgry). Pe- 
(Norwegla), Cieślik

Austria — Jugosławia 3:4, Polska 
— Węgry 1:3, NRD — Rumunia 
3’2. CSR — Szwajcaria 2:1. Dania 
— NRF 1:1, ZSRR — Węgry 3:1:

PAŹDZIERNIK (18): Francja — 
Grecja 7:1 Belgia — Holandia 2:3, 
Irląndla — Anglia 3:3, Austria —
Francja 1:2, Elrs Polska 2:2.

LUTY (3): Izrael — Walią 0:2. 
Walla — Izrael 2:0, Maroko — Sy­
ria 3:1;

MARZEC (9): Belgia — NRF 0:2, 
Saigon — Korea Płdn. 0:1, Fran­
cja — Hiszpania 3:2, Argentyna —

NRD — Bułgaria 1:1 Jugosławia — 
Węgry 4:4, CSR — Bułgaria 0:1, 
Walla — Szkocja 0:3, Holandia —
Dania 5:1 Hiszpania Irlandia

Wenezuela 6:1, Urugwaj Peru
4:2, NRF — Hiszpania 2:0, Austria 
— Włochy 3:2, Luksemburg — Ho- 
landia 1:9, Szwajcaria — NRF 1:2:

KWIECIEŃ (12): CSR' — NRF 3:2.
Urugwaj — Argentyna 1:0, Belgia 
— Holandia 2:7, Hiszpania — Por­
tugalia 1:0, Paragwaj -r Argenty­
na 1:0. Walla — Irlandia 1:1. Frań, 
cje — Szwajcaria 0:0, SzkocjA — 
Anglia 0:4, Węgry — Jugosławia 
2:0, Holandia — Curacao 8:1. Ar­
gentyna — Paragwaj 2:0, Argen­
tyna — Urugwaj 2:0;

MAJ (17): Albania — NRD 1:1, 
Anglia — Portugalia 2:1, Brazyllś 
— Paragwaj 5:1, Holandia — Tur­
cja 1:2, Szwecja — Szwajcarię .3:2.

6:2. Anglia — ZSRR 5:0, Szwecja 
— Dania 4:4. Francja — NRF 2:2, 
Bślgla — Turcja 1:1 Rumunia — 
Węgry 1:2;

LISTOPAD (8): Holandia ' — 
Szwajcaria 2:0, Rumunia — Tur­
cja 3:0. NRD — Norwegia 4:1, 
Szkocja — Irląndla 2:2. Walla — 
Anglia 2:2. Francja — Włochy 2:2, 
NRF — Austria 2:2 Węgry — Bel-
gia 3:1;

GRUDZIEŃ (5): Grecja — 
cją 1:1 Bułgaria — Turcja

Fran- 
0:0,

V. lochy — CSR 1:1, Turcja — CSR 
1:0 NRF — Bułgaria 3:0.
Mając ten wykaz, można już robić przeróżne zestawienia: o- gólne, częściami świata itp. Po­zostawiając je Czytelnikom za- miłowanym w statystyce, ogra­niczymy się tu do tabeli ilustru­jącej osiągnięcia w sezonie 1958, krajów najbardziej nas intere­sujących, tj. europejskich. Ze-stawimy ją według ilości roze-Brazylia — Paragwaj 0:0. Szkocja Ł--------- .. ------

— Węgry 1:1, Jugosławia — Ań-1 granych spotkań:
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6 
6 
6 
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5 
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5
5 
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3 
3
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2
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2 
2 
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1 
0 
0 
3
3 
2
3

3 
3 
3 
0 
0
2

0 
0

Podkreślamy, że

0 
3

2 
3

2

3 
3

o
0

16:8 
16:9 
17:13 
27:8

3
3 
3
5

2

3

0 
2

3 
0

8:8

9:13
11:10 
7:6 
8:8

6:16 
9:6 

13:9
6:8 
6:8 
8:12

6:5 
5:7

0 1 1:9
powyższa ta-

bela nie szereguje poszczegól­
nych reprezentacji według ich

1. Szwecja
2. Francja
3. NRF
4. ZSRR
5. Anglia

mecze
9

13
14
9

6 
6
3

Szwecja zajmuje

„wartości", lecz tylko wedluj ilości rozegranych spotkań. Jest ona jedynie wyrazem dużej ruchliwości niektórych drużyn na rynku międzynarodowym, a szczególnie kilku finalistów za Szwecji: NRF, Francji, Węgier, Anglii i CSR. Mimo uciążliwe­go turnieju finałowego kraje ta najczęściej grab' spotkania mię« dzypaństwowe i jak przystało na finalistów osiągnęły również dobre wyniki.
EUROPEJSKA CZOŁÓWKA
Aby określić właściwą czo 

lówkę europejską, należy wziąć 
obok wymienionych wyżej spot* 
kań, także wyniki finałowych 
meczów. Musi się w niej zna* 
leźć niewątpliwie wicemlstra 
świata — SZWECJA, trzecia 
drużyna mistrzostw — ĘRAN* 
CJA, czwarta — NRF i mimo 
pewnych niepowodzeń: ANGLIA 
I ZSRR. Oto jak wygląda pełny 
bilans tych krajów, uwzględnia* 
jąey wszystkie mecze sezonu, a 
w;ęc 1 z finałów szwedzkich:

rem.
2 
5 
5 
2 
6

przegr. współcz. możl.

więc plerw-
sze miejsce nie tylko z racji 
swego wicemistrzowskiego tytu­
łu, ale i z tego chociażby faktu, 
że jest ona w tym sezonie jedy­
nym zespołem niepokonanym 
przez inną drużynę europejską (tylko przez Brazylię). Francja ma ha swym koncie przegraną z Jugosławią 2:3 i (podobnie jak Szwecja) z Brazylią. Trzecią lokatę Niemców uzasadniają po­rażki ze Szwecją i Francją oraz „dodatkowa" z CSR. Konto pił­karzy ZSRR obciążają przegra­ne ze Szwecją i Brazylią oraz wysoka porażka 0:5 z Anglią. Niemniej zasłużyli oni na 4 lo­katę w Europie przed Anglika­mi, którzy w jednym z trzech bezpośrednich pojedynków mu- sieli uznać wyższość rywala i którzy z innym przeciwnikiem — Jugosławią przegrali również 0:5.
W pewnym odstępie za tą piątką powinniśmy sklasyfiko­wać 7 dalszych finalistów, a więc Jugosławię, Irlandię, Wa­

lię, CSR, Węgry, Szkocję i Au­
strię oraz 2 kraje nie biorace u- działu w turnieju szwedzkim, tj. 
Hiszpanię i Włochy.

BUŁGARIA NA CZELE 
SREDNIAKOW

Na czoło pozostałych 16 kra­jów europejskich wysunęły się w r. 1958 — Bułgaria, Norwe­
gia, Holandia, NRD i Turcja. Wszystkie cztery poniosły w se­zonie 1958 r. tylko po jednej porażce z drużynami europej­skimi (Bułgaria z NRF 0:3, Nor­wegia z NRD 1:4, Holandia z Turcją 1:2, NRD z Norwegią 5:6, a Turcja z Rumunią 0:3). Obok nich można jeszcze skla- sj fikować Portugalię, która

2
3
3
2

przegrała

26:14
39:24
28:23
21:17

2 mecze,

78
65
61
56

55
proc.

ciwnikami wielkiej ale z prze* klasy, a wdodatku na obcym terenie (Hisz­pania 0:1 i Anglia 1:2), Danię pokonaną przez Norwegię i Ho­landię oraz Rumunię z jed­nym zwycięstwem (nad Turcją) i dwoma przegranymi (Węgry i NRD).
Bardzo slaby sezon mialyi 

POLSKA, Belgia, Szwajcaria, 
Grecja i Eire. Nie odniosły one 
ani jednego zwycięstwa. Gorzej 
od nich wypadły tylko: Albania, 
która w jedynym meczu, roze­
granym na własnym terenie, u« 
zyskała remis 1:1, dalej Luksem­
burg, pokonany przez Holandię 
9:1 oraz Finlandia, która w 4 
spotkaniach międzypaństwo­
wych miała wszystkie i to wy* 
sokłe przegrane.

Szczególnie przykre jest 
stwierdzenie lokaty polskich pił­
karzy w europejskiej konkuren­
cji. W minionym sezonie nie u- 
dowodnili oni wcale swych a* 
spiracjj do średniej klasy dru­
żyn starego kontynentu, do któ­
rej zaliczani byli ongiś.

Może nadchodzący sezon bę­
dzie lepszy i pozwoli im wywal­
czyć miejsce, bardziej odpowia­
dające ich możliwościom i go­
rącym życzeniom milionów kibi­
ców. Tegoroczny „sezon bez 
Złcyćlęstw" a tylko z 3 remisa­
mi niezbyt cennej wartości u* 
czynii z nich drużynę, którą 
trudno jest znaleźć nawet w 
drugiej dziesiątce.

NIEPOKONANA BRAZYLIA
A Jak Jest na Innych kontynen­

tach? Na podstawie kilkunastu 
spotkań, rozegranych w Ameryce 
Poludninwel przoduje tam niepo- 
kenana w r. 1958 Brazylia. W 4 
mćczach rozęgranych na tamtej 
półkuli odniosła ona 3 zwycięstwa, 
a tylko raz zadowoliła sic remi­
sem 0:0 (z Paragwajem:. Za ml-
strzem umieścić należy
Urugwaj (3 zwycięstwa 1 1 prze­
grana), Argentynę |3 zwycięstwa 1 
3 przegrane). Paragwaj. Peru i 
Wenezuelę.

Jest to zresztą dość pobieżna 
klasyfikacja. W roku mistrzostw 
święta nie rozgrywano w Amery­
ce żadnych oficjalnych turniejów 
ani mistrzostw Pid. Ameryki ani 
Pucharu Atlantyku.

Poza turniejem o puchar Mala­
jów, nie rozgrywano też żadnreh 
poważniejszych konkurrncll rów­
nież w Azji. W wymienionym tur­
nieju z udziałem 5 zespołów, tri­
umfowali w Kuala Lumpur gospo­
darze. przed Hong Kongiem oraz 
Indónćzją i Wietnamem.

G. Aleksandrowicz

Konkurs „Ały" dla piłkarzy
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PRZEGLĄD SPORTOWY Sto 9

NASZA NOWOROCZNA ANKIETA r"lik* Stamm Jerzy Zmarzli!:

Rewelacja sportowa 1959 roku? 
Życzenia pod adresem prasy?

to Już chyba twdycJa w Przeglądzie Sportowym. Nie obeszło 
.. h ankiety i tym razem Postawiliśmy kilku znanym i popularnym działaczom 

róznjrch dyscyplin sportu dwa tylko pytania. Oto one:

Odpowiada  ją*’01*"1* P°d adre8em prMy konkretnie Przegląda Sportowego?

? TADEUSZ PASTURCZAK
1

— wiceprezes Polskiego Związku 
Bokserskiego:

1 Światu zostaną ujawnione naz­
wiska nowych 10 mistrzów Eu* 

ropy. Spodziewam się» że w Lu­
cernie pminie rekord trzykrotnego 
zdobycia tytułu przez Jednego za­
wodnika, a może sukces ten osią­
gnie nawet trzech pięściarzy. (Wi­
ceprezes oprócz Pietrzykowskiego 
miał tu chyba na myśli JengibarU* 
na 1 Drogosza — przyp. red.).

My prawdopodobnie zdobędzlemy 
tytuł mistrza Europy w kategorii, 
w której dotychczas nie figurowa­
ło nazwisko Polaka. Pod koniec ro­
ku będziemy Już znali naszych kan­
dydatów na Igrzyska Olimpijskie. 
Spodziewamy się, że w wadze mu­
szej będzie zupełnie nowe nazwi- 
ako.

2 Redaktorom, którzy pracę swo­
ją poświęcili naszej dyscyplinie 

aportu, życzę mężnego serca bok­
serskiego w polemikach, bo potrze­
bujemy jak najwięcej „prawych 
kontr” dla przeciwników’ boksu. 
Redaktorom „PS” życzyłbym, oby 
nasza dotychczasowa współpraca 
nie uległa zmianie.

MIECZYSŁAW PALUS
— trener Polskiego Związku Ho­

keja na lodzie:

j Myślę, że o tytule najlepszej 
* drużyny świata zadecyduje, po­

dobnie Jak w latach ubiegłych, 
spoikanie Kanada — ZSRR, ale I 
Czerhosłowacy, choćby z uwati ni 
własny teren, mają szanse zdoby­
cia wicemistrzostwa.

W Polsce bez rowelacjl. Przewi­
duję, że tytuł drużynowego mistrza 
wywalczy Górnik Katowice, a war­
szawska Legia utrzyma drugie 
miejsce.

2 Życzyłbym sobie, by więcej 
dziennikarzy oglądało mecze ho­

kejowe i zapoznawało się z tech­
niką, taktyką i przepisami gry, o- 
raz pisało dokładniej sprawozdania 
z oglądanych meczów. Z dużą sa­
tysfakcją stwierdzam, że jedną z 
gazet, podchodzących z sercem do 
spraw związanych z hokejem, jest 
właśnie „Przegląd Sportowy”.

ZYGMUNT WISZNIĆKI
— wiceprezes Polskiego Związku 

Kolarskiego:

<W nadchodzącym roku dużych 
rewelacji w kolarstwie spodzie­
wam się ze strony zawodników 

Chin Ludowych. Poza tym, moin) 
zdaniem, na mistrzostwach świata 
powinien w nierwszej szóstce upla­
sować Uę jeden z naszych czoło­
wych szosowców. Jestem pewny, że 
dotychczasowe rekordy Polski na 
torze od 1 km do godzinnego wyś­
cigu włącznie, zostaną w nadcho­
dzącym roku pobite i to w czasach 
niewiele odbiegających od rekor­
dów świata.

O Kibice i miłośnicy sportu nie 
" mogą oglądać wszystkich im­
prez, a w szczególności szosowych 
wyścigów kolarskich. Gdyby spra­
wozdawcy sportowi mniej rozpra­
wiali na temat organizacji, a wię­
cej pisali w swych artykułach o 
dokładnym przebiegu toczącej się 
walki na trasie, dawaliby Czytel­
nikom więcej emocji i satysfakcji.

Pragnąłbym, aby „Przegląd Spor­
towy” w sezonie ogórkowym dru­
kował na swych lamach małe po­
wieści sportowe, bądź to z Tour de 
France, hądź też ciekawe historie 
z życia znanych zawodników. Ży­
czę sobie także milej współpracy 
pomiędzy PZKO1. i „PS”.

JAN MULAK
— wiceprezes Polskiego Związku 

Lekkiej Atletyki:

d W zasadzie wołałbym nie mś» 
* wić o swojej dyscyplinie, Ucz 

ogólnie. Rewelacją światową, Jakiej 
oczekuję w sporcie, będzie poczy­
nienie przez pływaków Australij­
skich tak ogromnych postępów, że 
uciekną oni po prostu pozostałym 
krajom. Poza tym spodziewam się, 
że wielki krok naprzód zrobią spor­
towcy Pakistanu.

Jeśli chodzi o sport polski — to 
Jestem przekonany, że tak, jak re­
welacją 1958 roku byli nasi kaja­
karze, w 1959, a najdalej w 1960, 
zrobią to samo biegacze narciar­
scy.

O Moje życzenie pod adresem pra- 
" sy sportowej, w szczególności 
„PS”? Aby Sprawy, które są skom­
plikowane i trudne, były naświetla­
ne w spo^óh obiektywny tak szyb­
ko, hy można je było jeszcze roz­
wikłać. Aby prasa udzielała pomo­

cy w rozwiązywaniu problemów, ■ 
nie pogłębiała ich i jątrzyła. Przy­
kład — sprawa Kereya. Gdyby na 
początku 1M? roku została ona w 
prasie tak postawiona, Jak pod ko­
niec roku 1958. szermierka nie zna­
lazłaby się dziś w takim Impasie.

LESZEK RYLSKI
— prezes WarHawsklego Okr^ge- 

wego Związku Piłki Nożnej:

Światową rewelacją, jakiej spo­
dziewam aig w przyszłym sezonie, 
będzie bieg KlIleKa na S km w cza­
sie poniżej 11 mia. M sek.
n Pod adresem prasy sportowej, 
• Hesegńlnie „PS", mam takie ty 
ezenl., aby utrzymany był poziom 
roku bieżącego. Z tą korektą, że 
w prognostykach przedmeczowych 
przydałoby alę więcej sceptycyzmu 
— tan. mniej optymistycznej oceny 
szans polskich zawodnlkńw, nato­
miast wigeej barwy i blasku w 
stosunku do naszych przeciwników. 
Tego rodzaju krytyczne przygoto­
wanie wyjdzie na pewno na zdro­
wie polskiemn eeepołowl.

Kukier, Zawadzki, Rozpierski, Paździor, Drogosz, Misiak, Dampc Ili
Walasek, Pietrzykowski, Jędrzejewski na czele

4 Jednym z na}ei.kaw,zyeh wy- 
■ darzeń przyszłego sezonu pił­

karskiego będg rozgrywki o Puchar 
Narodów, w których i Polska kie­
rze udział. Największą rewelacją 
byłoby oczywiście zwycięstwo na­
szej drużyny nad Hiszpanią, Nie 
mogę powiedzieć, żebym oczekiwał 
tego, jednak piłka jest okrągła 1 
różne rzeczy alg zdarzają.
•» Specjalnych życzeń, ani zażaleń 
“ pod adresem prasy aportowej 
nie mam. „PS” Jest redagowany 
bardzo przyjemnie I uwzględnia 
ną ogół wszystkie potrzeby nasze­
go życia sportowego. Mogą wiec 
wam tylko życzyć stałego wzrostu 
nakładu 1... trochę żywszego pod 
względem graficznym redagowania 
środkowych stron gazet, które są 
nieco szare i jednostajne.

MARIAN KOZŁOWSKI
— prezes Polskiego Zwląakn Ke- 

szykńwkl:

4 Życzą koszykówce w roku' prsy- 
* szlym splecenie tego kredytu 

zaufania, jakiego udzieliła jej w 
roku minionym publiczna opinia 
sportowa. Spodziewam alg, te to 
nastąpi, a wtedy dojdzie niewąt­
pliwie do rewelacji tak na skalą 
krajową, jak i twistową.

n Przeglądowi Sportowemu tyeeg 
■ w »n r. utrzymania dotyeheza- 
iowej proporcji 1 poziomu pisania 
o mojej dyrtypUnle .portu.

fk OROCZNYM zwyczajem w „sylwestrowym** numerze 
"„PS** ogłaszamy listę najlepszych naszych pięściarzy. 
Tytuł może trochę mylić, że będzie to klasyfikacja 200 naj­
lepszych bokserów. Nie, takiej klasyfikacji nie zamieszcza­
my, choć w wielu wagach bardzo by się przydała. Klasy­
fikujemy tylko setkę bokserów, a ponieważ “każdy z nich 
ma po 2 pięści więc stąd „200 najlepszych pięści**.

Ostatni raz układaliśmy z Feliksem Stammem listę naj­
lepszych na zakońmenic ubiegłego sezonu. Wystarczy po- 

równać to zestawienie z dzisiejszym, żeby przekonać się, iż 
następuje poważna zmiana warty, przynajmniej na dalszych 
pozycjach. A przecież to zaledwie 8 miesięcy upłynęło od 
ostatniej listy.

Sądzimy, iż w kwietniu, kiedy ogłosimy listę sezonu, bę­
dzie ona jeszcze bardziej odmłodzona, odświeżona. W na­
szym boksie trwa wielka Inwazja młodyeh talentów, któ­

rych „szlifowanie** dopiero się przecież zaczęło. To dopiero 
pierwsze kroki.

5) 
fi)

8)
9)

10)

BRYCHLIK (Si) 
KAŁU2NY (P) 
SZYBYLSKI (P) 
NOWACZYK (P) 
SOCZEWINSKI (Rz) 
NIEDŹWIEDŹ (W)

Mimo dość dobrej obsady nie
znajdujemy tu żadnych rewela­
cji, ani nazwisk z wielką przy­
szłością. Czołówkę stanowią 
wypróbowane repy, którym 
przewodzi Rozpierski, nie tak 
już dobry jak w ubiegłym ro­
ku. Największym kandydatem

obssdzonń ze wsży*tk’ch <We- [ dzianie reprezentacyjne]
sięciu. jeśt w tej chwili naszą 
popisową kategorią.

WAGA LEKKOPÓLŚREDNIĄ

na nowego lidera jest szybko
J- 4—... n-_ _

szulki.

WAGA LEKKOSREDNIA

1)
2) 
3)
4)

DROGOSZ (Kai.) 
WODZIK (Gd) 
SOBOLEWSKI (P) 
WOJCIECHOWSKI II (Gd)

5) PIŃSKI JÓZEF (Szcz)
6)

8)
9)

KONARZEWSKI (Rz) 
PAPIEŻ (P) 
MILEWSKI (Gd) 
CAPUTA (Sl)

1) 
2)
3) 
4)
5)
fi)

8)
9)

10)

DAMPC II (Gd) 
SOBIESKI (Ol) 
ŻMIJEWSKI (Śl) 
LUKASIEWICZ (Wr) 
CZAJĘCKI (Kr) 
BARTOSIEWICZ (Bdg) 
ARGlERT (Rz) 
KNUT (Bdg) 
ULMER (W) 
KUCHARSKI (Bdg)

ZYGMUNT NOWAK
prezes Zwiąska Pliki Ręcznej 

w Polsce:

4 Spodziewam Mę, że po sałat- 
■ wieńiu spraw organizicyjnych 

Związek nasz, przez dalszą pracę 
szkoleniową, podniesie poziom pił­
ki ręcznej I uatrakcyjni rozgryw­
ki, przez co spopularyzuje znacznie 
naszą dyscyplinę sportu. Kie ocze­
kuję specjalnych rewelacji w pił­
ce ręcznej, a w innych dyscypli­
nach sportu nie Jestem fachow­
cem i trudno mi autorytatywnie 
zabierać glos.

2 Życzę Przeglądowi Sportowe­
mu, aby stał się pismem, w któ­

rym w równej mierze znajdowa­
łyby miejsce 1 odbicie wszystkie 
dyscypliny sportu. Jestem zresztą 
zdania, że wasza gazeta rozwija się 
śtale i Jest już w tej chwili poważ­
nym pismem sportowym ną skalę 
międzynarodową, spełniająć dużą 
rolę w sporcie krajowym.

Tf ESTAWIENIĘ „aylwestro- 
wej“ listy sprawiło nam 

nieco kłopotu. Bokserzy mieli 
w połowie nowego sezonu zna­
cznie mniej spotkań, niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegli- 
go. Było także mniej okazji do 
bezpośrednich pojedynków mię­
dzy pretendentami do czoło­
wych miejsc, ponieważ okroje­
niu uległy wszystkie ligi. Więk­
szość pięściarzy miała zaledwie 
po 9—10 spotkań. Tak więc 
poza realnymi miernikami trze­
ba było odwołać się trochę do 
intuicji, „nosa" i porównań po­
średnich.

Nieco materiału dostarczyły 
rozgrywki ligowe, mecze mię-

Oczywiście gdyby Olech pow­
tórzył swój sukces i wygrał z 
Kukierem" podczas turnieju Try­
buny, to wówczas należałoby się 
zastanowić, czy przesunąć go na 
pierwsze miejsce,

powracający do formy Boczar-
śki.

WAGA LEKKA

1) PAŹDZIOR (KI.)
% 2) WALCZAK (Bdg)

3) GRUDZIEŃ (Wr)

10) ŁUKOMSKI II (W)

Rewelacją Jest w tej wadze 
Wodzik Na pewno wielu mi- 
łnśnikom boksu nazwisko to nie 
wiele mówi, przeszło jakoś nie-

dzypaństwowe 
gowe, których

i międzyokrę- 
było ostatnio

więcej, niż w poprzednich la-
tach, turniej jubileuszowy

ALEKSANDER WÓJCICKI
— czołowy polski fechmlitri:

4 O polskiej szermierce wolę ńlt 
* mówić i nie robić żadnych przy­

puszczeń na przyszły rok. Dopraw­
dy, trudno się tu spodziewać Ja­
kichkolwiek rewelacji, po tych 
wszystkich zamieszaniach 1 «warach, 
jakie mieliśmy ostatnio. Przypusz­
czam, że sensacji w roku 19Ł9 mo­
gą nam dostarczyć Znów lekkoa­
tleci.

Natomiast w szermierce świato­
wej oczekuję rewelacji — spodzie­
wam się, że w przyszłych mistrzo­
stwach świata w Budapeszcie sza­
bliści radzieccy sięgną po tytuł 
mistrzowski.

2Chciałbym, aby „PS” pisał wię­
cej o warszawskiej szermierce, 
której zupełnie się nie zauważa. 

Przykład — o mistrzostwach Kato­
wic w II klasie była w waszej 
gazecie wzmianka, natomiast mi­
strzostwa stolicy w klasie 1 prze­
minęły bez śladu.

Pragnąłbym także, aby w wypad­
ku Jakichkolwiek nieporozumień 
personalnych w szermierce czy in­
nej dyscyplinie sportu, prasa spor­
towa naświetlała je obiektywnie, 
biorąc pod uwagę pretensje obu 
stron. W okresie początkowym 
sprawy Kevey’a było całkiem ina­
czej 1 nawet w waszej redakcji wy­
jaśnienia drugiej strony były po 
prostu... wyrzucane do kosza. Tego 
rodzaju polityka na pewno nie mo­
że pomóc do zlikwidowania kon­
fliktu.

JERZY KORYCKI
— prezes Warszawskiego Okreso­

wego Związku Towarzystw Wio- 
ilarrkich:

4 Wloilaretwo Jest aportem, w 
* którym do wyniku dochodzi sig 

przez długie lata treningu. Z re­
guły nie ma tu błyskotliwych ka­
rier. Jakaż doskonała osada stop­
niowo wywalcza sobie wysoką po­
zycją na rynku międzynarodowym, 
osiąga coraz lepszą formą, docho­
dzi do szczytu i powoli zaczyna ob­
niżać swoje loty. Nie ma tego ro­
dzaju rewelacji. Jak np. błyska­
wiczna kariera Elliotta w lekkoatle­
tyce. Dlatego też takich rewelacji 
nie mogę się spodziewać w wioślar­
stwie w następnym sezonie.

Spodziewam śig natomiast jednej 
rzeczy. W ubiegłym roku wioślar­
stwo Radzieckie, angielskie 1 duń­
ski. wyraźnie ustępowało niemiec­
kiemu i włoskiemu. Spodziewam 
śię więc w 1959 róku bardzo silnej 
walki o odzyskanie pozycji w Eu­
ropie przez tamte państwa, szcze­
gólnie przez Związek Radziecki.

Jeżeli chodzi o Polskę, to mam 
nadzieję, że szturm młodych na po­
zycję starych mistrzów przyniesie 
pierwsże rezultaty.

2 Pod adresem prasy sportowej 
wioślarstwp ma taką pretensją, 

że piwe się "o nas za mało i w y­
łącznie z okazji wielkich Imprez. 
Brak Jest codziennej drobnej in­
formacji. a już dla artykułów pól- 
teoretycznycn, czy popularnó-łzko- 
leniowych łamy prasy są zupełni, 
zamknięte. Chćielibysmy, by i ni 
takie artykuły analazło się miej­
sce, szczególnie w „PS”, który Jest 
przecież pismem fachowym.

PZB oraz pomniejsze, ale nie­
zwykle cenne imprezy jak np. 
ostatni mityng kadry młodzie­
żowej na ringu Skry.

Listy nasze cieszyły się do­
tychczas dość dużym zaintere-
sowaniem wywoływały ko-

WITOLD GIERUTTO
— wieeprezet Polskiego Zwląritu 

Lekkiej Atletyki:
I Najważniejszym wydarzeniem 
• roku przyszłego w polskiej lek­
koatletyce będzie międzypaństwowe 
spotkanie drużyn męskich Polską 
— ZSRR. Nie chcę robić żadnych 
przypuszczeń na temat wyniku, 
jednak niewątpliwie spotkanie to 
będzie rewelacją nie tylko sezonu, 
lecz w ogóle w historii polskiej 
lekkoatletyki.

OHO CHALLIER

— kapitan sportowy Polskiego 
Związku Tenisa:

«Największą rewelacją w tenisie 
światowym w roku przyszłym 
byłoby, gdyby Jack Kramer nie 

zdołał „wykupić” na własność 
wszystkich czołowych graczy, na 
co się zanosi. Jest to rewelacja 
na „nie”. Natomiast rewelacja na 
„tak” nastąpi, jeżeli mój pogrom­
ca z Nicei (bó i ja czatami grywam 
w tenisa), miody, utalentowany te­
nisista hiszpański Andres Gimeno, 
zostanie mistrzem Wimbledonu. Ta­
kie talenty nie rodzą sig, niestety 
na kamieniu 1 w Polsce nie m,my 
tąlentu tej rangi. Toteż tego ty 
pu rewelacji na skalę krajową ni, 
męgę oczekiwać.

2 Życzę Przeglądowi Sportowemu, 
który 1 tak dużo poświęca miej­

sca naszej dyscyplinie sportu, by 
miał wreszcie okazję pisać o praw­
dziwych rewelacjach w polskim te­
nisie. Tego samego życzy również 
tobie oczywiście na» związek.

mentarze. Sądzimy, że także i 
tym razem nie obejdzie się 
bez komentarzy, dyskusji i kry­
tyki. No cóż, taka jest dola tych, 
którzy układają listy w spor­
tach niewymiernych. O ile łat­
wiejsze zadanie ma np. red. 
Głuszek, który może w lekko­
atletyce oprzeć się na liczbach 
bezwzględnych.

Pierwsza lista w sezonie mo­
że wprawdzie kogoś krzywdz:ć, 
kogoś nie uwzględnić, kogoś fa­
woryzować, ale tych pokrzyw­
dzonych, albo nieuwzględnio- 
nych pobudza do większego wy­
siłku, dó chęci udowodnienia, 
że ich nie doceniono.

Następna lista będzie już na 
pewno bardziej precyzyjna, cał­
kowicie niemal zgodna ze sta­
nem faktycznym, o ile to jest 
w boksie możliwe.

Poświęciliśmy z panem Fe­
liksem wiele godzin na zesta­
wienia, porównania 1 dyskusje 
nad poszczególnymi kandydatu­
rami, Ostrym klasyfikatorem 
był zwłaszcza Feliks Stamm. 
Uznaliśmy zasadę, że nie zaw­
szę o pozycji w tśbeli mogą de­
cydować wyniki walk bezpo­
średnich. Za najwyżej punkto­
wane osiągnięcia uznaliśmy 
przede wszystkim wyniki walk 
w meczach p charakterze mię­
dzynarodowym. Dlatego też w 
kilku wypadkach bokserzy, któ­
rzy przegrali ze swoimi krajo­
wymi rywalami, są od nich wy­
żej sklasyfikowani, Ale takie 
decyzje nąleżą do wyjątków, na 
ogół bezpośrednie pojedynki, 
ewentualnie przy . pośrednim 
porównaniu wartość i klasa po­
konanych przeciwników, decy­
dowały o miejscach.

Klasyfikacja nasza przedsta- 
da się więc następująco:

WAGA MUSZA

1) KUKIER (L)
2) OLECH (Wr)
3) ROMANISZYN (Rz)
4) RZEŻNIKIEWICZ (Rz)
5) 
fi)
7) 
8) 
9)

BENDIG (Bdg) 
DZIENIS (W) 
JUSTKA (Gd) 
LITKE (P)
OSTROWSKI (W)

10) SOKOŁOWSKI (SI)

Powstało pytanie, czy Olecha 
sklasyfikować przed Kukierem? 
Wprawdzie młody wrocławia­
nin wygrał ze starym mistrzem 
w Łodzi, był to jednak sukces 
pojedynczy, nie poparty jeszcze 
innymi osiągnięciami wysokiej 
wartości. Kukier natomiast wy- 
pądł bardzo dobrze we wszyst­
kich próbach międzynarodo­
wych,

,.Trzej królowie'

Kukier 1 Olech

polsklepo .boksu. Gd lewej: Jagiełło, 
Stamm, Sobieski:

Rys. Z. Ałuzewsld

mają Jesz-
cze jednego rywala, który 
na razie zajmuje 5 miejsce, 
może jednak szybko awanso­
wać w górę. Jest nim rewela­
cja ostatnich mistrzostw Pol­
ski Bendig. Ale i on musi zdać 
trudny egzamin we Wrocławiu 
na turnieju Trybuny Ludu.

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

WAGA KOGUCIA

ZAWADZKI (Bdg) 
KOWALSKI (Kr) 
WOJTOWICZ (W) 
GUTMAN (Sl) 
KUNC (Bdg) 
SIELCZAK (Szcz) 
MILCZAREK (Wr) 
KULESZA (Gd) 
BYCZKOWSKI (Gd) 
WOŻNIAK (Wr)

Waga kogucia ma chyba naj­
bardziej wyrównany poziom, o 
czym świadczy fakt, iż taki do­
bry pięściarz jak Kulesza znaj­
duje się dopiero na 8 miejscu. 
Wprawdzie Kulesza występuje 
w wadze muszej j koguciej, ale 
w przyszłości ma pozostać na 
stałe w tej wadze, więc właśnie 
tutaj został sklasyfikowany. 
Pozycja Zawadzkiego jest w tej 
chwili bardzo mocna, ale musi 
on stale oczekiwać ataku ze 
strony Wojtowicza i Gutmana.

WAGA PIÓRKOWA

1)
2)
3)

ROZPIERSKI (Ł) 
BOCZARSKI (Kr) 
ADAMSKI (Bdg)

4) BINEK (Rz)

4)
5) 
?)

8)
9)

10)

KULEJ (Sl) 
KAMIŃSKI (Bdg) 
NIEDZWIEDZKI (W) 
KASPRZYK (Sl) 
BUDKUS (KI.) 
COZAS (P) 
BRONIŚ (Gd)

Zdziwić może tylko wysoka 
pozycja weterana Walczaka. 
Zdaniem Stamma przewyższa 
on jednak młodszych rywali 
rutyną przy równym mniej wię­
cej z nimi poziomie technicz­
nym. Waga lekka jest' najsilniej

postrzeżenie przez połowę 
zon u.

Najlepszy dowód. Iż nie
stał się on nawet do notesu

se-

de­ka-
pitąna PZĘ. który dopiero w 
ostątniój chwili powołał go na 
turniej „Trybuny Ludu".

Na wagę lekkopólśrednią pa­
trzą wśżyscy jednak tak pesy­
mistycznie, iż właściwie zain­
teresowanie nią było znikome, 
a indywidualność Drogosza usu­
wała wszystko w cień.

Tymczasem Wodzik. 22-letni 
Student politechniki gdańskiej w
ciągu ub. kilku miesięcy pokenp!

Dobra dwójka na czele, dóS ' 

późno „dojrzały" Dampc i ro­
biący fantastyczne postępy So­
bieski. mają podparcie w trzech 
rutynowanych mistrzach pię­
ści Żmijewskim, Lukasiewiczu 
i Czajęckim. Na dłuższy czas 
mamy spokój z tą wagą.

1)
2)
3)
4)

WAGA ŚREDNIA

WALASEK (W) 
WASILEWSKI (P) 
DAMPC I (W) 
SZYMANIAK (W)

5) STRZĘBKOWSKI (Bdg)
6)

8)
9)

10)

W

MATERNOWSKI (Rz) 
KUBACKI (L) 
PILEWSKI (Gd) 
PLANUTIS (Bdg) 
MAŁEK (Rz) ■

tej wadze sytuacja nie
jest za wesoła. Walasek prze­
wyższa najbliższego rywala o• uu. kliku miesięcy poKciiąi • . ..... ■' , ,, " _ ■ —: ,

wszystkich rvwali z I ligi i to I Przyszłość to Szymaniak, 
-■ -i Strzębkowski i Pilewski. Ale ww więks 'zości wypadków przed 

ezaśem, a na punkty wygrał z 
samym mistrzem Polski Sobo­
lewskim. Wodzik to nie żaden 
fuks na torze. Boksuje ładnie, 
w linii i ma bardzo silny pra­
wy prosty. Nie wiadomo tylko, 
c można będzie go powoły­
wać na zgrupowania, turnieje 
i mCcze międzynarodowe, bo­
wiem nauka na jednym z ostat­
nich semestrów Politechniki zaj­
muje mu sporo czasu. Wszystko 
się w najbliższej przyszłości wy­
jaśni, bowiem p. Cendrowski 
przez swoich, emisariuszy prze­
prowadza już dokładny wywiad.

tej chwili trudno byłoby w ra­
zie niedyspozycji wicemistrza 
Europy znaleźć pełnowartościo­
wego zastępcę do reprezenta-

A więc Wodzik Jest właści­
wie największą rewelacją na­
szej listy, najbardziej sumien­
nie zapracował w zapomnieniu , 
na wysoką pozycję na liście. |

Waga lekkopólśrednią, Jak । 
wynika z zestawienia nie jest 
najgorzej Obsadzoną, znajduje­
my tu nazwiska wićlu warto­
ściowych pięściarzy, niestety, 
nie międzynarodowego formatu.

WAGA PÓŁCIĘŻKA

. 1) PIETRZYKOWSKI (Sl)
2) KLIŚ (W)
3) LEISS (Bdg)
4) MAJCHRZAK (R)
5) WASILEWSKI (Kr)
6) FRANEK IP)
7) KOŁODZIEJSKI (P)
8) CZYŻ (W)
9) ROSŁAW (W)

10) JÓZEFOWICZ (L)

Nie został sklasyfikowany 
Wojciechowski I. ponieważ na 
Skutek zmiany barw pauzował 
w pierwszej • serii rozgrywek. 
Sytuacja jest tutaj dość jasna, 
O zastępstwo Pietrzykowskiego, 
gdyby nie mógł z jakichś powo­
dów Startować, mogą wal­
czyć jedynie Kliś 1 Leiss, reszta 
konkurentów znacznie słabsza.

WAGA PÓLSREfiNIA

1) MIŚIAK (Rz.) >|’

2) GUZIŃSKI (W)
3) LEWANDOWSKI (Sdg)
4) RUSIN (P)
5) Piński J*n (Szcz) s
«)
7)
8)
9)

10)

KIEŚ (W) 
OBALA (P) 
RATAJ (Śl) 
PYTEL (Rz) 
ŁUKOMSKI I (W)

Tutaj jest najgorzej. Jeden

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

WAGA CIĘŻKA 

JĘDRZEJEWSKI (Sl) 
GRZELAK (P) 
GUGNIEWICZ (Bdg) 
KUMORF.K (Sl) 
BRANICKI (W) 
UCZYŃSKI (Bdg) 
DREWICZ (Rz) 
LASEK (W) 
BIEL (Kr) 
WITUCHOWSKI (P)

Zdziwienie wywołać może 
pierwsza pozycja Jędrzejew­
skiego, który przegrał przecież 
ostatnio i z Grzelakiem i z Ku- 
morkiem. Stamm twardo popie-jedyny Misiak jest pięściarzem ... , . . , .

z perspektywami. Guziński z j rat -7dnak kandydatur? Jędrze- 
rutyną, a reszta stanowi uzu-' m'e-^ce,
pełnienie dziesiątki bez wiel- ‘jedząc, iz reprezentant La- 
kich szans jednak na przyw- ^ęd wy7rat 7 "oczach mię- 

dzynarodowych z zawodnikami, 
z którymi ani Grzelak, ani Ku- 
•morek nie potrafiliby zdobyć 
punktów. Najprawdopodobniej 
klasyfikacja w tej wadze wy­
woła dyskusje i spory, które za
niecały miesiąc doczekają się
swojego rozstrzygnięcia podczaa 
turnieju Trybuny Ludu,

Tak więc przedstawia się na­
sza klasyfikacja za drugie pół­
rocze 1958 w chwili, gdy sezon 
jeszcze się nie zupełnie rozkrę­
cił. Jest to lista, na której 
prawdopodobnie pojawiły się 
po raz ostatni nazwiska niektó­
rych weteranów pięściarstwa, 
bowiem, jak wspomnieliśmy na
wstępie, 
trwa, a

msywa młodych
głównego natęże-

nia trzeba się spodziewać pod­
czas turnieju wrocławskiego 1 
innych imprez, które odbędą 
się w lutym i marcu. A węę 
brońcie sie ..starzy", atakujcie 
młodzi. Dosiego Roku!
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Wczorap dziś i jutro .
na polsko-brytyjskiej

V; fi fi
TFIEDY narodził się polski „wunderteam" lekkoatletycz- 

ny? Kogo zaliczyć do najstarszych jego uczestników?
Od kiedy przyszły wielkie sukcesy? Jaką siłę reprezentuje 
on obecnie i jakie ma perspektywy w najbliższej przyszło­
ści?— Oto jedynie część pytań, nurtujących od dawna kibi­
ców nie tylko królowej sportu. Nie trzeba nikomu udowad­
niać, że wychowanie dobrej drużyny lekkoatletycznej, to 
trochę więcej, niż skompletowanie dobrej piątki koszykar­
skiej, czy nawet jedenastki piłkarskiej.

Nie było dotychczas zespołu lekkoatletycznego na świę­
cie, który by zdołał wyeliminować u siebie słabe punkty. 
Nawet taka potęga lekkoatletyczna, jak USA, z góry oddaje 
punkty w biegach długich i w trójskoku. Piętą ąchillesową 
drużyny ZSRR są od dawna biegi średnie, sprinty, a obec­
nie nawet biegi długie. W prasie NRF mótai się -nie od dziś 
o konieczności podciągnięcia tyczki, trójskoku,' czy młota, 
które kosztują doskonałą drużynę. NRF wiele punktów. Sko­
ro więc te uznane od lat potęgi mają wieczne kłopoty ze 
skompletowaniem idealnie równej drużyny, to jak tej sztuki 
mogła dokonać Polska, jeszcze niedawno nie licząca się zu­
pełnie w tej dziedzinie sportu na świecie?

Spróbujmy pójść w noworocznym numerze śladami two­
rzenia się naszej drużyny lekkoatletycznej i w tym celu 
wrócić nieco wstecz.

Pierwszy^%?IS^?-^aństwowy 
hiecz lekkoatletyczny rozegrała 
Polska w roku 1949 (oczywiście chodzi o okres powojenny). Na warszawskim stadionie ponie­śliśmy porażkę z Rumunią, 'przeciwnikiem zawsze słabszym od nas. Najlepszy to chyba do­wód, jak źle było z nami... Czy tnajdziemy tu pierwsze ślady „wunderteam u“? Przeglądamy listę czołowych naszych repre­zentantów tego okresu. Nazwi­ska naturalnie znane, ale naj­częściej znajdujemy je w ze­społach trenerskich, niektóre zaś widnieją już tylko w kro­nikach. »

Jednak w składzie odnajdu­
jemy również dwa nazwiska, 
mające duży związek z naszym 
tematem. Chodzi o reprezentan­
ta w oszczepie JANUSZA SI- 
DŁĘ oraz 400-metrowca GE­
RARDA MACHA, członków dzi­
siejszego „wunderteamu”. A 
więc mamy pierwszą dwójkę 
ekipy, która za kilka lat będzie 
szła od 'zwycięstwa do zwycię­
stwa.
W następnym roku (1950) podczas meczu z CSR do dwój­ki tej dołączył tyczkarz KRZE- 

SINSKI. Znowu rok musimy czekać, aby z okazji trójmeczu, ZSRR — Polska — Rumunia w .roku 1951 zanotować debiut re­prezentacyjny WAŻNEGO i Z. 
LEWANDOWSKIEGO.

Doszukaliśmy się tak co praw­da pięciu członków obecnego „wunderteamu”, ale pozycja na­sza była jeszcze wówczas bar­dzo słabiutka. Nadchodziły już jednak lata poprawy.:.W roku olimpijskim (1952) od­najdujemy pierwsze ślady pol­skiej szkoły biegowej. W ko­lejnym meczu z NRD występu­ją po raz pierwszy KRZYSZ- 
KOW1AK oraz CHROMIK. Na wysokich płotkach mamy już 
KARD ASI A i BU GAŁĘ, w osz­czepie obok Sidly występuje 
RADZIWONOWICZ, w skoku wzwyż wraz z Lewandowskim 
SKUFNY, na 400 m pł. debiu­tuje... MAKOMAŚKI. a w sko­ku w dal widzimy GRABOW­
SKIEGO i IWAŃSKIEGO. Wraz z poprzednią piątką daje nam ,to już 14 nazwisk, to jest poło­wę drużyny. A więc mamy do 
czynienia z narodzinami „wun­
derteamu". Zapamiętajmy datę 
5—7 września 1952.
Rok 1953 to już czas plano­wej pracy z naszą kadrą i wy­siłków trenerów w celu pod­niesienia poziomu najbardziej nawet zaniedbanych konkuren­

cji. Jedyny w tym roku mecz 
z NRD w Jenie przynosi świa­
tową sensację w postaci wyni­
ku 80,15 Sidly w oszczepie. Tym 
wynikiem lekkoatletyka polska 
wyszła na światowe wody, a w 
drużynie znajdujemy równocze­
śnie dalsze nazwiska dzisiej­
szych bohaterów. A więc na 100 
m debiutuje BARANOWSKI, Makomaski tym razem startuje już na 400 m płaskie i 400 m pł., w młocie dociągnął RUT, na 1500 m S. LEWANDOWSKI i ŻBIKOWSKI, na 10.000 m zo­baczyliśmy OŻOGA, w tyczce 
JANISZEWSKIEGO, a w szta­fecie 4X109 m E. SCHMIDTA.
: Kiedy więc w roku 1954 pod­
czas jedynego w tym roku trój­
meczu naszej reprezentacji z 
NRD i Belgią do drużyny do­
łączyli jeszcze KROPIDŁOW- 
SKI, ORYWAŁ. PIĄTKOWSKI 
i SWATOWSKI, „wunderteam" 
stał się faktem.

Od tej chwili można przyjąć, 
że szkielet drużyny został już skompletowany, a teraz zaczę­ła 'się walka o poziom. Rok 
1955 był pod tym względem 
przełomowy. Przyszli partnerzy 
silniejsi; przyszły cenne nad nl-

ml zwycięstwa. Przypatrzmy się 
poniższej tabelce:

1955
P.P.P.P.P.

P.P.P.

CSR i, Węgry Norwegia Francja

. 102,5:106,5 
89:122 134:78 108:103— NRD — Belg. 168:155:99

1956
— Węgry i — Norwegia — Francja

P. — Jugosławia

107:104 114:98 116:96119:91
1957

P.P.P.P.P.

CSR Węgry• NRF ■ NorwegiaW. BretaniaP. — NRD

P. — CSRP.P.

1958

USA NRF .
Pasmo zwycięstw

121:91120:89 117:103127:82 111:101128:84

129:8397:115110:110
datuje się

właśnie od roku 1955. Po poraż­
ce z Węgrami „wunderteam" 
nie przegrał do dziś żadnego 
meczu, jeśli nie liczymy poraż­
ki z USA, porażki, która była 
zresztą wielkim sukcesem na­
szej lekkoatletyki. 14 zwycięstw 
i jeden remis, to bilans, jakim 
żadna dziedzina sportu w Pol­
sce nie może się poszczycić.

Jaką obecnie siłę reprezentu­
je polski „wunderteam”, wiemy na ogół z jego ostatnich wystę­pów. Tak się stało, że w roku mistrzostw Europy było mniej spotkań międzynarodowych, niż w ubiegłych latach, ale na trzy mecze odnieśliśmy jedno zwy­cięstwo (z CSR), ponieśliśmy je­dną porażkę (z USA) oraz, co się rzadko w -lekkoatletyce zda­rza — jeden remis (z NRF). Bi­
lans ten wygląda liczbowo ra­
czej skromnie, ale przecież nie 
ulega dla nikogo wątpliwości, 
że w minionym sezonie drużyna 
polska zrobiła znów olbrzymi 
skok do przodu, o czym najle­
piej świadczą złote medale, 
przywiezione ze Sztokholmu.
Czechosłowacy,; zespół bynaj­mniej nie najsłabszy w Euro­pie, doznał prawdziwej klęski w spotkaniu z polskim „wun- derteamem”, przegrywając na własnym terenie różnicą aż 46 pkt.ł Przegrana Polaków z dru­żyną USA różnicą zaledwie 18 piet, to wielki sukces naszych zawodników. O takim wyniku marzą największe potęgi świa­towe. Natomiast remisowy mecz Z NRF zaskoczył mocno opinię sportową. Polacy byli w tym meczu z pewnością wielkimi fa­worytami, a jednak byli o krok od porażki. To pra.wda, że nasi przeciwnicy przygotowali się do tego meczu szczególnie staran­nie, że wszystko im „wycho­dziło”, że dla odmiany nasi za­wodnicy w niektórych konku­rencjach wykazali już pewne przemęczenie sezonem. Mimo

Krzesiński 32, Krzyszkowiak, Skupny, Grabowski, Ważny i Niklas — po 30, Baranowski, Orywał, S. Lewandowski, Ożóg, Z. Lewandowski, Auksztulewićz 
i Radziwonowicz — po 29, a E. Schmidt, Makomaski, Chromik, Bugała, Janiak, Kropidłowski, Janiszewski, Rut — po 28. Po 27 lat będą mieli. Żbikowski, Kotliński, Kwiatkowski i Wa­chowski, po 26 — Foik, Ja- rzembowski, Sosgórnik i Sidło i po 25 — Swatowski, Kaźmier- ski, Malcherczyk i kopyto. Je­śli przyjmiemy, że okres naj­wyższej formy, połączonej z dużym doświadczeniem przypa­da na wiek 25—28 lat, to po­ważna część polskich zawodni­ków pułap ten osiągnęła.
Nie znaczy to jednak, że za­wodnik nie może się już dalej rozwijać. Najlepszym przykła­dem może być tutaj Krzyszko­wiak, który w tym sezonie ma­jąc 29 lat poprawił niemal wszystkie swoje rekordy życio­we. Najprawdopodobniej w ro­ku przyszłym z drużyny ubę­dzie Mach i chyba... nikt wię­cej. Bo nawet 32-letni Krzesiń­ski nie wykazuje żadnych o- znak zastoju, a Grabowski je­szcze niedawno oświadczył, że nie zamierza ustępować na ra­zie miejsca młodszym.
Jak z tego widać do Olimpia­

dy w Rzymie w drużynie pol­
skiej nie zajdą większe zmiany. 
Do stolicy Włoch wyślemy dru­
żynę nic młodą (przeciętnie), 
ale niezwykle doświadczoną, o- 
trzaskaną w najcięższych bo­
jach. Ta drużyna powinna wy­
walczyć plon, niewiele odbie­
gający od sztokholmskiego. W 
spotkaniach międzypaństwo­
wych siła „wunderteamu” w 
każdym razie nie powinna zma­leć. 'Będzie ona z pewnością większa, ale sęk w tym, że rów­nież nasi rywale (NRF) robią szybkie postępy. W ciągu naj­
bliższych dwóch lat do „wun­
derteamu” awansuje nieco mło­
dzieży. Myślę tutaj przede 
wszystkim o niedawnym junio­
rze JUŻKOWIAKU, który już 
niedługo powinien być partne­
rem Foika na setkę, 22-letnim 
BOŻKU, mającym za zadanie za­
pełnić lukę po Machu, 24-lct- 
nim olbrzymie BEGIERZE, już 
w tym sezonie okupującym 
drugą lokatę za Piątkowskim' w 
dysku. Nazwiska JAKUBOW­
SKIEGO. BRUSZKOWSKTEGO, 
OLESZKIEWICZA czy NIK1- 
CTUKA, wymieniane są również 
często, ale oni mają trudniej­
szą drogę do drużyny. A przecież dopiero na drodze wielkiego rozwoju znajdują się: Jochman,

Zimny, Ciepły, Piątkowski, J. Scnmidt, a także Sidłó.
Dopiero po Igrzyskach w 

Rzymie z drużyny powinien o- 
dejść poważny procent repre­
zentantów, może nawet ze dwu­
dziestu. Czy tak duży ubytek 
odbije się na naszej sile bojo-

wej? Takie niebezpieczeństwo 
istnieje, ale diva lata, to jednak 
dosyć, aby wykształcić następ­
ców. Myślą o tym również na-' si trenerzy, zdający sobie spra­wę, że na każdego zawodnika przychodzi kiedyś kres. •

Zygmunt Gluszek

BIEŻNI
Dla „PS“ napisał Jack Crump

tego remisu rok 1958 trzeba zwać najlepszym z sezonów szej lekkoatletyki.
na-
na-

Jutr® .Sprawa pierwsza, to: czy za-
wodnicy, którzy byli „bezpo­
średnimi sprawcami” dotych­
czasowych sukcesów, zdołają 
nadał utrzymać się w tej samej 
formie, druga zaś, to: jakie ma­
my możliwości wymiany tych, 
którzy nieuchronnie będą mu- 
sieli kiedyś odejść.

Drużyna nasza nie jest naj­młodsza. To nie ulega wątpli­wości. Mach w przyszłym roku

JhRUGI dopiero raz zable- 
” ram glos na „honorowych”, 
świątecznych szpaltach Prze­
glądu Sportowego, by u progu

Fotomontaż „PS” — M. szymKowski

Nowego Roku podsumować na­
sze angielskie osiągnięcia na tle 
osiągnięć polskiej lekkoatletyki, 
a wydajc mi się, jak gdybym 
czynił to już od wielu, wiciu lat. 
Prawo tradycji ma w moim kra­
ju wielkie, niemal przysłowiowe 
znaczenie. Skoro mój wkład do 
noworocznego numeru najwięk­
szego polskiego czasopisma 
sportowego staje się poniekąd 
tradycją, sięgnę przypuszczal­
nie w przyszłym, przedolimpij­
skim roku już automatycznie 
po pióro, by znowu podzielić 
się z czytelnikami ,.PS“ reflek­
sjami na nieodmiennie młody, 
nie przykrzący się żadnemu 
działaczowi lemat — sytuacji 
w lekkoatletyce naszych dwóch 
krajów.

Wobec wielkich sukcesów, ja­
kie odnieśli w 1958 roku biega­
cze brytyjscy i polscy, spróbu­
ję zbilansować dzisiaj ich 
wspólną rywalizację w roku, za 
którym lada chwila zamkną się 
drzwi czasu.

DOMENA ANGLIKÓW

Główna siła br.vtyjskiej lek­koatletyki koncentrowała się zawsze w biegach średnich i długich, tzn. w konkurencjach od 800 m — 10.000 m włącznie. 
Nie da się zaprzeczyć, że i sprint brytyjski znalazł w o- sobach 19-letniego Petera Rad- 
forda, Davida Segala, Johna 
Younga 1 Robina Brightwella godnych przedstawicieli, dys­tansując, z wyjątkiem NRF. wiele krajów europejskich. Także w biegu na 400 m, dzię­ki posiadaniu takich zawodni­ków. jak John Wrighton, John Salisbury i z pół tuzina innych dobrej klasy biegaczy W. Bry­
tania jest silniejsza, niż jaki­kolwiek kraj w Europie.
Nie tracąc z oczu tych fak­tów śmiem twierdzić, że mimo to główną siłą brytyjskiej lek­koatletyki pozostały tradycyj­nie silne biegi średnie i długie, w których nie brak nam. oprócz

cząwszy od owego czerwcowego 
mityngu w Vancouvcrze, kie­
dy osiągnęli sukcesy większa 
od naszej nielicznej drużyny, 
konsekwentnie aż do końca se­
zonu 1958 r. biegacze Wasi sta. 
li się o wiele szybsi, silniejsi 
i nieskończenie lepsi pod 
względem taktycznym, aniżeli 
przedtem.

Moi serdeczni przyjaciele Wl. 
told Gierutto 1 Jan Mulak nla zdradzili tajemnicy powodze. 
nia swoich podopiecznych, ale jak sądzę, główną spręży­ną tych postępów był lepszy trening, więcej zaciętych spot­
kań i większe wzajemne zaufa- nie.

O ile mi wiadomo Polska ma 
7 zawodników, osiągających na 
800 m czas w granicach 1.50.0, a to jest już bardzo wiele. Pa­
ra Makomaski-Każmierskl mo­
że dzisiaj stawić czoła każdej 
najsilniejszej parze świata, ale 
indywidualnie 1 w drużynie nie 
są oni lepsi od Briana Hcwsoną 
i Dereka Johnsona lub Hcwso. 
na i Mikę Rawsona.

. Cóż to byłby za piękny bieg, gdyby Polska, W. Brytania 1 NRF spotkały się w sztafeto- wym biegu 4x800 metrów. Każ­da z 3 drużyn pobiłaby praw, 
dopodobnie rekord świata, ala zwycięstwo przypadłoby, moim zdaniem, w udziale Anglikom,
Na 1500 m Orywał i Jochman oraz Lewandowski w dobrej formie są zdolni do zwycięże­nia każdego przeciwnika, ala Brian Hewson. Mikę Blagrove, Gordon Everett i Derek Ibbot- son w formie dorównują Im całkowicie. Osobiście uważam Hewsona za pierwszego w Eu­ropie na obu dystansach 800 i 1500 metrów.

NAJLEPSZY KRZYŚ ZKOW1 AK
Właściwie tylko w konku-rencjj posiada 5.000 i 10.000 metrówPolska obecnej

młodego, narybku, wysokiej
bardzo obiecującego coraz dojrzalszych, klasy zawodników.

...lekkoatletyczna reprezentacja 
męska Polski rozegrała dotychczas 
61 mecze i trójmecze, s czego na 
lata przedwojenne przypada 31 1 na 
powojenne 21. Gdyby trójmecze li­
czyć Jako osobne mecze z poszcze­
gólnymi państwami to wówczas 
liczba spotkań urośnie do 76.

Bilans tych spotkań Jest' bardzo 
korzystny dla drużyny polskiej, 
która odniosła 40 zwycięstw, 3 ra­
zy zajmowaliśmy drugie miejsca (w 
trójmeczach), raz padl remis i tyl­
ko 20 spotkań zakończyło się poraż­
ką Polaków.' W okresie 1950—1958 
drużyna odniosła prawie, połowę 
zwycięstw bo aż 19, Jednak naj­
większe prosperity przyszło dopie­
ro w latach 1056—1957, kiedy to Po­
lacy wygrali wszystkie: mecze, (łą­
cznie 10) i to z przeciwnikami naj­
wyższej klasy. ■ -

W historii polskiej lekkoatletyki 
drużyna męska spotykała się *z re­
prezentacjami 20 państw: 13 razy 
r. CSR (8 zwycięstw), 10 razy z Wę­
grami (2), 6 razy z. Belgią (6), 6 ra­
zy Estonią (6), 6 razy z Łotwą 15). 
6 razy z NRD (6), 4 razy z Rumunią 
(3), 4 razy z Jugosławią (3), 4 razy 
z Norwegią (4), 3 razy z Włochami 
(0), 3 razy z Francją (3), 2 razy z 
Niemcami (0), 2 razy z NRF (1 plus 
remis), po razie z Austrią (0), Buł­
garią (1), Grecją (1), Litwą (1), 
ZSRR (0), W. Brytanią (1), USA (0).

Zespól kobiecy rozegrał dotych­
czas 38 meczów i trójmcczńw z cze. 
go aż 24 po wojnie. Spotkań dwu-

100 m: Sośnicki, Polonia W-wa 
— 11.4, 200 m: Habłch. Polonia 
W.wa •— 24.2, 400 m:.Sterba, Po­
goń Lw. — 55.0, 800 m W. Kuchar, 
Pogoń Lw. — 2:04.6, 1.500 m: La. 
tawiec, Pogoń Lw. — 4:26.6, 3.000 
m. Latawiec, Pogoń Lw. 9:47.8,

Rekordzlsta w posiadaniu tytułów 
mistrzowskich zginął w 1939 
podczas obrony Warszawy. A 
ci, którzy najczęściej stawali 
podium dla mistrzów:

oto 
na

23 razy

5.000 ni: Vondrausch, Czarni Lw.

stronnych 
przyniosło 
polskiej,

było 20 spotkań
zwycięstwa drużynie 

trzykrotnie nasze pa-
nie zajmowały drugie miej­
sca (w 'trójmeczach), jeden n»ecz 
zakończył się remisowo i 14 spot-' 
kań przyniosło porażkę Polkom. 
Kobiety znalazły swe przeciwniczki 
w reprezentacjach 15 państw, przy 
czym najczęściej spotykały się:

tl razy z Czechosłowacja (8 zwy­
cięstw), 1 razy z NRD (2 plus 1 re­
mis), 4 razy z Węgrami (2), 3 razy 
z Austrią (t), 3 razy z Niemcami 
(9), 2- razy z Belgią (2), 2 razy z Ja­
ponią (2), 2 razy z Wiochami (1), po 
razie z Bułgarią (I), Holandią (1), 
Litwą (t), Rumunią (1), ZSRR (0), 
W. Brytanią (0) i USA' (1).

...pierwsze mistrzostwa Polski w 
konkurencjach męskich rozegrane 
zostały Już w roku 1920, Mistrza, 
ml wówczas zostali;

— 18:12.8, 110 111 pł.: W. Kuchar, 
Pogoń Lw. — 18.0, „w. dal z miej- 
sca: Sośnickl, Polonia W.wa —* 
2.87, wzwyż , z miejsca: Sośnlckl, 
Polonia W.wa 1.26,,^^1: Sośnickl, 
Polonia W.wa — »6.19, wzwyż: 
Kirchner, Czarni Lw? — 1.55,5,
tyczka: Cybulski,. ?PMońv Lw. — 
3.21, trójskok: Sośni^ki, Polonia 
W-wa — 12.68, kula: Cybulski, Po- 
qoń Lw. — 11,25, dysk: Szydłów- 
ski, Poqoń Lw. — $7*75, oszczep: 
Sz^d^wskl, Pogoń Lw, — 
48.40, 4 x 100 m; Polonia W.wa 
- 48.2.

Z perspektywy prawie 40 lat 
wynikj starych mistrzów budzą 
ironiczny uśmieszek, ale pamiętaj­
my, że były to pierwsze, kroki zoi • 
qa«iUowaneJ lekKoatletyki polskiej, 
Wówczas tytuły mist zowskie po. 
ctzielih między sobą zawodnicy za. 
ledwie trzech klubów. Pogoni i 
Czarnych ze Lwowa brąz warszaw­
skiej Polonti. O ile sukcesy Iwo- 
wiaków, mających najbogatsze tra­
dycje w tej dziedzinie sportu, są 
zrozumiałe, o tyle sukcesy warsza­
wiaków zasługują na uwa3^ uył 1 
to pierwszy sygnał, że w stolicy 
lekkoatletyka padia na podatny 
qi unt, czego dowiodła w pózn.ej- 
szym czasie święta wojna pomię­
dzy takimi klubami Jak.. AIS, Po­
lonia i Warszawianka.

Szczególne powody do dumy 
miał zwłaszcza Stan s'aw Sośnicki, 
który wywalczył aź 5 tytułów mi­
strzowskich. Nie był to- jednak re­
kord w tej dziedzinie. W rok póź­
niej zawednk lwowskiej Pogoni 
Cybulski zdobył az 7 lytu ów iw 
dal i wzwyż z miejsca, tyczka, 
kula, dysk oraz kula t dysk obu. 
rącz).

Kobiety nie chclały pozostawać w 
tyle za mężczyznami i swoje mi­
strzostwa rozegrały po raz p erw- 
szy również ba dzo wcześnie bo 
już w roku 1922, Program ml- 
strzostw obejmował aź..‘, !4 konku. 
rencje, a tytuły mistrzowskie zdo­
były:

16 razy •
14 razy ■
13 razy ■
12 razy ■
11 razy ■ 

charskl, K,

— A. Cejzlk, 
— W. Gierutto,

S. Kostrzewskl,
— Z. HeIJasz, 
— R. Szydłowski, . 
— K, Błniakowskl, 
— S. Sośnicki K. Ku- 

, Hoffman, J. Klelas,
10 razy — A. Szenajch, J. Ku. 

soclńskl, J, NoJI, E. Adamczyk, J, 
Sidło,

9 razy — K. Cybulski, W. Ku. 
char, S. Adamczak, G. Mach,

8 razy — A. Freyer, A. Maszew. 
ski. J. Staniszewski, S. Sikorski, E. 
Luckhaus, M. Lomowski, A, Graj, 
J. Chromik,

7 razy — W, Dobrowolski K. 
Fialka. w. Puzio, Z. Stawczyk, T. 
Krzyżanowski, z. Krzyszkowlak

6 razy — J. Baran A. Wieczo­
rek, B. Zasłona, A. Morończyk, J. 
Szwargot, E, Bugała, S. Ożóg,

5 razy — S, Rothert, W. Troja, 
nowski, Więckowski, J. Plawczyk, 
W. Niemiec, B. Masłowski, Z. Weln. 
berg, J. Kotliński, T, Rut, M. Folk.

Największym rywalem Cejzika 
byl Witold Gierutto. Jak z tego wl. 
dać, „wielobojcom” siłą rzeczy naj­
łatwiej było zdobywać po kilka 
tytułów na Jednych mistrzostwach. 
Nie ulega wątpliwości, że „złote 
czasy” zdobywania nawet po pięć 
czy siedem tytułów w roku. nale.. 
żą do bezpowrotnej przeszłości. 
Coraz wyższy poziom lekkoatlety­
ki zmusza zawodników do bardzo 
wąskiej specjalizacji, a konkuren. 
cja ma tutaj również wiele do po­
wiedzenia,

Z zawodników okresu powojen- 
nego najwyżej sięgnął najlepszy 
nasz długodystansowiec pierw, 
szych lat powojennych Jan kielas, 
który swój prymat zachował aż 
dc- roku '1952, startując jeszcze na 
Igrzyskach Olimpijskich w Helsin. 
kach. Jego pozycja z 11 tytułami 
jest jednak zagrożona przez Janu­
sza Sidłę, który Jest obecnie tylko 
o Jeden tytuł gorszy. Następni kan­
dydaci do wyższych pozycji to 
Chromik I Krzyszkowlak. Wszyst. 
kim jednak do rekordu A. Cejzika 
Jeszcze bardzo daleko. (Z. G.)

Brian Hewson. Milce Rawson, 
Mikę Farrell, Derek Johnson — to wypróbowani biegacze na 890 metrów, a jeśli przypomnę Wam trudności, jakie mieliśmy w wybraniu pośród liczny cli kandydatów — reprezentantów na mistrzostwa Europy 1958 r. w biegu na 1500 m. to zaoszczę­dzę sobie chyba wyliczania dłu­giej listy nazwisk.
Jeśli chodzi o 5000 m, to mi­mo porzucenia bieżni europej­skich przez Gordona Pirie, nie brak i tutaj zawodników o do­skonałych kwalifikacjach. Stan 

Eldon, Peter Clark, John Mer- 
riman. młodziutki Alan Cocke- 
ring, Roger Dunkley, to zaled­
wie część zawodników, którymi dysponujemy.
Na 10.000 m. ujemnie odbiły się na wynikach 1958 r. kon­tuzję Franka Sando i Ken Nor- 

risa. jak również przejściowy spadek formy George Knighta i Alana Perkinsa, ale wszyscy oni będą startowali w przysz­łym roku i wobec tego nie ma. 
my powodu do obaw i na tym dystansie.

WYRÓWNANE SIŁY 
SREDNIODYSTANSOWCÓW
Tak się dziwnie złożyło, że 

w tych konkurencjach W. Bry­
tania i Polska są jednakowo 
silne i nie ma właściwie w E- 
uropie trzeciego kraju, który 
mógłby przeciwstawić się im z 
powodzeniem na średnich i dłu­
gich dystansach.

Niewątpliwie Polska. zrobiła 
w ubiegłych 12 miesiącach nie­
prawdopodobne postępy. Już W
1957 r. lekkoatleci polscy 
byli bynajmniej słabi, ale

nie 
po-

60 m: Szmendzlukówna, Pogoń

To się nazywa startt Sowiecki Sport

Lw. — 8.7, w dal: Szrnejjdziuków- 
na, Pogoń Lw. — 3 93. wzwyż:
Pawska, AZS W.wa — L09, 4 x 50 
m: Pogoń Lwów — 32.0.

Początek nie był .więc* budujący, 
ale jaki początek nie jest 
trudny? Dzisiaj Krzesińska skacze 
p-aw.e dwa razy tyle co pierwsza 
mistrzyni Polski, co wcale n‘e u. 
mniejsza sukcesu tej ostatniej, je. 
śl! weżmiemy pod uwagę że dz'ew- 
czyna ćwicząca na boisku by'a 
„wyklinana” przez rodzlpę, szkołę 
i znajomych...

Taka walka musi przynieść rekord. W-pamiętnym meczu z Wielką

chwili nieco lepszych biegaczy od Anglii. Spośród polskiej Wielkiej Czwórki: Krzyszko- 
wiak, Chromik, Zimny i Ożóg, uważam niewątpliwie za naj­lepszego Krzyszkowiaka. Jakiż 
to świetny biegacz! Moje an­
gielskie lekkoatletyczne serce 
jest pełne zachwytu dla tego 
rasowego zawodnika, który z 
równą doskonałością daje so­
bie radę, biegnąc w stawce bie­
gaczy, jak prowadząc ją; po­
trafi z równą swobodą narzu­
cić niszczycielskie tempo w 
środku biegu, jak i na finiszo­
wym okrążeniu. Ilekroć go wi­
dzę na bieżni, jestem na nowo 
pełen entuzjazmu dla jego sty­
lu, a , triumf, jaki odniósł w 
Sztokholmie, potwierdził osta­
tecznie jego wielkość.
Wśród ludzi, przyglądających 

się sztokholmskim zawodom, byli i tacy, którzy twierdzili, ża gdyby Eldon biegł rozsądniej, to wygrałby z Krzyszkowia- kiem. Uważam, że mniemania takie jest całkowicie błędne. Nikt nie mógł tego dnia poko­nać Krzyszkowiaka. Wierzę chętnie w to. że w ciągu naj­bliższych 12 miesięcy Eldon, Clark i Cockering wyrosną na doskonałych biegaczy, ale już zwycięstwo Krzyszkowiaka nad Knightem w Vancouverze prze­konało mnie, że jest on Nr 1 w Europie na 5 000 i 19 000 m. Nie znaczy to. że nie doceniam możliwości Chromika. Mimo że nie brak dobrych steeple chase‘istów w Europie, Jerzy jest niewątpliwie najlepszym z nich. Chrnmik i Krzyszkowlak 
w parze na 5000, 10000 lub 3000 
m z przeszkodami — to najlep­
szy tandem świata.
Reasumując to wszystko, mu­szę stwierdzić, że bilans rywa­lizacji Polaków i Brytyjczyków na średnich dystansach wypad! na naszą korzyść, natomiast 

dystanse długie dają lekką przewagę Waszym biegaczom. 
W sprintach, biegu na 400 m 1 w płotkach lepsi są chyba An­glicy, ąle w meczu, rozegranym wg pełnego programu, powinni zwyciężyć Polacy. Jak z tego wynika, niewiele brakuje jed­nej lub drugiej stronie, by szala została przeważona.

Miniony rok był wspaniałym 
okresem dla Polski: równo­
rzędne z NRF pierwsze mlejsco 
w Europie z nieznaczną prze­
wagą nad ZSRR — sądzę, że 
przyjaciele, których Wam prze­
cież nie brak, przyjęli Wasza 
osiągnięcia z wielką radością.

...dotychczas najwięcej -tytułów 
mistrza Polski zdobył Antoni Cel. 
z k, pierwszy polski dzleslęclobol. 
sta z prawdziwego zdarzenia, olim. 
pijczyk I reprezentant, ńiogący po­
chwalić się nie byle jaką wszech- 
st-gnnośclą. Tytuły zĄobywał w 
bogacą z p'otkaml, w , skokach 
wzwyż I trójskoku, kuli',., dysku, 
młocie i,, oczywiście, więlpbojach.,

Brytanią na Stadionie
X-lecia wal^a sztafet 4x400 dostarczyła kolosalnych emocji. Właśnie na ostatnią zmianę 
wyruszają 1 komaski i Wrighton, który w rok później zdobył tytuł mistrza Europy na 400 m. 
Na naszym zdjęciu odebrał on pałeczkę od Salisbury‘ego, który w Sztokholmie zdobył tytuł 
wicemistrzowski. Z takimi prze ciwnikaini Polacy, mimo braku Swatowskiego, przegrali szta­

fetę tylko o 0,1 sek., ustanawiając do dziś niepobity rekord Polski — 3:08,7.
ę. . Fot. „PS” E. Warmiński

NOWOROCZNE ŻYCZENIA 
LEKKOATLETÓW ALBIONU

Brytyjczycy gratulują Wam raz jeszcze tego wypracowane­go i dobrze zasłużonego sukce­su. Już dziś podniecamy si? radosną myślą o następnym wspólnym spotkaniu lekkoatle­tów Polski i Anglii w przysz­łym roku, o pełnych emocji, przyjaznych pojedynkach i o ich wysokiej klasy wynikach. 
W imieniu moich kolegów — 
naszych działaczy, oficjeli, tre­
nerów oraz lekkoatletów, prze­
kazuję polskim działaczom, 
trenerom i zawodnikom szczę- 
re i serdeczne życzenia szczęśli­
wego i pomyślnego 1959 roku. 
Życzę nam i Wam udanych, 
pięknych wspólnych spotkań, 
których czystej rywalizacji nie 
przesłoni z pewnością nigdy 
brak wzajemnego szacunku 
lub dobrej woli.
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— Kogo pan, panie Ziółek 
szanowny, typuje na pierw­
szym miejscu w tych wybo­
rach 10 najlepszych sportow-
ców ubiegłego roku?

— Agrypienkie.
— Kogo?

— No nie słyszysz 
Agrypienkie.

— Kto to jest?

pań?

— Jak to kto jest?! — Naj­
większy warszawski sporto­
wiec, chociaż znany .także sa­
mo w mieście Łodzi, Wrocła­
wiu i Sopotach.

Ale w jakiej dyscyplinie on 
walczy,- w boksie, w biegach, 
rzutach?

— W biegach.
— Wiesz pan że nie dało

mnie się sfywyć. Chromika
znam, Krzyszkowiaka znam, 
z Makomaskiem jednem tram­
wajem jeżdżę, ale ten... jak 
się nazywa?

— Agrypienko — na.iwięk- 
sza wyplata w sezonie, za 
dwulatka.

— Żokiej znaczy się.
— Rzecz jasna, fe żokiej.
— A to co innego. Wyścigi 

konne — nie sport.
, ““ Tylko co, handel mięsem 
końskiem?

— Handel n<« handel, ale 
przedsiębiorstwo loteryjne,, 
fonkcjonariusze praw sporto­
wych nie posiadają. To są za­
wodowcy.

— Dlaczego, dlatego że moż­
na przy nich parę złotych 
przykaraulić? Jaka mnie róż­
nica, czy sportowiec na koniu 
jedzie, czy piechotą zapycha,

Osoby.-

żeby tylko rekorda szybkości 
pobijał.

— Jednakowoż jest różnica, 
ze sportu nie można czerpać 
zysków — tak opiewa legura- 
min.

— To trzeba zmienić legura- 
min.

— Na razie pański Agry­
pienko odpada. Daj pan inne­
go kandydata.

ście zaczęli chwalić amery­
kańskich szoferaków, że ta­
kie otczajne, przez ogień 
i wodę z maszynami skaczą. 
Wtenczas Kwiczołek, któren 
też między zaproszonemi się 
znajdował i mocno już był 
podkropiony, wstaje i zazna­
cza, że on potrafi kropka w 
kropkie to samo. Goście za­
częli śmichy chichy z niego

drebiezgi rozwalił, i ani na 
jedne minute się nie zatrzy­
mał. Posuwał podobnież setkie 
na godzinę. Objechał całe No­
we Bródno i do Zacisza się 
dotaszczył, tu rowu nie przy- 
uważył, fordziak fiknął trzy 
kozły t goście co do jednego 
w wodę. Kwiczołek tylko ma­
szynę podniósł i gazu dalej. 
Wrócił się na Nowe Bródno,

WIECH

Kwiatek odpada!
— Moźa byt z motorówej 

branży?
— Może.
— Kwiczołek!
— Żużel?
— Nie żużel — koks.
— Jak to koks?
— No koks wozi z gazowni 

do klientów półciężarówką.
— A cóż to ma wspólnego 

ze sportem?
— Szkoda żeś pan nie bj/ł 

na Imieninach u mojego ko­
leżki niejakiego Kijanki 
Szczepana na Nowem. Bród­
nie, to byś się pan. przekonał — 
ma, czy nie ma. O motoryzacji 
w Ameryce się zgadało i go-

robić, Wenom się ukłonił 
< wyszedł. Nie było go może 
dwadzieścia minut, w końcu 
przychodzi, kłania się i za­
znacza, że półcięża rowka stoi 
przed- bramą, a on całe towa­
rzystwo na ulice zaprasza, że­
by pokazać wyższe szkołę jaz­
dy. I kto ma życzenie może 
wsiąść do środka. Połowa go­
ści, ma się rozumieć, Wsiadła. 
Jak Kwiczołek dał gazu, jak 
poszedł ulicą, sadysfakcja by­
ła. patrzyć. Zaraz na rogu 
świętego Wincentego latarnie 
przewrócił, o dwa. domy dalej 
drzewko z korzeniamy wyr­
wał. Budkie gazeciarza w

wjechał w podwórko, rozbił 
śmietnik, dał dubla w okno 
i wjechał do mieszkania/ 
gdzie sie przyjęcie odbywało. 
Pogotowie trzy razy obracało, 
a. sam protokół milicja cztery
godziny spisywała.

— No to faktyczni) duży
sportowy wyczyn, ale nagro­
dę wręczyć może pańskie­
mu koleżce tylko sędzia po­
wiatowy na. miasto stołeczne 
Warszawa i po mojemu z ca­
łą pewnością wręczy mu dy­
plom na 6 miesięcy mamra. 
Jednakowoż do amatorów 
sportowców także samo zali­
czyć go nie można.

— No^o daj mnl« pan 
święty, spokój, jak każdy mój 
kandyi^t':do kitu.

— Bondajesz pan alba ga­
zownika, albo osobistość urzę­
dową z Towarzystwa hodowli 
koni. Czy nie lepiej przejrzyć 
gotową listę sportowców i wy­
brać coś pod gust?

— No to dawaj ieh pan po 
kolei.

— Chromik. -i
—- A co on zrobił?
— Ganiał sit przez płotki 

I Niemcami.
— I uciekł jem?
— Owszem.
— Maładiee ehłop. Chociaż 

to jeszcze nie takiego. Mój 
szwagier z cykorii przed nie­
mi, parkan trzy metry wyso­
kości przy rzeźni na Pradze, 
przeskoczył. Dawaj pan na­
stępnych.

— Krzyszkowłak. Pieszy m- 
pych na 5 i 10 kilometrów,

— Po co? Komunikacja 
tramwajowa ■ się przecież po­
prawiła. Ale niech będjie.

— Rut, rzut młotem.
— Taki raptus, młotkiem 

rzuca..? I za to ma dostać na­
grodę? Nie zgadzam się. Tak 
samo mu sie odsiadka nale­
ży jak i Kwiczołkowi. Jeżeli 
mnie pan Kwiczołka odrzu­
casz, a Ruta wtranżalasz ,to nie 
należe do. spółki. Sam sobie 
własną listę ułożę I zobaczysz 
pan czyja będzie na wierz­
chu, czyją „Przegląd Sporto­
wy" wydrukuje?! Kto waliz­
kowy gramofon wygra?l

i

i ł
ii

i ś

1iŚ
i ł

5 
i

4^

Tragedia optymistyczna 
Jerzego Jankowskiego

(w trzech aktach z prologiem i epilogiem)
Jerzy Jankowski 

i Narrator
PROLOG

IJS jest to sztuka teatralna, 
* ’ jakby na to wskazywała na­
zwa wstępu i podział dalszych 
ęzęści tego reportażu. Ale wła­
śnie życie przypomina tak bar­
dzo teatr z jego nieprawdopo­
dobnymi, zdawałoby się, kole­
jami losów bohaterów, że auto­
rowi mimo woli narzucił się 

„tęp podział. Historia, £ jctó?;ą 
ĆJicę Was zapoznać’ też me jest 
banalna.. Mówi ona o „copie 
baćk" sportowca, który potra­
fił przezwyciężyć własne ka­
lectwo i w taki sposób wyko­
rzystać nowoczesną technikę, 
ie po latach przerwy znów sta­
nął na białej linii startu, znów 
jako, pierwszy wpadł na białą 
linię mety. Nie często jesteśmy 
świadkami takiej siły woli i 
samozaparcia. I dlatego myślę, 
że warto poświęcić kilkaset 
wierszy tej tragedii z optymi­
stycznym zakończeniem.

Gottwaldova, w większości ffll- 
niaste, są śliskie i nieprzyjem­
ne.

NARRATOR: Jeden po drugim 
odpadają zawodnicy, często z cięż­
kimi kontuzjami. Zespól Polski A, 
walczący o Srebrną Wazę podczas 
rozgrywanej tu Sześclodniówki mo. 
tocyklowej 1053 r. składa się z do­
skonałych jeźdźców: Stanisław 
Brun, Zbigniew Kupczyk i Jerzy 
Jankowski — to nazwiska znane 
dobrze z tras wyścigowych czy raj­
dowych. U szczytu sławy jest Je­
rzy Jankowskie W poprzednim ro­
ku zdobył tytuł mistrza wyścigowe­
go. Ppłski w kat. 125 1 350 ccm. oraz 

’ rajdówego' mistrza Polski’ w kit. 
150 ccm. Trzy tytuły, to dużó... 
Dziś,- na starcie do czwartego etapu 
Sześclodniówki, staje bez punktów 
karnych. Złoty medal jest coraz 
bliższy. Wydaje mu się, że szachów, 
nica na chorągiewce startera ma 
nie czarne, lecz złote pola. Szybko 
biegną sekundy, opada w dół sza. 
chownica, zaczyna grać silnik i 
jeszcze jeden zawodnik wyjechał 
na długą trasę.

AKT I
Sceneria pierwszego aktu

Jest słoneczno-błotnista, Świeci 
bowiem słońce, ale drogi wokół

JANKOWSKI: Zbliżałem się 
do miejsca, gdzie trasa miała 
kształt litery „S“. Widoczność 
była utrudniona przez żywo­
płot. Jechałem z szybkością ók. 
60 km na godz. Wszedłem już 
w zakręt' i wychodziłem z pra­
wego łuku w lewy, gdy z prze­
ciwnej' strony ukazał się cywil 
na motocyklu. Leciał znacznie

szybciej, niż ja. W ułamku se­
kundy dostrzegłem, że wynosi 
go na zewnątrz i pędzi prosto 
na mnie. Uchyliłem się w pra­
wo, ale już było za późno. 
Kropnął w mój lewy bok z ca­
łej siły. Mimo tego potężnego 
uderzenia nie straciłem przy­
tomności. Widziałem jak wi-, 
dzowie chcieli bić sprawcę wy­
padku. Przytomność straciłem 
dopiero po godzinie, gdy wylą­
dowałem w szpitalu w Oło­
muńcu.

NARRATOR: Wynikiem zderzenia 
było dziesięć złamań lewej nogi, 
ręki 1 szczęki,

JANKOWSKI: W pierwszych 
chwilach po wypadku byłem 
przytomny i nawet zdrową rę­
ką starałem się wepchnąć zła­
maną i wybitą szczękę na jej 
miejsce. Udawało mi się na 
chwilę, ale zaraz znów wypa­
dała.

szybko wróciłem do kraju. Roz­
poczęły się wizyty po różnych 
sławnych klinikach i u równie 
sławnych chirurgów. Nic to jed­
nak nie pomagało. 10 miesięcy
po wypadku czułem się 
niż po dwóch. Wiadomo 
już było, że pozostanie 
kalectwo. Oznaczało to 
kariery sportowej. Ale

gorzej, 
zresztą 
trwałe 
koniec 
wtedy

nie myślałem o wyścigach czy 
rajdach. Zbyt bardzo męczyła 
mnie choroba, gips i chodzenie 
o kulach. Na szczęście trafiłem 
wreszcie w ręce._doktorą. Łuka­
sika- i ten w krótkim czasie 
postawił mnie dosłownie „na 
nogi", jakkolwiek lewa nie wró­
ciła do poprzedniej sprawno­
ści.

, akt n
Biały, czyściutki szpital w O- 

łomuńcu.
JANKOWSKI: Leżałem tam 

dwa miesiące. I wtedy popełni-
łem zasadniczy błąd zbyt

Wobec 8 tysięcy widzów

Polska—Izrael 58:41
Sukces koszykarzy w Tel-Aviv

TEL AVIV, 29.12. (teł. wt). — 
8.000 widzów oklaskiwało w po­
niedziałkowe popołudnie na 
stadionie przedmieścia stolicy 
Izraela — Ramagolu nowy, po
zwycięstwach Istambule,
piękny sukces naszych koszy** 
karzy, którzy w międzypaństwo­
wym spotkaniu POLSKA — 
IZRAEL zwyciężyli 17 punkta­
mi — 58:41 (35:12).

Folncy przez cały czas meczu 
byli wyraźnie stroną dyktującą 
gre, choć przeciwnik, jak ocenili 
miejscowi fachowcy koszykówki, 
za Brał jedno ze swoich lepszych 
spotkań.

Po pierwszych paru nerwowych 
akcjach nasi koszykarze szybko o- 
panowali. się, rozbijając obronę 
strefową Izraelczyków przede 
■wszystkim celnymi rzutami- z dy­
stansu w wykonaniu Nartowskieffo 
1 \Vichowskie_co. Potem ^dy gospo­
darze’ przeszli na krycie każdy 
swego, rej w wykańczaniu akcji 
wodzili Włchowskł I Pacuła. Na ak­
cje przeciwników oparte na grze 
na jednego środkowego lub bez 
środka —• na zmianę odpowiadali 
zdecydowaną indywidualną obro­
ną. w której świetnie walczyli przy 
zbieraniu piłek z tablicy. W ak­
cjach ofensywnych doskonale Po­
lakom wychodził szybki kontratak, 
x którego zwłaszcza w 11 połowie 
zdobyli większość punktów.

Na 5’minut przed końcem spot­
kania Izraelczycy, wykorzystując 
mniel uważną gre, pewnych już 
zwycięstwa Polakń.w zdołali zmnici- 
szyć różnice z 20 punktów do 
ośmiu. Spotkali się Jednak z na­
tychmiastowa ripostą. Nasi koszy­
karze w końcówce zagrali wręcz 
doskonale.

W zespole aaszym wystąpiło 8 
zawodników, z tym że dwaj, któ­
rzy nie zdobyli ani jednego punk­
tu grali zaledwie po 2 minuty. 
Byli to Pawlak i PIskun. który za­
stąpił w 5 min. H połowy Dresie- 
rś. gdy ten mnsiał opuścić boisko 
za 5 przewinień osobistych.

Punkty dla Polski zdobyli: Wl- 
chowskl — 19, Nartowski — 13. 
Sitkowski — 11, Pacuła — 8. 
Pst-okońskj — 4, Dreale* — 3. 
wszyscy onf zagrali bardzo do­
brze, tak źe trudno specfafnle 
Choć Jednego z nich wyróżnić.

7. reprezentacji Izraela nailen- 
yzvrni koszykarzami byli Kamiński 
1 Hofman (obal po 10 punktów).

Spotkani*1 stało na dnbrvm po 
z.r-min, publiczność obiektywna, 
zywn reagowała na grę. która- od­
bywała się na podłożu kortowym,

przy dość «llnym wietrz* piłkami 
marki Spalding. Mecz prowadzili 
Polak Twardo z sędzią izraelskim.

Pierwszy nasz występ w Izraelu 
oceniono po meczu niezwykle do­
datnio. Ocenę taką, potwierdzoną 
poniedziałkowym zwycięstwem, 
zdobyliśmy Już. zresztą tutaj, gdy 
dowiedziano się o naszych sukcc-

sach Istęmbulekieh. Izraelczycy u- 
ważają bowiem, zresztą słusznie, 
zespól turecki za bardzo groźny, 
zwłaszcza na swoim terenie, na 
którym nie przegrał jeszcze żad­
nego spotkania międzypaństwowe­
go.

T. UlatowskI

Ńa kilka godzin
przed zwycięstwem

ZANIM Jednak, dzięki staraniom 
warszawskich telefonistek, połą- 
czvliśmy się w poniedziałek po po­

łudniu z naszymi koszykarzami 
(bezpośrednia linia Warszawa — 
Tel Aviv działa tylko jedną godzi­
nę przed południem) odszukaliśmy 
Ich tego dnia rano w hotelu Jar- 
kon. Do telefonu zgłosił się kierow­
nik ekipy wiceprezes PZKosz dyr 
J. Łysakowski:

— świetnie, źe dzwonicie, mamy 
Już program naszego pobytu w I- 
zraelu...

— Zaraz, chwileczkę. Jak się czu- 
lecie, czy lot na trasie Istambuł — 
Tel Avlv był dobry? .

— Wszyscy mamy się dobrze, 
mimo dłuższej aż o 6 godzin po­
dróży. Zamiast w niedzielę po po­
łudniu, dotarliśmy do Tel Aviyu 
dopiero w niedzielę pod wieczór. 
Doznaliśmy tu bardzo serdecznego 
przyjęcia. Spotkaliśmy wielu zna­
jomych z Jakubem Springerem b. 
naczelnikiem wydziału boksu GKKF. 
Pogodę mamy wymarzoną, po pro­
stu panuje w Izraelu upał. Jąk nam 
powiedziano w sobotę na plaży by­
ło około 30.000 ludzi.

— Kiedy gracie pierwszy mecz?
— Już dziś, w poniedziałek o 

godz. 15.00 miejscowego czasu (w 
Polsce. qodz. 14.00). Będzie to ofi­
cjalny mecz międzypaństwowy Pol­
ska — Izrael.. Wieczorem idziemy 
do kina na film „Most na rzece 
Kwai".

— A dalszy program?
— We wtorek wyjeżdżamy na 

cały dzień na wycieczkę do Jero­
zolimy. Sylwestra spędzimy w Tel 
Avivle. Druql mecz qramy w 
dzień Noweqo Roku w Tel Avivle. 
Przeciwnikiem naszych koszykarzy 
będzie miejscowa drużyna Hapoel, 
zajmująca w lidze II miejsce. Na-

stępne spotkanie rozegramy w 
botę 3 stycznia w miejscowości 
charot, z wiejską reprezentacją ... 
szykarzy Izraela, która uczestni­
czy Jako Jeden z zespołów w roz­
grywkach ligowych. Na niedzielę 
4 stycznia udajemy się znów na 
wycieczkę, tym razem do Nazare­
tu, stamtąd zaś „przerzucimy** kię 
do Haify. W poniedziałek 5 stycznia 
gramy w Haifie mecz z miejscowym 
Hapoelem (IV miejsce w lidze). 
Wreszcie na zakończenie naszego

In- 
ko*

tournee, rozegramy piąte spotka­
nie, w środę 7 stycznia w Tel A- 
vivie. Przeciwnik Jeszcze nie zna­
ny. Przypuszczać należy, że będzie 
to Jednak ponownie reprezentacja 
Izraela. <

— A kiedy zamierzacie powró­
cić do kraju?

— Sądzę, źe będziemy w War­
szawie w piątek — 9 lub sobotę 
10 stycznia. Nie mamy Jednak Je­
szcze „zapiętych** połączeń samo­
lotowych.

— Dziękujemy bardzo za infor­
macje, prosimy pozdrowić wszyst­
kich uczestników wyprawy i ży­
czyć naszym koszykarzom dalszych 
dobrych wyników w Nowym Roku 
1959.

— Dziękujemy bardzo. Koszyka­
rze bardzo proszą. „Przegląd Spor­
towy**, aby przekazał od nich życze­
nia noworoczne — ich rodzinom, 
znajomym, narzeczonym, przyja­
ciołom, wszystkim kibicom koszy­
kówki. Część z nich prosi specjal­
nie o pozdrowienie zespołu „Ma­
zowsza**,

— Uczynimy to w waszym 1- 
mknlu. , Jeśzczc raz wszystkiego 
najlepszego w Nowym Roku, do 
następnego usłyszenia...

— Do usłyszenia...
Rozmawiał Star

cienia uHeliwh tdy^ronych 
składa. ~

TOTALIZATOR SPORTOWY

W Konkursie - Plebiscych „PS

NARRATOR: A więc wreszcie ku­
le poszły w kąt, można było w peł­
ni włączyć się w rytm pracy biura 
konstrukcyjnego warszawskiej Fa­
bryki Motocykli. Nie myśli w tym 
momencie Jankowski o czynnym u- 
prawlanlu sportu. Wypadek i długo­
trwała choroba pozostawiły po so- 
ole skazy na psychice. Choroba 
minęła — uraz pozostał. Na szczęś­
cie, nie na długo.

wał sią świetnie, trochę podnio­
sło moje samopoczucie.

NARRATOR: Więcej niż Janków- 
skl w siebie, wątpili w jego „come 
back” koledzy motocykliści, a prze­
de wszystkim samochodziarze. To 
też, gdy w maju 1958 stanął ną 
starcie eliminacji wyścigowej w Lo­
dzi, zdawał sobie doskonale sprawę, 
że wzbudza w otaczających go lu­
dziach przede wszystkim uczucie 
ciekawości. Podziw przyszedł póź­
niej, po zwycięstwach w kraju i za 
granica. Dziś Jerzy Jankowski nosi 
już oficjalny tytuł- samochodowego, 
wyścigowego mistrza Polski i to w 
dwóch klasach. Mówi z ożywieniem 
o swych pląnach na przyszłość. 
•Wlaśńie’^^ wozie dokonu­

je poprawek konstrukcyjnych. Jed­
nocześnie w ośrodku budowy SAM. 
ow przechodzą kurację dwa „KRA­
BY" a jeden no^y jest na ukoń­
czeniu. Inż, Piechowski kończy też 
rysunki konstrukcyjne wozu For­
muły Ul. Jeżeli uda się zdobyć sil­
niki FIS, to wkrótce rozpocznie się 
produkcję tych samochodów. A więc 
powrót do życia sportowego przy­
niósł intensywne nasilenie pracv 
konstruktorskiej, pracy twórczej. '1 
chyba to jest właśnie ..happy end” 
historii Jerzego Jankowskiego,

Ponad 25.000 kuponów 
na tydzień

przed zamknięciem głosowania
ORĄCZKZ plebiscytową wyraź- 
. nie odczuwamy w naszej re­

dakcji, bowiem każdy dzień przy­
nosi nam ‘stosy, kopert z wypełnio­
nymi kuponami. Zebrała się ich
ogólnie już olbrzymia 
gdyż zarejestrowaliśmy

gromada, 
do dnia

więc nie wypełnił jeszcze kuponu, 
niech uczyni to natychmiast. I

Przypominamy,’ że oficjalne ogło- I 
szenie wyników; plebiscytu nastapi i 
w sobotę, dnia Uństycania na tra- I 
dycyjnym Balu. -Mistrzów Sportu ।

Dla 1y Czytelników, ta* 
.......—........ w Warszawie, którzy 
chcieiiby osobiście doręczyć kupo* 
ny. ustawiamy w naszym lokalu

JANKOWSKI: Kiedy pomy­
ślałem o powrocie do czynne­
go życia sportowego? Chyba 
gdzieś na początku 1954 roku. 
Zaczęło mnie ciągnąć znów na 
wyścigowe trasy. Nie przeczę, 
że grała w tym rolę podrażnio-

EPILOG
Mniejsze i mniej groźne kon­

tuzje są przyczyną końca ka­
riery wielu sportowców. Siła 
woli i umiłowanie sportu jakie 
on wykazał zdumiewa i napa­
wa optymizmem. I dlatego je­
stem pewien, że na wszystkich 
torach wyścigowych samocho­
dowi z wymalowanym na przo- 
dzie czerwonym raczkiem to­
warzyszyć będzie zawszg sym­
patia kibiców t publiczności.

Samochód Jerzego

wymalowanego

Janków- 
ą.K” 1 
karoserii

W. Korycki

dzisiejszego ponad 25.000 ważnych 
kuponów. Ważnych, tzn. przęsła- ! 
nych na kuponach wyciętych z 
„PS”. Jedyny wyjątek zrobiliśmy ' 
w poniedziałek dla Czytelnika 7. 
Lipska, Stefana Skrzypka, który , 
pisze nam: I

„Z powoda braku dostatecznej ! 

ilości ,,Przeglądu Sportowego” w 
Lipsku, pozwalam sobie brać udział 
w Waszym Konkursie-Plebiscycie 
na prowizorycznym kuponie. Mam 
nadzieję, źe redakcja uwzględni ten 
wyjątkowy stan rzeczy”.

Uwzględniliśmy tę prośbę, nato­
miast nie możemy robić wyjątków 
dla Czytelników krajowych, kto 
więc wypełnił prowizoryczny ku­
pon, nie ma snl chwili do stra­
cenia, bo do terminu zamknięcia 
glosowania pozostało ledwie 7 dni.

Głosowanie zamykamy w dniu 5 
stycznia, kto więc nadeśle kupon 
po tym terminie — spóźni się. Kto

wiele więc pozostanie 
od dnia 5 stycznia n;

czasu •

z paszrzeaól- I 
rr.y z dośw.ad- '

sobotnim numerze

on

ie, za- 
□ kupon 

z cinii 
>r^c bę- 
wlaśnle

dla mieszkańców stolicy 1 najbliż­
szych jej okolic. Łatwy stąd wnio­
sek dla naszych Czytelników, za­
mieszkałych z. dala od Warszawy: 

trzeba wysłać wypełniony kupon
Jak najszybciej:

specjalny kosz, gdzie bedzie moż­
na wrzucać kupony w dniach i, >, 
4 i 5 stycznia w godzinach od ’# 
rano do 8 wieczór. Kosz ustawio­
ny będzie w redakcji przy ul. Mo­
kotowskiej 24. III piętro.

Listy z kuponami nadesłali ostat. 
n!n z zagranicy następujący Czy­
telnicy:

Anglia: Teodor Splittstoesser (Bir­
mingham), Antoni SmordoWski 
(Londyn),

Litewska SRR: Eleonora I Wladad

Ukraińska SRR: Walerlj Klriezen. 
ko (Czernichów),

Białoruska SRR: Piotr Żyliński 
(Mińsk),

NRD: Werner Karol Durczok I 
Stefan Skrzypek (Lipsk). Celina, 
Henryk i Hieronim Kaczmarek 
(Berlin-Neukcelln).

KUPON
KONKURSU-PLEBISCYTU

czerwonego raczka. Podobnego 
raczka ma na hełmie inż. Jan­
kowski. Kibice motocyklowi 
pamiętają, że również w za. 
mlerzchłyeh czasach podczas 
wyścigów, lub rajdów na kas­
ku ochronnym J. Jankowskie­
go widniał podobny znaczek. 
Tajemnica nie Jest tajemnicą 
1 „użytkownik” Taczkowego 
znaczka chętnie wyjaśnia całą 
nieskomplikowaną symbolikę. 
Oto po prostu Jerzy Jankowski 
ujrzał światło dzienne pod 
znakiem Raka. I dlatego uży­
wa tego symbolu. Jako cie­
kawostkę trzeba podać, że 
również najbliżsi współpracow­
nicy inżyniera Jankowskiego 
przy budowle „Raka” — tech­
nik Z. Kulczyński 1 mechanik 
J. Przybysz urodzili się pod 
znakiem tego smakowitego 

■koruplaka.

na ambicja. Często przecież sły­
szałem różne powiedzonka w 
rodzaju: No i co, Jankowski 
jest już załatwiony odmownie.

NARRATOR: Jankowski zdawał 
sobie doskonale sprawę, że na mo­
tocykl już nie wsiądzie. Zaintere­
sowania swoje zwrócił w kierunku 
czterech kółek. Zaczął się ,,uczyć 
samochodów”. Połykał tomy fa­
chowych książek 1 wreszcie przy­
stąpił do projektowania „RAKA".

Największą trudność stanowiło
zmontowanie samochodu. Pierwsze 
części wykonywał po godzinach 
pracy w WFM, choć krzywym o- 
kiem na to patrzono. Później, gdy 
stworzono Ośrodek Budowy SAM­
ÓW w Warszawie, przeszedł tam ze 
swym „RAKIEM”, Przeszedł zresz­
tą nie sam, bo ze swym wiernym 
pomocnikiem, kolegą z WFM — 
Zbigniewem Kulczyńskim.

Czas płynął 1 praca powoli przy­
oblekała się w realne kształty. 
Wreszcie w listopadzie 1957 roku.... 
ale to już należy do następnego 
aktu.

AKT III
Jest listopadowy, trochę desz­

czowy dzień 1957 roku.
JANKOWSKI: Gdy usiadłem 

za kierownicą, pozbawionego 
jeszcze karoserii „RAKA", czu­
łem się trochę dziwnie. No bo 
przecież samochód to nie moto­
cykl. Zastanowiłem się wtedy 
i niemal zwątpiłem, czy dam 
sobie radę podczas walki na 
trasie. Jednakże to, że „RAK“ 
podczas próbnych jazd spisy -

Turniej hokejowy w Łodzi
LOdZ, zł.iz. (tel. wi.).. Legia — 

ya,teras (Szwecja) 5:1, (1:0, 1-1, 1:0). 
Bramki zdobyli dla Legli Gosztyła 
1 Kurek — po 2, oraz Jeżak, hono­
rowy punkt dla gości zdobył Grtin- 
lund. Sędziowali Rybicki 1 Kwapień. 
Widzów ok. 3 tys.

Pojedynek Legii z V&sterasem 
l^ył niewątpliwie najciekawszym z 
dotychczasowych zmagań w łódz­
kim turnieju. Legia swą dobrą grą 
niemal całkowicie zrehabilitowała 
się za, slaby występ niedzielny.

szyscy bez wyjątku zawodnicy 
wojskowej drużyny grali bardzo 
ambitnie. Wprawdzie goście też 
zademonstrowali kilka ładnych 
akcji, ale nie były one popierane 
skutecznymi 1 celnymi strzałami. 
W tej sytuacji stroną nadającą ton 
grze była niewątpliwie drużyna 
Legii, w której, jak zwykle, rej wo. 
dził Kurek; W zespole gości pod 
nieobecność chorego Johanssona 
najlepszym zawodnikiem był V. 
Ohrlu nd.

W druqlrn meczu Banik Chomutov 
pokonał zdecydowanie ŁKS 11:2 
(5:1. 4:0, 2:1). Bramki dla gości 
zdobyli Cerny, Hrisbal I Matys po 
2, Volak, Kaftan, Koląrs, Klima i 
Vysocky po 1, dla ŁKS — Choda­
kowski i Zieliński.

W poniedziałek, obradował w Ło­
dzi zarząd PZHL, który ostatecznie 
zadecydował o terminie 1 miej^m: 
spotkań Polska — NRD. Pierwszy 
mecz obu reprezentacji rozegrany 
będzie w Warszawie 10 stycznia, 
ą 11 w Łodzi oba zespoły spotka­
ją się w meczu rewanżowym,

(mw)

Poznań - Paryż 14:19 
w „siódemce"

POZNAN, 29.1J. (tai, wl.). Drugi 
występ francuskich piłkarzy ręcz­
nych w Polsce zakończył się ich 
zasłużonym zwycięstwem nźd re- 
prezentąćyjną Siódemką Poznan'a 
19:14 (5!9). Bramki dla Parvża zdo­
byli: Chaśtanier — 8, Ibanez — 5, 
Leroy — 3, Pichot — 2. Dujnont — 
1: dla Poznania: Wiccanowski _  3,

O WSZYSTKIM

szej połowie. Gospodarze zagrał! 
co prawda w pierwszych minutach 
bardzo nerwowo, ale kiedy minął 
ten pierwszy okres zdołali oni z 
1:4 wyciągnąć na 9:5.

Po zmianie stron drużyna gospo­
darzy nie wytrzymała kondycyjnie 
1 niepotrzebnie forsowała grę 
środkiem boiska. Coraz trudniej 
było im dojść do strzału, a tymcza­
sem goście przejąwszy Inicjatywę 
zaczęli bombardować bramkę po- 
znania 1 nic dziwnego, że szybko 
objęli prowadzenie. Tym niemniej 
bramkarz Dera zasłużył na pochwa'.

gdyż obronił wiele groźnych 1 
silnych strzałów napastników' fran­
cuskich. (ol.)

Australia - USA 1:1
BRISBANE. Wobec 18 tys. widzów 

rozpoczęło się w poniedziałek w 
Brisbane finałowe spotkanie o Pu­
char Davisa Australia — USA. Po 
pierwszym dniu wynik spotkania 
brzmi 1:1. Grający w drużynie USA 
Peruwianczyk Alex Olmcdo niespo­
dziewanie pokonał Andersona 8’6 
2:5. 9:7, 8:6, a mistrz Wimbledonu 
Ashley Cooper wygrał z Ameryka- 
g..™ Barry Mac Kayem 4:6,' 6:3,

Zwycięstwo młodego Olmedo nad 
Andersonem było sensacją dużego 
kalibru. Olmedo wygrał przede 
wszystkim dzięki wspaniałemu ata­
kowi oraz serwisowi. Anderson nie 
wytrzymał kondycyjnie tego cięż­
kiego pojedynku. We wtorek odbę­
dzie się gra podwójna. W drużynie 
USA wystąpią Qhnedo 1 Richard- 
sp.b* .natomiast skład debla austra­
lijskiego nie jest znany.

Dla totkowiczów 
brakujące wyniki 

ligi angielskiej 
z 20 grudnia

Odpowiadając na listowne ! tele­
foniczne prośby naszych Czytelni- 
ków-totkowiczów, prowadzących ze­
stawienie rezuPa‘ów ligi angiel­
skiej. podalemy brakujące wyniki 
I ligi z dnia 20 grudnia, nie za­
mieszczone w „PS” w odpowied­
nim terminie:

Barnsley — Cardiff 3:2, Brighton 
— Middlesbrough 4:fi, Bristol Ro- 
vćrs — Leyton 1:3. Derby — Hud- 
dćrsfield 3:1, Grimsby — Llver- 
pool 2:3, Ipswlch — Scunthorpe 3:1. 
Rotterdam — Bristol Citv 1:2, Shef­
field United — Charlton 5:0, Stoke 
— Fulham 4:1. Sunderland — Lin-

2.

5.

6.

9.

10.

„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" 
NA 10 NAJLEPSZYCH SPORTOWCÓW POLSKICH 
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Imię i nazwisko głosującego

Adres

Prosimy: wyciąć kupon, wypełnić 
w terminie fio dnia 5 stycznia 1959 r. 
„Przegląd Sportowy", Warszawa, ul.

go czytelnie ! wysłać 
pod adresem: Bedlcja

_ - . . , — Mokotowska 24, skra,
poczt, nr 181 — z dopiskiem na kopercie: Konkurs-PlcbiscyU

Łopatka — 3, Graczyk — 2. Kar. 
piński — 2, Sowiński — 2, Rajewicz 
— 1, Terkacz — 1. Widzów 600 osób.

Zespól gości przewyższa! swoich 
przeciwników tak grą techniczna 
Jak 1 taktyczną, Imponował jedno1 
cześnie dobrą grą w polu. Najlep­
szymi zawodnikami Póryża ' byli 
Pichot; Chaśtanier, Ibanez I Leróy.

Drużyna poznańska, opart* na'za- .................................  _
wodnikach AZS | SUrtu Gnieznó eoln Swansea”—~Sheffield Wed-
mogła się podobać Jedynlt w pierw.1 nesdiy 4:0.

ULTRA-jw^?
we WZORCOWYCH SKLEPACH CHEMICZNYCH. APTEKACH, 
drogerloch, p.rlumerlech I mydlornloch MHD, w DOMACH TO­
WAROWYCH, w skl.pech wiejskich SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 

I w kioskach „RUCHU"
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: ziewi^c
ROK minął niemal tak szybko, jak bieg Ma- komaskiego z Courtney‘em. Przez ten czas kibice oglą­dali swych ulubieńców na bieżniach, boiskach, rin­gach, planszach i... łamach pism sportowych.Gdy ich drużyna przegry­wała, wychodzili ze stadio­nów'. rozgoryczeni,, zawie­dzeni i często z mocnym postanowieniem, że już na następny mecz nie przyj­dą. Jednak za tydzień, lub dwa, trybuny znowu trzesz­czały od nadmiernego ob­ciążenia.Dobry, „prawdziwy" ki­bic, to człowiek, który nie­jednokrotnie pomaga swej -drużynie; swojemu zawod­ników! sportowym zacho­waniem i' atmosferą, którą potrafi stworzyć na stadio­nach. To jes.t dobry kibic.Niestety, wśród wieloty­sięcznej rzeszy kibiców znajdują się ludzie, kt.órzy swoim zachowaniem wpro- „wadzają atmosferę, nie ma­

jącą nic wspólnego ze sportem.Nasz konkurs, fotograficz­ny pt. „Dziewięć obiekty­wów" ma na celu pokaza­nie tych dobrych i tych złych. Traktujemy go jak pewnego rodzaju nowo­roczny upominek, który (mamy wrażenie), jednych jeszcze bardziej zdopingu­je do sportowego zachowa­nia, a drugim pokaże jak nie powinno się -zachowy­wać na zawodach sporto­wych.Czytelnicy, 1 którzy po­znają się na zdjęciach u- mieszczonych iw obiekty­wach, zakreślą swoją po­dobiznę krzyżykami i wy­
cięty obiektyw wraz z po­daniem, na jakiej imprezie 
spórtówej zostało zrobione im zdjęcie — prżeślą pod adresem Przeglądu Sporto­wego, otrzymają nagrodę: oryginalne zdjęcie' w. for­macie 13 x 18?

Fotografował i opracował 
M. Szymkowski ,

A nie mówiłem, że Wala będzie pierwsza?
„Sowiecki Sport"

JAK zwykle równo ze świtem skrzypnęły drzwi utajni.
Janek nie gwizdnął starym zwyczajem u wejścia, ale ja­koś nerwowo i jakby niepewnie zbliżał się do boksu, z któ­

rego wysunęła się piękna głowa konia, witającego swego

wszystko jest dobrze 1 ga­
lopował dalej. Ale przy każdej 
następnej przeszkodzie tajemni­
cze znaki powtarzały się i na-

Nr 207—209 Warszawa 3O.XI1.195B r.

pana radosnym rżeniem. Koń spokojnie oczekiwał na swoją 
porcję cukru i byłby niczego się nie domyślał, gdyby nie 
zmieniony smak cukru, zasolonego łzami, rzęsiście kapiący­
mi z oczu Janka.

Chłopca nie stad było na przedłużanie chwili pożegnania 
ze swym największym przyjacielem, wypadł więc jak bu­
rza ze stajni, schwycił za stojącą na dworze walizeczkę i ru­
szył na stację, by opuścić na zawsze te strony, gdzie się uro­
dził i wychował, aby pojechać na zachód, jak to się popu­
larnie mówi „w ramach łączenia rodzin".

Parę miesięcy później dyrektor stadniny przyglądał się 
komuś uważnie przez okno kancelarii. Ależ tak. Teraz wi­
dzi już wyraźnie — toż to Janek. Nie do wiary, co ten chło­
pak tutaj robi?

Janek tymczasem postawił na środku podwórza walizecz­
kę i pobiegł do stajni, na której progu powitało go, jak 
niegdyś, tęskne rżenie konia. '

Historia powyższa nie jest zmyślona, ale jest znana w po­
wojennej rodzinie jeździeckiej tjako dowód wielkiego przy­
wiązania jakim człowiek darzy wierne i najbliższe mu 
zwierzę — konia.'

PICADOR

Picador nie miał lekkiego ży­cia. Mógłby o tym powiedzieć tylko ten koń, który przeszedł całą kampanię wojenną w służ­bie taborów. Tym bardziej zaciął się wobec wszelkich prób mło­dego zapaleńca, który chcial za wszelką cenę zrobić z niego sławę sportową. W uporze Pi­cadora było coś z zacięcia i cha­rakteru wielkiego zawodnika i widać ocenił to w nim porucz­
nik Królikiewicz, "Skoro nie przejmował się i pragnął prze­konać swego nowego przyja­ciela o czystości swoich zamie­rzeń.
Nadszedł czas, kiedy były ta- boryta zrozumiał, że ten czło­wiek jest mu przyjacielem, że darzy go niebywałym kredytem zaufania. Nadszedł-czas rewan­żu. „Toskańskie cygaro", jak ochrzciła Picadora pewna Wło­szka, z racji niebywałej brzydo­ty mistrza nad mistrze, zaczęło zdobywać dla swego pana lau- ry, wkładając w walkę sporto­wą nie tylko duży zasób uzdol­nienia, ale przede wszystkim ambicji i końskiej inteligencji.
Nic też dziwnego,'że nagrody 

zaczęły się sypać jak z rogu ob­
fitości, imię Picadora j jego jeź­
dźca wymawiane było z podzi­
wem na hipodromach świata, 
a starty na najsłynniejszym 
naówczas hipodromję nicejskim 
były wkrótce zabronione gar- 
bonosemu brzydalowi, zgodnie 
z dziwnymi przepisami tego to­
ru, które nie dopuszczały do 
startu koni, które w Nicei wy­
grały już łącznie określoną wy­
sokość nagród,
Nim się jednak Picador do­czekał „nicejskiej ekstermina­cji" wolno mu było startować w konkurencji, ale nie na wa­runkach jak równy ż równy­mi, bo też nie było niu równych.
Kiedy w roku 1925 szła walka o najwyższe trofeum — Puchar miasta Nicei, a o zaszczytn.y ten tytuł walczyło 130 koni, 

wjeżdżającego w; szranki Pica­
dora komisja sędziowska „wy­
różniła" podniesieniem przesz­
kód o 20 cm i poszerzeniem ro­
wów o pełny metr. Nic pomogło. 
Puchar po raz drugi, zdobył A- 
dam Królikiewicz na Picado- 
rze.

jeźdźców, którzy jak nikt In­ny na świeele poza wrodzonymi zdolnościami odznaczali się wielką miłością do konia, co im ten ostatni odpłacał z na­wiązką. Konie te to przeważnie przybłędy z różnych zakątków świata, byli kombatanci armii sprzymierzonych i armii państw centralnych. Zamiast skończyć niesławnie swój żywot w rę­kach handlarzy, oddały swe u- 
sługi dla dobra polskiego spor­tu.
Czas leciał, koniki się starza­ły, a że i wtedy również nie było łatwo o dewizy, zaczęto oglądać się na własną hodowlę. 

Nasze konie nie mając Wrodzo­
nych talentów skokowych, wy­
kazywały się znaną odpornością 
na trudne warunki i wytrzyma­
łością. Stąd pojawiają się suk- 
ccsy w nowej konkurencji — 
military — znanej dzisiaj jako 
wszechstronny konkurs konia 
wierzchowego — konkurencji 
ciężkiej, trwającej przez trzy 
dni.

Przyszły dwa medale olimpij­skie w tej konkurencji, ale w Berlinie...
TO NIE BYŁO FAIR

W Olimpiadzie 1936 roku Po­lacy mieli wszelkie szanse zdo-

gle przed jedną z nich wyrósł 
rząd żołnierzy, zagradzając 
drogę Polakowi.

— Pan ominął dziesiątą prze­
szkodę. Rotmistrz Roycewicz 
mimo przekonania, że wszystko 
jest w porządku zawrócił w 
obawie przed dyskwalifikacją 
ze świadomością jednak poważ­
nej straty czasu. Kiedy przybył 
na miejsce, - sędzia przy prze-
szkodzie przeprosi! 
pomyłka.

go, że to...

Taka „pomyłka" kosztowała
polską ekipę zloty medal (Po-iacy zdobyli wtedy srebrny), a Roycewicza medal Indywidual­ny. Nie pomogły protesty szefa ekipy, na nic zdała się brawu­rowa jazda w skokach przez przeszkody całej trójki Pola­ków. a w szczególności jadącego z połamanymi żebrami Kawec­kiego. Gospodarze osiągnęli 
swój cci.
MAŁA RZECZ, A... RADOŚĆ
W roku 1937 odbywały się w Gdańsku konkursy z udziałem ekip polskiej i niemieckiej. Nie Picador ze swoim jeźdźcem.

w szranki jeździec miał prawo 
wyboru dnia startu.

widziano jeszcze tak zaciętej rywalizacji. W jednymi z naj­cięższych konkursów startowało ponad 100 koni. Parcours był bardzo trudny, mimo to wielu jeźdźców przebywało go czysto, a czas prowadzącego w koirku- iencji był tak wyśrubowany, że wydawało się. iż jeździec Tem- me na klaczy Nordiand zostanie zwycięzcą. Na centralnym ma­szcie stadionu powiewała flaga ze swastyką — barwy tymcza­
sowego zwycięzcy.
Jadący na Zbiegu Janusz Ko­morowski robi czysty przebieg.

fi i.

Chwila oczekiwania publicz­
ności i oto poprawiając roga­
tywkę ukazuje się młody jeź­
dziec polski, który rusza jak bu­
rza na przeszkody. Na stadio­
nie zrobiło się cicho. Tempo i 
fantastyczne skróty trasy zna­
mionowały, że oto jedzic wiel­
ki mistrz. I rzeczywiście Sta- j 
szek Woloszowski w pełni za- i 
sługiwał na to miano. Jego As- I 
tra przeniosła go nad nietknię- : 
tymi przeszkodami w czasie o 3 
sekundy lepszym od Nordiand,

Dyngus, Bohun. Tośka. Reszka, 
Roksana, Moja Mila, Lwi Pazur, 
Arlekin, Poluś j wie'e, wiele

które zapisały sławę pilskich 
jeźdźców.

Przyszedł rok 1939. Swastyka, 
którą Woloszowski brawurową 
jazdą ' ściągnął z masztu w 
Gdańsku, rzuciła cień na całą
Polskę. Konic zaprzestały wal­
ki sportowej i poniosły swoich

pancerzem.

TREGOR

Nie zapomnieliśmy

LISTA BEZ KOŃCA

Picador stał się symbolem w naszym jeździectwie. Złożyło się na to nie tylko długie pasmo zwycięstw, ale również i pierw­szy, nie powtórzony dotąd, me­dal olimpijski w skokach przez przeszkody w Paryżu 1924 r.W tym okresie przewijają się pod polskimi jeźdźcami, na hi­podromach świata konie o naz­
wach obcych, często trudnych do wymówienia jak: Qui, Vive, Fa­
woryt—Gawot, Morinus, Unige­
no, Itcdgledt, Rcwoliff, The 
Hoop, Black-Boy Itd. Każdy z 
tych koni to osobna karta chwa­ły polskiego sportu ,i polskich

10 lat. kied.v pol-kl

W stajni Ośrodka

końskie.

Czy spełnią nasze nadzieje?
Czy przejmą

Zakopane widziało już po wojnie dwa razy polskich jeźdźców. do dobrych 
Kubiak.

powiadający: 
way j inne.

lują się 7. boksów zgrabne łby

Lajkonik, Urug-

----- ----- —„ .----------- ,---------- , którzy nawiązali 
tradycji zimowej zaprawy. Na zdjęciu zdobywca Pucharu miasta Zakopane Jan

w Nicei, Rzymie, Bukareszcie, 
Budapeszcie i Lipsku. Obok ich 
następcy, równie dobrze s ę ża­

lu: Prcgor, Mitrydat, Ekspre­
sja... To nic puste i nic niemó- 
wiące nazwy. Konie le znane

bycia złotego medalu. Takie sławy jak: Kulesza, Roycewicz 
i Kawecki to ekipa, której za­zdrościł nam cały świat. Dobrze wiedzieli o tym organizatorzy. 
Kiedy Roycewicz byl na trasie 
crossu, stojący przy przeszko­
dach hitlerowscy żołnierze zaczę­
li mu dawać znaki, że coś jest 
nic w porządku. Obejrzawszy po­
bieżnie w galopie rząd koński, 
zawodnik polski stwierdził, żc

Wszyscy czekają na ogłoszenie czasu. Westchnienie ulgi z pier- si hitlerowskich kibiców było świadectwem, że biało-czerwo­na flaga nie zastąpi swastyki na maszcie. Lista zawodników jeszcze się nie skończyła, a już zaczęły zapadać ciemności. Ko­
misja sędziowska zdecydowała się na start pozostałych konku­rentów w dniu następnym. Tylko przygotowany już. do wjazdu

DZIŚ chcialem o wnukach, | choć ó dziadkach można by jeszcze długo. Uprzedzam — wyłączam’ z ’ tych 'wspomnień Staszka Marusarza. On jeździł i startował z dziadkami •— star­tował również z wnukami. Sta­
szek to w ogóle-osobne zagad­
nienie, a zresztą... wiele się o niv pisało; nie potrzebuje przy„ pomnienia.
AK BIECU.TĄCY juniorzy... Kie- ” dyś, tuż przed wojną, ta­kim obiecującym juniorem byl nieduży, małomówny chłopaczy- ną z upartą szczęką. Obijał s,ę 
po Lipkach, gapi) z uwielbie­niem na starszych, na Berycha Wówkonowicza, Orłowicza; la­tał im po bułki na Kasprusie i patrzał, patrzał; patrzał, jak to 
oni robią, że gonią po trasie i starcza im siły. Potem przyszła wojna i mały Józek zniknął z horyzontu; dochodziły tylko wieści, że w Szwajcarii jeden 
z internowanych Polaków, Jó­
zef Daniel Krzeptowski odnosi duże; sukcesy.Tak, to był ten sam. Po woj­
nie wrócił do rodzinnego Zako­panego i przez długie lata był naszym czołowym kombinato­
rem, wielokrotnym mistrzem Polski i olimpijczykiem. Dziś

TOMASZ DOMANIEWSKI
Wielce Szanowny Pan'Jóżef po­szedł już w old-bpye, ale ile razy -go w Zakopanem zobaczę — zawsze przypomina mi się ta scenka gdzieś na : Buńdówkach czy w Księżym Lesie, kiedy mały. Józek .stoi obok trasy i pa­trząc na przebiegającego Kar­piela — podświadomie naśladu­je .jego ruchy, machinalnie przybiera jego postawę, głębo­ko, jak on, dyszy! ź
A LBO — też przed .wojną — jeden ze slalomów w Su­chym Żlebie na Kalatówkach. Startowałem i ja w tym slalomie, choć jak zwykle bezjpowodzę- nia. Wspinaliśmy się’ dó góry, na start, a obok-nas’jak to zwykle — czeredą mikrusów w obszarpanych portkach,'' dla których największym zaszczy­tem było wnieść któremuś za­wodnikowi narty na górę. I już nie'pamiętam do którego z za­wodników — do Tadzia Schie- lego„ czy też może Stćsźka Bir- tusa — przyczepił się taki za­smarkany pędrak, że on ko­niecznie poniesie.— A nie podźwigasz się Ja­siu?

—• Niil...
Wyniósł wtedy Jasio na górę narty i ogromnie miał rozanie- lone oczy. A po wojnie, na jed­nym ze slalomów w Suchym Żlebie znaleźliśmy się razem z Tadziem Schiele... Jako widzo­wie. bo to nie te czasy i nie to ciało. Staliśmy sobie obok trasy — do góry podchodzili zawod­nicy. I w pewnym momencie spojrzeliśmy po sobie z Ta­dziem, podjechali do jednego z nich, który pracowicie wspinał się ną start...
— Daj no Jasiek te narty; po­niesiemy ci je. .
Wynieśliśmy wtedy tę narty na górę Jaśkowi i ogromnie by­liśmy wzruszeni i bardzo wspo­minaliśmy młodość1 i szalenie był zażenowany tym wszystkim mistrz Polski Jan Ciaptak Gą­sienica.
A LBO najmniejszy skoczek » świata — Jan Kula. Gdzie by się nie pokazał — tam wzbudzał furorę, bo wszyscy widzowie się wzruszali, że takie dziecko, a skacze razem ze starszymi. Jasio do ostatnich swoich star­

tów, kiedy miał Już dobrze po­nad trzydziestkę, w opinii pu­blicznej ciągle był na prawach dziecka. Tyle, że to dziecko by­ło — moim przynajmniej zda­niem — jednym z najbardziej stylowych skoczków, świata. Bywało, w jego najlepszym o- kresie, że wiał wiatr. Takiemu Staszkowi Marusarzowi, chłopu jak się patrzy, wiatr nie- tak znowu bardzo przeszkadzał, ale Jasiowi... Satysfakcją było pa­trzeć, gdy Jasio na podmuchach żeglował po prostu W powie­trzu, a potem leciutko — jak li­stek chciałóby się rżeć — opa­dał na spad-z niepowtarzalnym wdziękiem.
A ci, których już nie ma na świecie. Pokolenie, które dorosło akurat na wojnę i przed wojną nie uciekło. ,
Marian Zając — największy chyba- talent zjazdowy w hi­storii naszego narciarstwa; je­dnocześnie zaś najskromniej­szy i najpracowitszy 'zawodnik jakiego znałem. To b nim opo­wiadali, że trenuje związawszy sobie szalikiem kolana dla wy­robienia stylu. To Maniek wy­nalazł w Reglach Spadowiec — upiorne zbocze, strome jak 

wielkie nieszczęście, najeżone

pniakami, wykrotami i mulda­mi — gdzie dzień w dzień tre­nował jak dziki. A Spadowiec, to nie był stok pod Nosalem, troskliwie przygotowywany przez specjalne ekipy deptaczy. W Spadowcu trzeba było sobie samemu wydeptać trasę, same­mu tu i owdzie ustawić gałęzie zamiast tyczek, samemu — bez wyciągu — drapać się dziesiąt­ki razy do góry przez kwadrans, aby w niecałą minutę zjechać.Marian nie doczekał ’ sławy, na jaką zasługiwał. Znalazł się w Anglii, w lotnictwie. Taki sam jak w Zakopanem: cichy, spokojny, koleżeński. Nie wró­cił z któregoś tam lotu nad Północnym Atlantykiem.
Wielu nie wróciło w rodzinne Tatry. Niektórzy polegli — in­ni zostali na zawsze za granicą. Tych ostatnich nie było zresztą wielu — trudno było nie wra­cać do Zakopanego.

Andrzeja Marusarza pamiętacie? Zawsze go za­ćmiewał sławą wielki kuzyn, Staszek. Ale i Andre byl prze­cież wspaniałym narciarzem; nie trzeba chyba przypominać jego sukcesów w kombinacji klasycznej. Był równie dobry w skokach jak w biegach. O- tóż z nim właśnie miałem ta­kie dziwne może trochę, ale 
jakże dla pewnego okresu typo­we spotkanie.
To było chyba w czterdzie­stym szóstym roku. W Marsylii. Jechałem samochodem w dół, do starego portu ulicą Cane- bierre, gdy nagle ktoś podniósł na chodniku nieopisane larum, Po polsku! Zahamowałem, obej­rzałem się — przez tłum prze­pychał się ktoś znajomy; wła­śnie Jędrek. Żaden z nas się oczywiście zbytnio nie zdziwił, bo w tych czasach najbardziej

nieprawdopodobni Polacy spo­tykali się w o wiele mniej pra­wdopodobnych punktach globu, niż Marsylia. Ucieszyliśmy się jak wariaci, bo spotkanie swo­jaka to nieziemska frajda.Andre pływał wtedy jako pa­lacz na amerykańskim statku, który akurat zawinął do Mar­sylii., Spieszył się z powrotem na statek, więc zamieniliśmy tylko kilka pośpiesznych słów i umówiliśmy się na wieczór.Do spotkania doszło, ale do­piero w parę lat później, w Za­kopanem.
— Dlaczego wtedy, w Mar­sylii nie przyszedłeś? — zapy­tałem z lekką urazą.— Zapudlill mnie za coś tam... — odparł Andrzej — i nie uda­ło mi się uciec, a potem nie wiedziałem, gdzie cię szukać.
Dziś Andrzej już nie pływa, ani na amerykańskich, ani na polskich statkach. Wrócił do Zakopanego, trenuje młodych w jednym z klubów.

AK niegdysiejszych śniegach można nieskończenie. I my­ślę, że warto jeśli nie nieskoń­czenie :— to w każdym razie więcej. Kroniki naszych dziad­ków pogrążają się w niepamięć, zacierają się wspomnienia. Po­woli przechodzą też do legen­dy kroniki wnuków, którzy dziś już zaczynają swe dzieci treno­wać do przyszłych sukcesów. Jeszcze chwilka, a młodzi Ma­rusarze, Bachledy, Pawlicę, Ciaptakówie i Roje przejmą sławę swych ojców na białych trasach.
Myślę, że o przeszłości war­to pamiętać, nie tylko przy o- kazjach noworocznych, ale i na codzień. No, bo gdyby»nie było naszych ojców — nie byłoby, z niewielkimi wyjątkami, rów­nież i nas.

Fot. W. Werner — CAF

a polska część widowni wpadla 
w szal radości, gdy ściągnięto 
swastykę, a na jej miejscu za­
częła powiewać nic pobita już 
do końca biało-czerwona flaga.

RADOŚĆ BYŁA KROTKA
I oto nadszedł czas, że konie o 

polskich nazwach zaczęły od­
nosić triumfy, nie tylko w mili­
tary, ale w skokach. Warsza­
wianka, Dunkan, Zbieg, Zuch,

dycji. Obudziło się polskie jeź­
dziectwo. Czekamy, może trn-

konkurenci całego świata pra­
cowali nad podniesieniem po­

tradycje

to

sławnych poprzedników zagu­
bionych w wojennej zawieru­
sze? Chyba tak. Nic ustępują 
im bowiem, a nawet — j.ik 
twierdzą fachowcy — mają lep­
sze wrodzone warunki. Ponadto 
mają również tę samą co tamie 
— troskliwą opiekę ze strony 
uznanych za najlepszych na 
święcie, polskich trenerów. IV 
owe pewne trenerskie ręce n- 
wiani młodocianym zapałem 1 
polskim „wariactwem" do ko­
nia, poszli, rzucając inlratne 
posady: magistrzy, inżynirrn- 
wic, technicy, aby jeździć, aby 
być stale z koiiiem, bez które­
go nie mógł wytrzymać na ob­
czyźnie Janek.

Witold Domański
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